
Turner dzisiejszy 20stron z dodatkiem Musir, kosztuje 30 gr.
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Niezrównane mieszanki kaw i herbat poleca F-e „Zakopane" Moar I Stachowicz Lwów, Akademicka 24. -  Leo.ia Sapiehy 25.

Gdy na Polskę runęli bolszewicy
w 1920 Rada Ligi Naroków zachowała s ą obojętnie.

Otwarcie konferencji ż Litwą w Królewcu, - 
Dymisja rządu rurr.uńskieg - Znów olbrzy­

mia .katastrofa budowlana.
P . P R E M IE R  B A R T E L  117 K R A K O W IE ,

Kraików 3. Iiisfępada. (Tel. G. P.) Po 
przyjeździe p. Premjera Bartla na poli­
gon 1 p. saperów kolejowych, odbyła 
się msza połowa, poprzedzona kaza­
niem ks. gen. Niezgody. Następnie p.
Premjer zwiedził warsztaty pułku, po­
czerń odbyła się defilada i uroczystość 
sadzenia drzewek na pamiątką dzie­
sięciolecia pułku. W uroczystości ,te j 
wziął również > udział ks. metropolita 
Sapieha. Pan Premjer o -godz. 2.20 od­
jechał do Warszawy.

 ; O -
NOWY WOJEWODA STANISŁA­

WOWSKI.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. listopada, (ab). No­
wo mianowany wojewoda stanisła­
wowski Bronisław N akoneczniko w- 
Klnkowski jest Warszawianinem i w 
Warszawie ukończył swoje studja gi­
mnazjalne. W r. 1008 uzyskał dyplom 
lekarza Uniwersytetu warszawskiego.
W czasie wojny pełnił służbę w woj­
sku jako lekarz. Za służbę tę został 
odznaczony orderem Virtuti Militari i 
Krzyżem Walecznych.

10. ROCZNICA RZĄDU LUBELSKIEGO
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa 3. listopada, (aib) Dnia 
7. listopada odbędzie się w Luiblinie u- 
roczysly obchód 10. rocznicy powsta­
nia tymczasowego rządu, tak zwa­
nego rządu lubelskiego. Obchód u 
rządzają stronnictwa lewicy, a miano­
wicie: PPS., polskie stronnictwo Wy
zwolemie i stronnictwo Chłopskie oraz 
szereg działaczy demokratycznych. 
Program przewiduje pochody chłopskie 

.i robotnicze, wielki wiec przed pomni­
kiem Unji Lubelskiej, uroczyste akade- 
rrrje itd. Na uroczystości te zapowie­
dział swój przyjazd b. oremjer rządu 
lubelskiego, Marsz. Sejmu Daszyński.

P r e c y z y j n y  z s a e r e k

światowej marki
do nabycia w pierwszorzędnych  
m agazynach zegarm istrzowskich i 

jubilerskich. 6315

ZEM STA ZAZD RO SN EJ AM ERYKANKA
(Do arty k u łu  na stro n ie  1 0 -te j),

Jakich kobiet nie lubią
nasi panowie*?

DRUGA CZĘŚĆ A N K IET Y  „G A Z E T Y  PO R A N N EJ" —  C IESZ Ą C EJ  

SIĘ TAK W IE L K IE M  Z A IN T ER ESO W A N IEM  NASZYCH C Z Y T E L ­

NIKÓW —  ZAM IESZC ZAMY DZIŚ NA STR. 5 -T E J .

ZMIANY PERSONALNE W  DEPAP.T.
SAMORZĄDOWYM.

Warszawa, 3. listopada. (Tel. G. 
P.). W związku z rozpoczęciem urzę­
dowania przez dyrektora Departamen­
tu Samorządowego w MS. Wew. p. 
Strzeleckiego, należy się spodziewać 
pewnych zmian personalnych w tym 
departamencie czy to przez przyjęcie 
nowych Ł urzędników, czy to przez 
przeniesienie dotychczasowych na in­
ne stanowiska służbowe,

P R Z E S U N IĘ C IA  S T A R O S T Ó W .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. listopada, (ab). Na 
skutek zarządzenia Min. spraw wewn. 
nastą.pią zmiany szeregu starostów. 
Dolycjzą one przeważnie starostów 
w b. zaborze rosyjskim.

 o-----
PONOWNE ARESZTOWANIE 

PANGALOSA.
Ateny 3. listopada. (Tel. G. P.) 

Wczoraj wieczorem został aresztowa­
ny generał Pangalós w związku z ma­
nifestacjami w czasie wyborów przed 
lokalem klubu Pan^alosa.
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TRZEBA BUDOWAĆ Z
W związku z poruszoną- przez nas 

sprawą odbudowy idei oszczędno­
ściowej i zaufania do niej —  otrzy­
mujemy z poważnej, zresztą zupeł­
n i  nie zainteresowanej strony na­
stępujące uwagi:

Lwów, Ł  listopada. 
Bolesne doświadczenie, przez jakie 

przeszło społeczeństwo, tracąc skut­
kiem wojny do 90 procent swych o- 
szczędności, musiało odbić się dotkli­
wie na intensywności ruchu oszczęd­
nościowego po wojnie,' wywołując co 
najmniej zniechęcenie do wszelkich 
lokat’ kapitału, opartych na zaufaniu. 
Jednak w budowie wniosków z tych 
doświadczeń wskazana jest daleko po­
sunięta ostrożność, a także trzeźwość, 
polegająca na usunięciu na bok mo­
tywów raczej uczuciowych, niż rze­
czowych.

Bo do czegóż doprowadziłaby nas 
konkluzja skrajna, będąca przęcież 
logicznym wynik.em wszystkich roz­
czarowań? Do zupełnego zaniku ten­
dencji oszczędnościowej. Ludzie, prze­
konawszy się, że książeczka oszczęd­
nościowa, czy list zastawny, czy na­
wet gotówka traci w pewnych warun­
kach swą faktyczną wartość, a nie 
mając pewności, cZy te warunki nie 
powtórzą się —  powinni zaiitj& aflj 
odkładania nadwyżek i konsumować 
Wszystko, co wyprodukują. (Tylko le­
go, co zjedzą, wypiją, lub wydadzą, na 
stroje rozrywki, nikt im nie odbie­
rze. —  Jak jedrikk wyglądalibyśmy
wtedy?

Ale idąc dalej drogą tfej^samej lo­
giki, stwierdzimy, że wojna przynkm 
sła jeszcze inne klęski i inne doświad­
czenia. Zniszczywszy wiele tfsięcy 
domów, wykazała ryzyko i takiej lo­
katy kapitału i pracy. Stąd prosty 
wniosek, że domów odbudowywać ani 
budować nie warto. Pocóż się trudzić, 
poco łożyć trud i pieniądze, skoro no­
wa. zawierucha może wszystko znów 
obrócić w gruzy?

Nie warto uprawiać ziemi, bo nffikfl 
gą ją stratować, ani zbierać plonrncS 
bo mogą je zarekwirować’,:an i wycho­
wywać dzieci, bo mogą je na nowej 
wojnie zabić. Coz więc warto? Chyba 
siedzieć smętnie nad zgliszczami i o- 
płakując straty, czekać końca.

lak a  „logika" doprowadza nas w 
prostej linji do krańcowego nihilizmu. 
Gdyby taką „logiką" kierowało się 
społeczeństwo, zginęłoby bez śladu 
W ciągu jednej generacji.

Tymczasem —  na szczęście —- lu­
dzie posiadają tę żywotność, która po­
zwala im dźwigać się z każdego upad­
ku. Broniąc się zarówno przed pesy­
mizmem jak defetyzmem, idą wbrew \ 
wszelkim klęskom naprzód. 1 dzięki 
temu istnieją, bogacą się, kształcą, 
tworzą postęp.

Ci, którym w czasie wojny spalono 
siedziby, dawno je odbudowali. Mogli 
wprawdzie czekać na odszkodowanie j 
i żalić się bezczynnie, że ich skrzy­
wdzono, ale uznali, że lepiej będzie 
zapomnieć i robić swoje. Bo ostatecz­
nie mieszkać gdzieś trzeba. Ci, którym 
wojna zniszczyła zaoszczędzony kapi­
tał, przystępują dziś, kierując się tym 
samym instynktem . zachowawczym, 
do odbudowy kapitałów. Nie wielu 
tylko jest takich, którzy wolą biernie 
rozpaczać, lub udając doświadczonych, ■ 
trwonić pieniądze i jeszcze chwalić 
się, że nie odkładają na przyszłość ani j 
grosza.

WIARĄ W  PRZYSZŁOŚĆ, NIE OGLĄDAJĄC SIĘ NA RUINY.
Zresztą i sama krzywda tych po­

szkodowanych jest rzeczą wzgiędną. 
Frawda, że  stracili, ale majątku ich 
nikt JrttjSnie zabrał, ani nie sprzenie­
wierzył. Pochłonęła go olbrzymia, ży­
wiołowa katastrofa. Za granaty i szrap 
nele, pękające w powietrzu, za umoc­
nienia polowe, za wyżywienie milio­
nowych wojsk —  płacili wszyscy. 
Dziś niektórzy domagają się restytu­
cji. Ale zapominają, że restytucja czę­

ściowa byłaby połączona z krzywdą 
innych. Musiałaby być powszechna, 
a taka jest niemożliwa. Bo —  powta­
rzamy —  „koszt wojny" nie przeniósł 
się z jednych kieszeni do innych 
sumy wojenne zostały dosłownie zni­
szczone.

W rezultacie —  musimy jszczę- 
dzać. Musimy produkować, ulepszać, 
budować nowe żyme z wiarą w to 
życie, z wiarą w przyszłość.

FUTRA najkorzystniej zakupić w  M agazynie

f'rmy S I N G E R  i A P I S G 3R F
Lwia, mwsuo 2i. . Teiet.

„Liąa Nor. największa szkołą hipokryzji“

B i  ni PiisiH runęli b i t a i c i i  'ii ?. 1920
M  LlOi M il litUlHł) II OlKlit.

AMBASADOR ST. AULAIRK P IĘ T N U JE  SKANDALICZNE ZACHO­
W A N IE SIĘ  G EN EW SKIEG O  AREO PA G U W  CH W ILA CH  K RYTYCZ

NYCH DLA EU R O PY.
P aryż, 3 lisi opada. (A. P>.) Z ok azji ukazania się kilku prac o w oj­

nie w r. 1920, b. am basador fran cu sk i St. Aulaire, przypom ina na szpal­
tach „FigaroAKroIę Ligi l a  rodów w  czasie najazdu bolszewickiego na 
Polskę. Zaznacza on, że będąc wów czas poskm  francuskim  przy dw o­
rze hiszpańskim, przebyw ał on razem  z innym i posłami w San Seba­
stian, gdzie odbywało <?ię w sierpniu  posiedzenie R ady Ligi i był 
świadkiem zachow ania się Rady, która niczem, naw et platonicznem  
oświadczeniem się, m c zazuffiłzyla swego stanow iska wobec grożącej 
Polsce katastrofy , ograniczając sw oje życzenia do tego-- alby katastrofa  
ta w ydarzyła się po zakończeniu se *ji. Dało to powód jednem u że 
szczerszych członków Rady Ligi do ośw iadczenia, żc wielkość Ligi po 
lega na tern, iż jest ona najw iększą na świecie szkołą hipokryzji. N a­
uczona sniulncm doświadczeniem  Polska znalazła w sam ej sobie gw a­
rancję swej niepodległości i bezpieczeństw a, w ystaw iając arm ję, o 
której można mówić z  uznaniem.

Poseł K n i l  -  wicepremierem.
TA K Ą  W IE Ś Ć  L A N SU JĄ

Warszawa 3. listopada. (Tek' fS  P.) 
Korespondent „Expressa Porannego" 

■cjbnosi z Berlina, że w bamleiśgych ko1 
bach iShodz-iewają Idę ustąpienia ot«c» 
mego posła Rsplitej przy rządzie nia- 
mieckim, p. Knedla w związku z pla- 
Kowantffi miasowamem go wicejłrsuije 
rem. Wedfug dych donie&ień nąstępęą 
]). Miiołla giSfcnłlskiW placówcdjw Ber-

SFERY NIEMIECKIE.
lin»  ma być p. Jam na Radziwiłł, zwo­
lennik porozumienia polsko - niemiee- 
kjego.

Królewiec 3. listopada. (Te!. G. P.) 
Wczoraj przybyli tu poseł polski przy 
rządzie niemieckim, p, Knoll, oraz 
poseł litewski w Berlinie, p. Sidzi- 
kauskas.

Dymisja ^ a d u  rumuńskiego.
MANIU OTRZYMA M ISJI? U TW O RZEN IA  GABINETU.

Bukareszt, 3 listopada. (Teł. G. P .)  Rząd podat się do dym isji. —  
Przesilenie rządowe rozpoczęło się zatem  oficjalnie wr dniu dzisiejszym . 
W  kołach <polityoznych sądzą, że reg en cjo  dążyć będzie do utw orzenia  
rządu koncentracyjnego, lecz szanse powodzenia podobnej kom bina­
cji są bardzo niewielkie. Zapew nia ją, że Maniu otrzym a m isję utw o­
rzenia nowego gabinetu, W spółudział Titulescu w gabinecie M aniu  
w ydaje się zapewniony. Do czasu powrotu Titulescu z Londynu kie­
row nictw o min. spraw  zagr. ad interim  osbjątby Vaida - Voevod, któ­
ry m a być m inistrem  spraw  w ew nętrznych.

Maniu pędzie m iał za zadanie przeprowadzenie powszechnej re ­
form y. Dzienniki zostały zaw iadom ione, że cenzura prew encyjna zo­
stała zniesiona.

K n o  L.EW.

rziKusu.
Dziś niedziela godz. 1 1 '30 W ielki PORANEK

ó vnej roliMirja Misiu i li. sam
C eny m iejsc : Zł. 1, Zł. 1 .50, Zł. 2.

|Ej}MUND% R l  E  D
; 6 W Ś K I  E C  o . ■

P. DE JEY U PREZYDENTA RZPLTEJ.
(T elefon em  od naszego korespond enta.)

Warszawa 3. listopada, (ab) P. 
Prezydent Bzplitej przyjął w dniu dzi­
siejszym doradcę finanisowfcgo Banftu 

Polskiego p. Devsya, następnie przyjął 
S. Jaffogo, który był ontgdaj przyjęły 
pracz min. Składkowski&go.

WYJAZD FOR. ZAC /ILIGHOW -
puryPino;

(T elefon em  od naszego k o resp o n d en ta1

W arszawa 3. listopada, (ab) W so­
botę -wieczorom -wyjechał do Paryża 
na dwuletnie studja-sekietarz prezesa 
Rady Min. por. .Stanisław Zaćwiliohow- 
ski.

— —o------
D O W IEM Y SIE , JA K  DROGO 

B Y ŁO  W E  W R ZEŚN IU ...
(T elefon em  od naszego koresp ond enta)

W arszaw a, 3 listopada, (s t) P o ­
siedzenie kom isji dla badania zmian 
kosztów utrzym ania wyznaczone 
zostało na dzień 5 listopada. K om i­
sja obliczyć m a wskaźnik kosztów  
utrzym ania za wrzesień i paździer­
nik br.

E L E K T R Y F IK A C JA  DWORCÓW  
K O LEJO W Y C H .

fTp^Tonem pi7 r- -m r l«•i"'* * - .
W arszaw a, 3 listopada, (st) Min. 

'spraw w ewnętrznych wystąpiło do 
Min. K om unikacji z wnioskiem, aby  
dworce kolejowe w m iejscow ości, 
gdzie istnieją elektrownie kom unal­
ne, korzystały z prądu tych elek­
trowni zam iast oświetlenia nafto­
wego lub innego.

 o-------
LW Ó W  OTRZYMA PRZYCZÓ ŁEK  

M OSTOW Y.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 3 listopada, (s t) Min. 
spraw wewn. poparło w  Min. koinu- 
n.kacji postulaty m iasta Lwowa, 
dotyczące budowy przyczółka m o­
stowego nad Pełtw ią.

 o------
GROŹNA POWÓDŹ W LOMBARDJŁ

Rzym 3. listopada, (Teł. G. P.) Sy­
tuacja w dolinie Padu w związku z po­
wodzią przedstawia się w dalszym cią­
gu groźnie. Woda znowu zerwała kilka 
mostów. Komun kacja kolejowa na linji 
Cremona— Brescia— Mantua jest przer­
wana.

iw— o— *
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C iągn ien ie  już 15 & 13 listopaJa b. r.
W  tem  m iejb  u w y ciąć  i w y p ełn ian e  p>‘ y - ła ć  nam  v liśc ie .

K arta zam ó w ień  Po.
DO „N A D Z IE J! Lwów. Iw llh tu ska  1 6  

N in ie jszem  zam aw iam  do I. k la sy  P aństw . L o te r ji  K laso w e j 
. . . .  . . losów  e „ .y cu  po Z .

................... losów  po łó w ek  po Zł. 2  f —
...................... losów  1w iactek  po Z 10‘—

N a le iy to ść  Zł. . • ■ • - u iszczę po otrzym aniu  lo só w  b la n k ie le m  f  
K. O. przez F irm ę  do losów  d o ..t o JŁu
Im ię i n a z w i s k o ...................................  . . . .  1 i  1 f i  2 2 2 2 .
Dokładny a d r e s ......................... ...... .......................................................................................................

Zaostrzenie lokautu w Niemczech
CIĘŻK I PR Z EM Y SŁ N IE SŁUCH A SĄDU ROZJEM CZEGO .

Essen, 3 listopada. (Tel. G. P .). Przem ysł ciężki odrzucił orzecze­
nie sądu rozjemczego i zaostrzył lokaut. Dziś lokaut trw a w  peł­
ni we wszystkich zakładach m etalurgicznych. Obejmuje on 225000  
robotników. Zakłady przystąpiły d o  przygaszania wielkich pieców. —  
Spokój nigdzie nie został zakłócony.

Letnik ze spadochronem
opadł na balkon

SAMOLOT W O JS K O W Y  U LEG Ł ROZTRZASKANIU.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3 listopada* (st) Dziś 
przedpołudniem na lotnisku w oj­
skowym w Mokotowie m iała m iej­
sce nowa katastrofa lotnicza. Oto 
podczas lotu ćwiczebnego samolot 
znajdujący się na wysokości 1.000 
m. wpadł w korkociąg. Pilot nie m o­

gąc w yciągnąć sam olotu z  korko­
ciągu, na wysokości 200 m. w ysko­
czył ze spadochronem, który szczę- 

' śliwie otworzył się —  i w ylądował 
zdrów i cały  na balkonie jednego 
z budynków. Sam olot roztrzaskał 
sie doszczętnie.

Rozpoczęte m m ;
OBECNOŚĆ D A U K A N T A SA .W SK A ZU JE NAj PRAW DOPODOBNE PO R U SZ EN IE SPR A W Y  N IEA G RE­

S J I . —  CO P IS Z E  PRASA N IEM IECK A I SO W JEG KA O K O N FER E Nit
Królewiec, 3 listopada. (Tel. G. 

P-). Dziś przybył do K rólew ca min. 
Zaleski w t owa rzys Iwie delegacji 
polskiej. Na dw orcu kolejowym o- 
czekiwali m inistra m. m. poseł pol­

eski w Berlinie Knoll i konsul gen. 
w Królewcu Staniew icz.

Udział w rokow aniach litewskie­
go m inistra w ojny D aukantasa w y­
w ołał sensację. Dziennikarze litew ­
scy kom entują ten fakt jako dowód
1) pow ażnych zam iarów  L itw y z 
jakiem i przystępuje do rokow ań,
2 ) silniejszego (? ) stanow iska W a l-  
dem arasa na zew nątrz w stosunku 
do rokowań z Polską i 3) zam iaru  
Litw y prowadzenia narad przedew- 
szyslkiem nad paktem  o nieagresji, 
w  której to spraw ie m iarodajny jest 
m inister wojny.

Królewiec, 3 listopada. (Tel. G.

P .). O godz. 3.30 odbyło się pierw ­
sze posiedzenie plenarne konferen­
cji. Kolejne przew odnictwo p rzy ­
padło W aldem araisowi, który za­
proponował aby rozpoczęło obrady  
od spraw ozdania pierwszej komisji 
ruchu lokalnego i praw nej.

Sidzikauskas odczytał spraw o­
zdanie, z Przypom nieniem , żc stro­
na litewska nie przyjęła polskiego 
projektu konwencji, który dotyczyć 
miaił pewnych ułatw ień dla ludno­
ści granicznej.

M in. Z aleski stwierdziły że ch ociaż  p ro ­
je k t  litew ski n ie  w nosi niczego now ego, 
zgadza się on n a  p odpisan ie p ro jek tu . 
W ald em aras p o lec ił zam ieścić  w p ro to k o ­
le, że tekJt konwencji został przyjęty 
przez obie delegacje w sposól. 'wiążący. 
Konwencja Muzie podpisaną w czasie 
bieżącej sesji konferencji.

NiCJI.
Dzienniki królewieckie zamiesz­

czają artykuły poświęcone konferen­
cji. „Konigsberger Allg. Zeitung" pod­
kreśla, że specjalnie Niemcy są ogro­
mnie konferencją zainteresowane ze 
względu na Prusy Wschodnie. Pro­
blem terytorjum wileńskiego rzuca 
nadal cień na wszystkie przedmioty 
obrad. Widoczne jest, że ten problem 
teraz nie znajdzie załatwienie. Jest 
rzeczą niezwykle ważną, że premier 
Waldemaras zamierza wznowić spra­
wę komunikacji pośredniej między 
Polską a Litwą, tzn. zaproponuje ko­
munikację osobową i towarową między

obu kraj imi za pośrednictwem Prus 
Wschodnich i Łotwy.

„IZW HESTIA" UDZIELA1 A ATTMON/ 
OJI...

Mo lewa 3 -listopada.' (Tel. G, P. Z 
okazji konferencji pols-koditewiskiej w 
Królewcu,. „Izwlestia" piszą; Doświad­
czenia pop-rzedni-dh rokowań musiały.-, 
wykazać jasno oibu stron-om, że weszły 
one na złą drogę. Litwa musi zrozu­
mieć, że może »na, nie lwzypnryąc by­
najmniej ze swych pretensji narodo­
wych konsolidować sw-o-je bezpieczeń­
stwo i swoją pozycję międizyuairc iową 
przez wejście z Polską w pcTozumienie 
w sprawach nie dotyczących .estji 
Wilna. Polska natomi-ast, o ile nie cihce 
ponosić odpowiedzialności za możliwe 
konsekwencje zerwania rokowań, musi 
wyrzec się swej taktyki teroryzowa- 
nia (!) Litwy i wy w iw aria na nią 
presji swojemi agresywnemu zamiara­
mi. (?)

Krno L i W . W  dalszym  c iąg u  z w ie lk iem  pow od en iem  w y św .e tla  p rześliczn y  film  p t

W c łownej roli MARJA
M ALICKA i Z F SAW a NDZIKUSKA



Sir, 4 „GAZETA PORANNA" z dnia 5 .listopada 11128. Nr. 8o7ó

Już KMISZHI
NAJMODNIEJSZE 

MATERJAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzym im  wyborze 

D O  F I R M Y

m m m  u h
Lwów, ul. Halicka 10.

oraz do filji w Tarnopolu, Droho­
byczu, Stryju i Tarnowie.

P . M IN ISTER gW IT A LS K I O PO STU LA ­
TACH N A UC ZYCIELI.

(T elefon em  od naszego k oresp ond enta).
W arszaw a, 3. listo p ad a (A. B .) P oseł 

Sty p iń sk i i poseł P ach ilcz y k  z B . B . od­
by li z Min. ośw iaty Sw ita lsk im  dłuższą 
k o n fe re n c ję  n a  tem at postulatów  zaw odo­
w ych nauczycieli szkól średnich . P. M ini­
ster dał w yraz zrozu m ienia  co do zn iesie­
n ia  nstaw y san acy jn ej, k tó ra  pozbaw iła 
n au czy cieli szeregu św iadczeń za czy n n o­
ści dodatkow e. P o stu la t co do pom ocy 
pań stw a w zględnie d ok szta łcan ia  nau czy ­
cieli szkół śr., u zn ał p. M in ister za zupeł­
nie słuszny. Min. zam ierza ud zielać nau ­
czycielom  p łatny ch  urlopów  celem  um o­
żliw ien ia  im  odpow iednich stud jów .

W  spraw ie p rzen iesien ia  term in u  zda­
w ania egzam inu n au czycielsk iego , p. M i­
n ister u zależn ił d ecy z ję  sw oją od w yni­
ków  an k iety  co do ilo ści tych  nau czycieli. 
Co do o k ó ln ik a  o ub ocznych z a ję c ia ch  n a ­
uczycieli, p. M in ister na raz ie  n ie  widzi 
potrzeby je g o  zm iany, n a to m iast podda go 
rew iz ji, je ż e li zyska dow ody, iż stosow a­
n ie  n iek tó ry ch  postanow ień  w p rak ty ce 
krzyw dzi nau czycieli.

KOMISARZ RZĄD O W Y W  Z W IĄ ­
ZKU IN W ALID ÓW .

W arszaw a, 3 listopada. (T el. G. 
P .). W  dniu w czorajszym  opieczę­
towano dokumenty i księgi Zw. In­
walidów celem przeprowadzenia 
śledztwa. W  ostatnich dniach od­
było się zebranie Zarządu Zw. In ­
walidów, na którem  postanowiono  
zw rócić się do władz państwow ych  
o wyznaczenie dla Zw. Inwalidów  
kom isarza rządowego. Postanow io­
no również przystąpić do Federacji 
Obrońców Ojczyzny.

OLBRZYMIA REW JA W  WARSZA­
WIE.

Warszawa, 3. listopada. (Tel. G. 
P.). Wielka rewja na polu Mokotow- 
skiem w dniu 10-lecia niepodległości 
zgromadzi liczne zastępy wojska i nie­
zmierne tłumy publiczności. Władze 
przygotowują 38 tys, kart wstępu dla 
publiczności.

WICHRZYCIELE POD OSŁONĄ NIE­
TYKALNOŚCI.

Warszawa 3. listopada. (Tel. G. P.) 
W kołach politycznych żywo omawia­
na, jest sprawa udziału posłów ukraiń­
skich w akcji przeoiwpaństwowej, u 
mawianej pod osłoną nietykalności 
poselskiej. Wyrażono mniemanie, że w 
tej sprawie pierwszy powinien zabrać 
głos prokurator. o-----

STRZAŁY DO EXPRE'SU W  GRECJI.
Ateny 3. listopada. (Teł. G. P.) U- 

bieiglej nocy oddano szereg strzałów do 
Orient - Espressn w pobliżu stacji Do- 
mocos w Tessalji. Nikt nie został zra­
niony. Zamach wywołał tern większe 
wrażenie, że jest on powtórzeniem po 
debnego zamachu na Orient - Express 
dokonanego przed kilku dniami.

Os:ra M a  eaorania# ruskim
PRZEBYWAJĄCYCH W CZECHOSŁOWACJI.

Wiedeń, 3. listopada. (Tel. G. P ) .  
„N. Wr. Abendblatt“ donosi z Pragi: 
Po zamachu na polskiego konsula ge­
neralnego Lubaczewskiego władze 
czeskie zarządziły ostrą kontrolę nad

emigrantami, przebywającymi w Cze­
chosłowacji. Wszyscy oni mają być 
na nowo rejestrowani. Osoby, które 
przyjechały z Bałkanu, będą poddane 
ścisłej obserwacji.

Ujęcie kobiecej jaczejki boisz.
w Krakowie.

UDAREMNIONY PLAN ROB
Kraków, 3. listopada. (-Teł. G. P.). 

Władze policyjne aresztowały szwa­
czkę lioubergerową oraz siostry Gin- 
zig Znaleziono w ich mieszkaniach 
plan działania, wedle którego miasto 
podzielone było na 5 obwodów. W  
każdym 2 nich grupa agitatorów ko-

OTY PROPAGANDOWEJ, 
muaistycznych miała malować na fa­
sadach domów napisy antypaństwowe. 
Nadto wykryto drukarnię komunisty­
czną, zaopatrzoną w klisze i papier do 
odbijania odezw. Aresztowane usiło­
wały zniszczyć kompromitujący je 
rnąlerjał- Odstawiono je do więzienia.

Raj dla kobiet i niepalących
STW ARZA ROZPORZĄDZENI E  MINISTRA KOM UNIKACJI.

^Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3. listop ad a (st) Z dniem  1. 
listo p ad a ob ow iązu je  n a  k o le ja ch  nowy  
regulam in dla pasażerów . W  p ociągach  
d aleko bieżnych  połowa wagonów p rze­
znaczona jest dla n iepalących . Je ż e li w 
pociągu z n a jd u je  się ty lk o  jed en  przedział 
I I .  i I. kl. w olno w nim  zap alić tylko za  
ugodą w szystkich w spółpasażerów . W  w a­
gonach dla n iepalących nie wolno palić  
naw et za zgodą w spółpasażerów , jakoteż

wuiuiZi
W  Paryżu runął gmach pięciopiętrowy.

NA SZCZĘŚCIE OBESZŁO SIĘ BEZ OFIAR W LUDZIACH.
Pąryż, 3. listopada. (Tel. G. P.). Na Champs Łlysees wydarzyła się 

z piątkn na sobotę katastrofa budowlana. Zawalił się mianowicie 5 piętrowy 
niemal wykończony gmach. W  ciągn 5 minut cała ulica pkryła się gruza­
mi. Na szczęście ofiar w ludziach niema, bo katastrofa wydarzyła się 
w nocy i na ulicy przypadkowo żadnych przechodniów nie było. Straż 0- 
gniowa uprzątnęła gruzy. Na miejscu wypadku zjawił się w sobotę premjer 
Poincare.

Wielki wybuch w kopalni
sosnowieckiej.

200 - KILOWE ŁOŻYSKO JAK PI ÓRKO FRUNĘŁO W POWIETRZE.
Sosnowiec 3. listopada. (Tel. G. P.) 

W kopalni „Saturn" w Czeladzi nastą­
pił wybuch olbrzymiej dynamomaszy- 
uy, wytwarzającej prąd dla ruchu ko 
palni. Wskutek jakiegoś defektu ma­
szyna rozleciała się w kawałki, wybi­
jając drzwi, i okna. O sile wybuchu 
świadczy fakt. że Jcżyako wraz z pad-

OLBRZYM I POCHÓD ROLNIKÓW  
W  RZYM IE.

Rzym , 3 listopada. (Tel. G. P .). 
Olbrzymi zjazd rolników do R zy­
m u wypadł imponująco. Pochód, 
złożony z 63 tysięcy członków orga­
nizacji rolniczych, przeciągnął uli­
cam i. W idok olbrzym iej, karnej 
m asy robił wielkie wrażenie. Mus- 
solini wygłosił wielką mowę.

W F ł  s y Y  n a  s u k n f e
■ ■  w I  i p łaszcze

dam skie J e d w a b i e ,  S u k n a  na
u b ran ia m ęskie poleca

J. ST E F A N O W IC Z
dawniej R. ZUBIK.

Lwów, HALICKA 16.

nie wolno w chodzić na k o ry tarz , ani do 
przedziału z zapalonym  papierosem  lub 
Jajk a . Za p rzekroczen ia  przew idyw ana 
je s t  k a ra  5 zł. —  M. i. regu lam in  u stan a­
w ia, że je ż e li p ociąg  idzie na przestrzeni 
dłu ższej niż 3 godziny, to k l. I I .  i I I I . m u­
si p o siadać po jednym  przedziale w yłącz­
nie dla kobiet. M ężczyznom  nie wolno  
zajm ow ać m iejsc w tym  przedziale nawet 
za zgodą w szystkich pasażerek.

stawą (razem 200 kg.) zostało wyrzu­
cone z betonowej podstawy i ciśn ęt 
na jedną ze ścian. Wydobycie węgle 
wstrzymano. Z powodu unieruchomie­
nia wind, robotnicy wydostali się z ko­
palni przy pomocy drabin. Ofiair w lu­
dziach na szczęście nie by^o.

 o-------

WIELKA KATASTROFA W KOPALNI 
SOW.

Moskwa, 3. listopada. (Tel. G. P-). 
W kopalni Sretensk zerwały się gan­
ki podziemne, zasypując 45 górników. 
Akcja ratunkowa zdołała wydobyć 
dopiero 4 zasypanych robotników.

PR O C ES M ORDERCY OBREGONA.
W iedeń, 3. listop ad a (Tel. G. P .). D zień 

n ik j d onoszą z M eksyku, że rozpraw a 
p rzeciw ko m ord ercy  gen. O bregona T o ra- 
low i odbyw ała się w czora j w dalszym  c ią ­
gu. P u b liczn ość oraz d zien n ik arze badani 
by li, czy nie p o siad a ją  bron i. T o ra l o- 
św iadczył, że zam ordow ał O bregona, aby 
przysłużyć się katolicyzm ow i. S iostra Con- 
cep tion  n iem a z tą zbrod nią nic w spól­
nego.

* 0------

woda do ust

wzmacnia dziąsła
M i a u ł A J lń lK O Ł A JR W Ilłń  \v x h a l ­

k a  SIĘ AKCJI ANTYBOLSZEWR 
CKIEJ,

Paryż, 3. listopada. (Tel. G. P.). 
Rezygnacja Mikołaja Mikołajewicza z 
godności przewodniczącego Zjednocze­
nia rosyjskich emigrantów wywołała 
w tutejszych kolach rosyjskich wielkie 
wrażenie. Mikołaj miał oświadczyć, 
że niema zamiaru prowadzenia dłużej 
akcji antybolszewickiej. Decyzja ta 
spowodowana jest prawdopodobnie 
względami rywalizacji z „carem Cyry­
lem"

N O W Y LO K A U T W  N IEM CZECH.
B e rlin , 3. listo p ad a (Tel. G. P .). J a k  d o­

nosi „V o rw arts“ , poza lok au tem  m eta lo ­
wym  zanosi się obecn ie  na lokaut w p rze­
m yśle w łókienniczym , k tó ry  objąć może 
około pól iniljona robotników .

STARCIA W  M ELBO U R N E.
M elbourne, 3. listop ad a (Tel. G. P .i. 

W yd arzy ły  się lu  now e rozru chy . Grupa 
40 ro botn ik ó w  sy n d ykalistów  zaatakow ała  
ła m istra jk ó w , k tórzy  zostali dotkliw ie p o ­
turb ow an i. W a lk a  prow adzona była  naw et 
w w agonach p o d czas jazd y . Je d e n  z o ch o ­
tn ik ów  w rzucony został do m orza.

DNO MORZA CZARNEGO 
ZAPADA SIĘ.

Moskwa, 3. listopada. (Tel. G. P.). 
Donoszą tu z Sebastopola, że ekspedy­
cja naukowa, badająca przyczyny 
trzęsień ziemi, stwierdziła, że przy­
czyną wstrząsów jest powolne obniża­
nie się dna morza Czarnego. Proces 
ten odbywa się stopniowo i dlatego 
nie pociąga za sobą katastrofalnych 
objawów.

 o-----
KATASTROFALNA BURZA 

NAD GENUĄ.
Wiedeń, 3. listopada. (Tel. G. P.). 

Donoszą, z Genui, że wzdłuż wybrze­
ża Liguryjskiego szaleje straszna bu­
rza. Wicher osiągnął szybkość 80 
kim. na godzinę. Niżej położone czę­
ści miasta, oraz liczne składy zostały 
zalane. Szkody wynoszą miljony ‘lirów.

ETNA WYBUCHA.
Wiedeń 3. listopada. (Tel. G. P.) 

Donoszą z Rzymu, że Etna od wczoraj 
je-3t ponownie czynna. Po południu za­
częły się wydobywać z Etny wielkie 
kłęby dymu, zaś w kilka godzin póź­
niej zauważono w kraterze ogień.

 o-----
KRÓL ALEKSANDER W  PARYŻU.

Belgrad 3. listopada. (Tel. G. P.) 
Według doniesienia „Politiki", król A- 
leksander odjeżdża dziś do Paryża, 
gdzie zaibawi parę dni.

Półtoraroczna pokuto, 
panny Kasi

Lwów 4. listopada.
(—) Przed Trybunałem pod przew. 

radcy Zawistowskiego odpowiadała 
wczoraj 28-letnia Katarzyna Maruch 
niak, z zawodu służąca, oskarżona o 
•cały szereg kradzieży na szkodę swoich 
chlebodawców. Między innemi 4. lipca 
ub. r. skradła ona Józefowi Czajce w 
Mostach wielkich garderobę wartości 
168 zł. w Kłosowie w czasie służby u 
Heleny Nachtvogel —  złote kolczyki z 
diamentami wartości 500 zł. —  i t. d.

Po rozprawie Maructhniakówna zo­
stała. zasądzona na dwa lata ciężkiego 
więzienia. Po zastosowaniu amnestji 
darowano jej 6 miesięcy, tak, że ma do 
odsiedzenia jeszcze 18 nuwięcy.
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JAKICH KOBIET NIE LUBIĄ NASI PANOWIE?
Opinje najwybitniejszych przedstawicieli sfer artystycznych, literackich

i towarzyskich naszego miasta.
Dalszy ciąg ankiety „Gazety Porannej*1

Lw ów , 4. listopada.
Instytucja ankiet jest u na-s 

„w prow adzona". Lepiej oceniają  
jej w artość na Zachodzie, gdzie każ 
dy niemal aktualny lem at przecho­
dzi przez filtr odpowiedniego kw e- 
stjoTiarjusza i w tysięcznych odpo­
wiedziach nabiera rum ieńców  życia 
i często najbardziej nieoczekiwanych  
ustawień.

W ypada zresztą zaznaczyć, że 
przedmiot ankiety nie musi być 
koniecznie ostatniej świeżości. J e ­
śli wielkie pismo paryskie rozpi­
suje ankietę na tem at: „Co pan
(pani) sądzi o m iłości?" —  i otrzy­
m uje 100.000 odpowiedzi od mężów 
stanu, lileraiów , aktorów , adw oka­
tów, lekarzy, szoferów i pokojó­
wek —  prawdopodobnie nie doch o­
dzi tą drogą do wyników now ych; 
ale może dojść do wyników intere­
sujących lub wesołych.

Pragnąc —  mimo braku trady­
cji u nas — zapoczątkować ten spo­
sób „sondowania op:nji“, postano­
wiliśm y w dradze próby rzucić te ­
m at, interesujący w prawdzie w szy­
stkich, ale — na razie —  ograniczo­
ny do pewnej ilości osób szczegól­
nie kom petentnych. Tem atów  ta ­
kich jest wiele.

Mogliśmy zadać pytanie: „Jak
się pan zapatruje na zm ianę Kon­
stytucji?" i liczyq na otrzym anie  
wielu elaboratów  fachow ych, po­
ważny:'.! głębokich i nudnych. Al 
bo: „Jakie są możliwości rozw oju  
teatru w Polsce?" — z odpowiedzia­
m i, nabrzmiałemu od poglądów ró ­
wnie stanow czych, jak  sprzecz­
nych. Z tych i wielu innych m ożli­
wości w ybraliśm y dw a pytania, 
codziennie aktualne. Brzm ią one:

Jakich  mężczyzn nie lubią 
nasze Panie?

Jak ich  kobiet nie lubią nasi 
Panow ie?

Z prośbą o sformułowanie po­
glądów zw róciliśm y się do bardziej 
znanych osobistości ze św iata a r ­
tystycznego i towarzyskiego. Nie 
skąpiono nam  odpowiedzi. Jeden  
tylko pan, choć z racji zawodu swe 
go w tej kwestji wysoce kompe­
tentny, w ostatniej ch w il; cofnął 
się, w estchnąw sz}-: „D ajcie mi spo­
kój, ja  m am  żonę i dzieci". I nie 
powiedział nic. Pozatem  jednak  
stwierdzić m usim y z wdzięcznością 
dużo dobrej woli i — odwagi w w y­
świetlaniu problemu bądź co bądź 
skomplikowanego i — zdaniem pe­
wnej uczestniczki an kiety  — „w o-

KWAP
do akum ulato ów pod gw a- 
r a n j j  chem icznie czy sty  —  

dostarcza

„ A K F A L ic
Z a k h r i/  Chemiczne, Kraków

Sk ry tk a  pocztow a 113. T el. 4274.

góle nie dającego się sform ułow ać".
M aterjalu napłynęło sporo. Sąd  

o nim oddajem y Czytelnikom . Co 
do nas — uw ażać się będziemy 'za 
sowicie w ynagrodzonych,

dzięki ankiecie bodaj jeden z p a ­
nów, niepodoibających się pici pię­
kniejszej, stanie się przedmiotem  
sentym entalnej ad oracji.

A rt. malarz Z Y G M U N T  B A L K .
Jak o  a rty sta  ujm ę sw ą odpo­

wiedź ze stanow iska estetycznego. 
Zdaje mi się, że nowoczesnemu  
mężczyźnie nie podobają się prze- 
dewszystkiem  takie kobiety, które 
w ćmię bardzo wątpliwego ideału

„smuklej linji" gw ałcą i zniekształ­
cają  ch arak ter sw ojej u roay. Nie 
każda kobieta może w yglądać jak  
Konopacka, a jednak może być m i­
mo to bardzo piękna...

D yr. H E N R Y K
W łaściw ie niemai na św iecie ko­

biety, klóraby mi się nie podobała 
w zupełności. —  N iestety moje, za­
jęcia —  szalony brak czasu i inne

Red. K A Z IM IE R Z  B U K O W SK I
Pytanie to  należałoby odwrócić. 

Każda koki eta podoba się, —  oczy­
wiście, o ile trafi na swój typ męż­
czyzny. A więc: można śmiało po­
wiedzieć, że niema kobiet, któreby 
się nie podobały mężczyznom. Są

D yr. L U D W IK  C
Nie lubię kobiet ładnych, m iłych, inteligentnych i dowcipnych, 

gdyż wiem. że zawsze im  ulegnę.

Baletmistrz J Ó Z E F  C IE S IE L  SK L
Nie cierpię kobiet brzydkich i za ­

rozum iałych — kobieta zarozum ia­
ła, nawet najpiękniejsza, smakuje 
jak ciastko na starem  m aśle. K o­

bieta brzydka, to źle skrojony frak. 
Najlepiej przysypać naftaliną i scho 
w ać do szafy.

Red. A R T U R  ĆW IKO W SKI.
Naogół mężczyźnie nie podobają 

się te kobiety, które na niego nie 
zw racają najm niejszej uwagi. —  A 
w szczególności:

te, które wielkim głosem dom a­
gając się dla siebie praw  do pełnego 
w yżycia się na równi z m ężczyzna­
mi, odizucają z oburzeniem ewen­
tualność płacenia w konsekwencji 
mężczyznom alimeoLów;

te, które nie mogą zrozumieć, że 
królestwo mody nie obejmuje całej 
płci żeńskiej: że dla rozlewnych
kształtów i zbyt m asyw nych nóg 
krótka sukienka jest w ym ysłem  
najbardziej krotochwilnego i n a j-

R  ży ier J U L  J A N  ~AŃ SKI.
Kobieta musi mieć dużo kobie­

cości, w przeciw nym  bowiem razie 
jest tylko osobą rodzaju żeńskiego, 
a takich nie lubię.

Nie lubię kobiet o farbow anych  
włosach, gdyż przypom inają mi 
przemalowane dekoracje teatralne.

PrzepadamiJŁa blo... chociaż by­
w ają i bru... eu !!! zresztą jako a k ­
tor charakterystyczny m am  mało  
doświadczenia w dziedzinie „ko-

D yrektor K A R O L  GRO DKI.

powody, o których m ów ić nie w y­
pada, nie dozw alają m i zamienić 
sym patję platoniczną na bardziej 
realna.

natom iast mężczyźni, którym  podo­
bają się praw ie wszystkie kobiety 
(szczególniej młode i ładne) i tych  
jest bardzo dużo i są drudzy, któ­
rym  podobają się tylko niektóre 
(w ybrane), i tych jest bardzo m ało.

złośliwszego z sowiżdżalów;
te, które em anują z siebie atm o­

sferę sali dancingow ej, gdzie nie­
wiadomo, o co chodzi: q sport, flirt 
czy sztucznie w yw oływ aną lubież- 
ność;

te, które są tak cielęco naiwne, 
ze kochają tylko jednego i te, któ­
re są lak rozsądne, że dają  mu do  
zrozum ienia, iż w żadnej okoliczno­
ści i sytuacji r ie  może być dla nich  
niebezpieczny;

pozatem dużo, dużo Innych i sto 
procent tych kobiet, które się... już 
nie liczą...

bietologji", m ci koledzy po fachu, 
am anci nałogowi i chroniczni bo­
haterow ie, mogą dać bardziej w y­
czerpujące odpowicdzii... a... wogóle, 
jak  można od żonatego żądać pu­
blicznej odpowiedzi w takiej kw e­
stji... nie... nie... dopraw dy... w tej 
sprawie... rzeczyw iście... eee! Zresz­
tą, co tu dużo g.adaęj1 najbardziej 
podoba m i s:ę... m oja żona...

Od dyr. Karola Grodkiego, bę­
dącego jak  zwykle w podróż}7, w 
odpowiedzi na pytanie, jakich  ko­

biet nie lubi, otrzym aliśm y tele­
gram  z K atow ic:

brzydkich stop. — Grodki.

D r. W. Hojnacki.
Analizując wdzięki kobiety do­

chodzimy do wniosku że ideałem  
jej urody, a co za tern idzie pow­
szechnego podobania się, jesl połą­
czenie 3 w arunków :

1) piękności morfologicznej, czy 
li plastycznej, czyli statycznej, w i­
docznej jak  w rzeźbach w postawie 
unieruchom ionej (rysy  i budow a);

2) dynam icznej, czyli eurytnii- 
cznej, objaw iającej się w gestach, 
w ruchach, m im ice iitd.;

o) ekspresyjnej (psycho - fizjo­
logicznej), przem aw iającej w yra­
zem oczu, fizjognomiką, głosem, 
m ową itd.

Ideały takie są bardzo rzadkie. 
Gdy jednak jeden choćby z pow yż­
szych 3 w arunków  jest dobrze z a ­
akcentow any —  kobieta może już 
być czarującą, jakkolwiek będzie 
to tylko piękność względna. Zale­
żnie od indywidualnych upodobań 
— jednego zachw yci poezja ru ­
chów, drugiego cizar m owy i w yraz  
oczu, trzeciego rysy i budowa jak  
wykuła w m arm urze. P rzy  tych  
w arunkach drobnostką już jest 
wzrost, tusza lub kolor włosów.

Gdy nie m a żadnego z tych 3 
warunków  widocznie się w yb ijają­
cego — taka kobieta wyjątkowo  
tylko może się podobać i takiej ko­
biety i ja nie lubię. Ale, ale, pięk­
ność musi by£ zdrow a i naturalna^— 
to  już warunek higjeniczno-lekar­
ski!

Red. dr. W. Jam  polski.
Nie lutbię kobiet idealnych —  ty l­

ko kobiety czarne, złe i fałszywe
m ogą m i się podobać. Nie lubię ko­
biet uległych ii dobrych, bo sam  
lubię być gnębiony, a m oim  ulu­
bionym typem  to uparta sekutnica.

Sekr. E. Kalinowski.
W  m oim  wieku człowiek prze­

staje się już m artw ić takiem i spra­
w am i. Chociaż możnaby tutaj 
wspomnieć o pewnym  piecu, w któ­
rym  djabeł pali.

Prez. K. Kucharski.
Kobiet, któreby mi się nie po­

dobały —  niema na świecie.

A rt. mai F . Kleinman
1) Nic lubię: kobiet lalek, 2) ogól­

nie znanych piękności naszego gro­
du (tak  slarych  jak on), 3) hyper- 
garsonic, 4) punktrolujących się 
sportg/ulasćw , 5) Rom a - Rummy  
m atron, 6 ) wszystkich sadystanują-

RZA D O W O  A U T O R Y Z O W A N A

mm UliAlSIUlA
Heleny W itosiowei

1 rzyjm uje w p s y  na kursa d w u -m iesi;-  
czne od 3 — 5-tej.

I Lwów, Łozińskiego 4.
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cych naszych gogusiów w Z a­
lesko —  W elzow ni, dam  z tow a­
rzystw a.

Łubie wszystkie gotyckie sza­
tynki i blondynki, widziane z okna 
Romy między godz. 12— 2 w poł.

R e i  F . Kuligowski.
J a  w łaściw ie wogóle kobiet nie 

lubię. Kobieta, to jak  zły nałóg do 
wódki. Jeśliś został pijakiem , loś 
przepadł —  bo wóldka i kobieta to je 
dno —  i uipija i szkodzi zdrowiu-

A rt. S. Kustowski.
Podnieca mnie zawsze opór, więc 

nie lubię kobiet, którym  ja  się po­
dobam.

Reż. A . Kw  *atkowski
P rzyznam  się szczerze, że wolał­

bym  trochę pogaldać o miłości. T e­
m at również ściśle zw iązany z ko­
bietą, a  znacznie ciekaw szy. Samo 
bow iem  zapytanie: „jakich kobiet 
nie lubi m ęzczyzna“ orzmi trochę 
impertyneneko i stw arza niemiłą 
atm osferę do dyskusji. W iem  na- 
pewno, co w danym  wypadku od­
powiedziałaby większość męż­
czyzn: „nie lubię kobiet brzydkich1', 
tem sam em  dzieląc kobiety na dw.ie 
kategorje: „brzydkie" i „piękne".
Oskar W ide np, podzielił kobiety na 
brzydkie i m alow ane, ale w dzi­
siejszych czasach jużby nie m iał 
racji, bo m alow ane są wszystkie, a 
brzydkich wogóle niem a, albowiem  
każda m a kogoś, dla którego jest 
śliczna1 i czarująca. Co do mnie, lu­
bię cały ró!d niewieści, jako taki. 
Dzielę kobiety na 2 kategorje, takie, 
które m i są obojętne i takie, które 
mnie interesują. Te, które mniie in­
teresują, mbię. Lubię Ich w ady  
(m inim alne) i Ich zalety (olbrzy­
mie i niedocenione). Gdyby m ężczy­
źni więcej czasu i uwagi pośw ięca­
li kobietom i okazywali Im zainte­
resowania więcej i tkliwości! m oże- 
by nawet doszło do tego, że kobiety 
przestałyby zdradzać, nie mówię 
zupełnie, ale w m inim alnych ilo­
ściach. Lubię przedewszystkiem  
istoty zgrabne, szykowne i niepo­
kojąco kobiece. Osobisty czar wolę, 
niż klasyczną urodę. B arw a włosów 
jest mi obojętna, byleby były. W y -

Lwów, uliua Legjonów I. 1.

kluczam oczywiście możliwość za­
rostu. Nóżki winny być jak  u sa­
renki. Lubię m iły timbre głosu i 
rasowe, m im ie rączyny. Oczy —  
oczy najw ażniejsze, w  oczach m ie­
ści się cała istota kobiety, oczy m u ­
szą m ieć w yraz — barw a obojęt­
na. W iek obojętny — byle się nie

rzucał w oczy. Reszty w kobiecie 
nie lubię. A serce? O tem m ów ić nie 
będę, bo to już niezbadana his tor ja  
z tem sercem . Pod tym względem  
przyrów nałbym  kobietę do Sztuki. 
Człowiek uczy się cate życie i w  re­
zultacie um iera głupi. Zresztą ko­
bieta, to tem at niewyczerpany.

Co mówi N E M U ?
JA K IE J  K O B IET Y  M ĘŻCZYZNA N IE L U B I?
ŁA T W A  O D PO W IED Ź: P R Z E D E W S Z Y S T K IE M  B R Z Y D K IE J, 
POTEM  K Ł Ó T L IW E J KTÓRA S iĘ  W CIĄ Ż CZUBI 
I TAK JA K  M AŁY P IE S E K  KĄSA W  Ł Y D K Ł

CIERuHKIEJ JA K  ALUN I C H U D EJ JA K  PA T Y K ,
JAKO  ROZCINACZ DO K SIĄ ŻEK  K O ŚC IST EJ,
C K L IW E J, CO Z SERCA SW EGO ROBI W IA T Y K ,
T E J , KTÓRA W O D Y N IE  UZNa J E  C Z Y S T E J,

A CHOĆBY B Y LA  JA K  L IL IJA  POLNA,
Ż Y W A  JA K  PT A SZ EK  I ZDROW A JA K  Ć W IK ŁA ,
JE Ś L I  M ĘŻCZYZN Y CHĘCIOM N IE PO W O LN A,
TO MÓWI T A K Ż E, Ż E  TO MAŁPA Z W Y K Ł A .

FroŁ  F R A N C IS Z E K  N E U H A U S E R .
Sądzę, że odpowiedzi na p y ta­

nie podane w ankiecie należałoby 
posegregować na rubryki d otyczą­
ce: 1) aparycji, 2) charakteru , 3) 
naw y czek pięknej płci.

Art. 1. Bojkotow ane przez m ęż­
czyzn są nieraz nawet kobiety o 
pięknych i regularnych rysach, lecz, 
pozbawione wdzięku, owe piękno­
ści posągowe a często odpychające. 
Następnie wszystkie panie podkre­
ślające zbyt natarczyw ie swą urodę 
zapam ocą jaskraw ych m alowideł, 
czyli grubego nakładu farby i szmin 
ki, a  również kobiety zbyt szczupłe 
i „bezcielesne". (K ość i skóra!).

Art. II. Kobiety o pow ażncm  u- 
sposobieniu, albo te zdradzające  
nieco natrętnie tendencję do m ał­
żeństwa, oraz niemile typy  „sa- 
w anlck", pragnących ustawicznie 
imponować otoczeniu sw ą erudy­
cją, lub niew iasty, około których  
roztacza pruderja i źle zrozumiana 
a przesadna ;cnotłiwość jakiś przy­
kry  a  pozorny „Odór saiiclitat:s“.r 
Ich lodowato -  aroganckie spojrze­

nie zdaje się w ołać ustaw icznie: 
„Noli me tangerel" ii często dość nie 
potrzebnie, bo nawet wówczas, 
gdy nikt nie m a zam iaru zbliżać się 
do nich...

Art. III. Białogłow y u p raw iają­
ce nam iętnie sporty specjalnie m ęs­
kie, oraz kobiety palące w westybu­
lach kinow ych i teatralnych  albo w 
publicznych lokalach papierosy. 
(W szak przykrzejszego widoku już 
niema na św iecie!), wogóle w szyst­
kie typy pozbawione w sw ych ru ­
chach i w swem zachow aniu się 
kobiecości. Mniej łubiane są też zwo 
lenniczki alkoholu, wchłanianego  
w większych daw kach.

W  rubrykach od I— III uwzglę­
dnione są oczywiście tylko kobiety 
o przeciętnie znośnej pow ierzcho­
wności, do odrażająco brzydkich  
nie były tu prawdopodobnie stoso­
w ane pytania w ankiecie. Już w 
■czasach przedpotowycb nie istnia­
ły bowiem na tym punkcie różnice 
w poglądach i zdania podzielone...

Fabryczny sklep
d e t a l i c z n y

Reżyser' K . O K O R N IC K l\
Nie lubię kobiet źle zbudow a- znajdzie się coś miłego, a  to „coś" 

nych, chociaż myślę, że przy bliż- | to grunt! 
szem zbadaniu w każdej kobiecie

Redaktor W. R A G  R E
I M ężczjzna współczesny niema i gdyż nie lubi kobiet m ądrzejszych  

jeszcze wyrobionego zdania, jakie od siebie, i takich, które mu nie m o- 
kobiety lubi, a jaki,ch nie lubi. Pr.ze gą zapom nieć, że się z nim  zapo- 
ważmie trzym a się starych tradycji, | m niały.

D yr. K . R Y C H Ł O W S K L
Jakie kobiety m i się „nie podo­

bają"?... Określenie bardzo e la s t y ­
czne...

O ile idzie or'i5po doba nie się“ z 
punktu widzenia estetyki, to nie po­
doba mi się żadna z tych  dzisiej­
szych laleczek, przypom inających  
fabrykow ane masowo m anekiny: 
jednako upudrowane,- jednako pod- 
m alowane, z jednako \yykarmino- 
wanemi usteczkami... wszystkie je ­
dnako ładne,, jedńpjco płytkie i... 
nudne, zarówno w życiu, jak i... w 
miłościi.

Bo między kobietą prawdziwie 
piękną, a  kobietą ładną w

T A B L E T K I „V IT A ‘\ V IC H Y “, „K ISS1N  
GEN “-, ,,K A R L SB A D “ i ,,<!•] LIN zastęp u ją  
zupełn ie wody te j sam ej nazw y, a s?i o 
200%  tańsze. Na składzie w ap tek ach  i 
d rog erjach . 8944-10

szem tego słowa znaczeniu, jest ta ­
ka mniej więcej różnica, jak  między  
klasyczną rzeźbą grecką —  a wosk o 
wcmi laikam i w oknach w ystaw  
fryzjerskich... Tam to, —  to Sztuka, 
— a one to „sztuka", sztukująca  
różne m ankam enty, „sztuka", od 
której wywodzi się „sztuczność".

A najw yższym  kanonem sztuki 
jest w łaśnie — naturalność.

O ile znów idzie o „podobanie 
się" czysto zmysłowo, —  nie podo­
bają mi się niew iasty „ciężkiej w a­
gi", co inojem zdaniem odziera 
kobietę z wszelkiego wrodzonego 
wdzięku —  i na co może i sam  Ne­
nio się zgodzi —  mimo swej apo- 
logj. „grubasów".

A już panicznie lękam się o -  
wycłi m iłych niewiast, w sławionych  
od czasów nieśm iertelnej K santy- 
P Y -

A rt. J .  Szyndler.
Nie znoszę kobiet niezdecydo­

w anych, a więc te, które chcą z y ­
skać m oją sym patję, muszą się de­
cydow ać momentalnie*

Reż. E . ZyteekL
Może cuatego, że jestem, reżyse­

rem, lubię w życiu przewodzić ko­
bietom. To też nie lubię kobiet de­
m onicznych, bo z teini trudno so­
bie poradzić. Tylko kobiety uległe, 
ciche i pokornego serca m ogą liczyć 
na m oje względy. Na m iły Bóg, 
niech nie siedzą całym i dniam i u 
Zalewskiegol

„Niezzuykły“ pianista 
D E I P IC C O L I.

Ja  bardzo przepraszać, że jako  
obcokrajowiec zabierać glos w w a­
sza ankieta, ale ja  m yśleć, że m o­
ja  głęboko znajom ość kobieto do 
najtajniejsza fibra jej duszy, daje  
m i praw o do tego. Może po przeczy­
taniu m oja doświadczona zdania, 
kobieta nareszcie zrozumie, kiedy 

dopraw dy jest nieznośna i może cal 
kiem  sieibie obrzydzić dla najuko­
chańsza mężczyzna.

J a  znać kobieta wioska, fran cus­
ka, angielska, argentyńska itd., tyl­
ko kobieta polska, to ja  już znać go­
rzej. bo ja niestety przyjechać do 
Polski, gdy juz sam  zostać siara, 
niem odna klaw icym bał, A choć ja  
tu m ieć kolosalne powodzenie : na 
pewno znalazłaby siię nie jedna ko­
bieta, coby zechciała zagrać jaką  
rom ancę na ten stary  klaw icym bał, 
to już kaput! nic ne pomoże —  m o­
ja  klaw isza już ne odpowie nawet 
na ręka najpiękniejsza kobieta.

Posłucha ji m ila ko Dieto so si po­
wie stara profesor i jak to się mówii 
„uo grand connaisseur" w  ta  spra­
w a : Kobieta żeby się podobać, musi 
b jć  jak  konsertówe focieplano —  
m usi um ieć zadowolić w zupełno­
ści swego pianistę. Nie można od­
pow iadać fałszyw a palcom  arlisty . 
Fuszerow ać m ożną tylko z fusze­
rem. Trzeba uw ażać dobrze na pe­
dał, piana, forta, staccata, fortissi- 
m a, pauza, a d ag ia ' i contra-punkt. 
To najważniejsze,

Jeśli fortepianu jest rozstrojone, 
trzeba m ądrze w ybrać dobra stroi­
ciel. A Jeśli nawet skórkowania nie 
pomoże, to lepiej nie liczyć na po­
wodzenie u praw dziw a mężczyzna, 
tylko wziąć się do młoda, ucząca  
się studenta. Taki to nic jeszcze ne 
wie : m yśli, ze K ażde rozklekotane 
pudlo, to konsertowy „Bśsendorfer". 

+
(Ze względów technicznych —  po­

zostałe glosy uczestników naszej an- 
ki .-ty podamy w jednym z najbliższych 
numerów. —  Redakcja.)

Psdz (to m ie .
J .  W ielm ożnem u P an u  D oktorow i 

K LEM EN SO W I KALCZYŃ SKIEM U

sk ładam  tą  drogą serdec zne podziękow a­
nie  za w yleczenie z u p orczyw ej d łu golet­
n ie j ch o ro b y  obu rąk .

91 9 ‘1 ' Ma”ja  H ewak.

D entysta

T A D E U S Z  W A Ł | G A
p o w a c i J  i p rz y jm u je  ja  d aw n ie j

i Lwów, Piłsudskiego A 1 p.
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„nieboszczyk" wrócił po 10 lalach
i powiesił się, zastaw szy żonę własn ością innego

OSOBLIW A TRAG ED JA NA T L E  W YPA D K Ó W  W O JEN N YC H . —  NIEDO SZŁEGO  SAMOBÓJCĘ OD­
CIĘTO Z E STRYCZKA. — ŻONA W  Ż Y W E  OCZY ZAPARŁA SIĘ PIER W SZ EG O  M ĘŻA. —  RANNY  
GRANATEM W  G ŁO W Ę, U T R A C IŁ PAMIĘĆ NA SZER EG  L A T . —  CZŁO W IEK , KTÓREGO RYSÓW

NIEPODOBNA ROZPOZNAĆ.

Chodorów, w listopadzie.
Tyle już lal upłynęło od ukoń­

czenia europejskiej wojny, a  m imo 
lego ciągle zdarzają siię jeszcze fak- 
ty przypom inające nam  ową Irage- 
dję ludzkości.

Oto do jednego z tutejszych ad ­
wokatów zgłosił się Iwan H rym a-  
luk, gospodarz z Anielówki pow. 
Bobrka, ze spraw ą, która ze wzglę­
du na swe podłoże obudziła w całej 
okolicy

niezwykłe zainteresowanie.
Z w jbuchem  wojny światowej 

Iw an H rym aluk odjechał do pułku, 
zostawiiając na sw cm  gospodarstwie 
żonę Syaon ję z dwo jgiem nieletnich  
dzieci. Gdy upłynęło dwa lala, a  
Iwan nie daw ał o sobie znaku ży­
cia, zwróciła się jego żona do pułku 
a następnie do Czerwonego Krzyża z 
prośbą o wiadomości o mężu. W  p a­
rę dni później, otrzym ała zaw iado­
mienie, że H rym aluk padł w bitwie 
pod Przem yślem  i tam został po­
chowany.

Sydonja n:e zmartwiła się. la wieś­
c ił , gdyż w międzyczasie nawiązała 

stosunki miłosne 
z Józefem Kapnściokiam, gospodafźem 
z Borusowa. Mając wolne ręce zażąda- 
ła od kochanka, by z nią zawarł ślub. 
Sprytny .Kapuściak zgodził sic, ;jTd 
pod warunkiem, że Sydonja zapisze mu 
cały dobytek, odziedziczony po śmienb 
inęża. Hrymailukowa ^igódziła się, ślub 
został zawarty, a gospodarstwo w Anie- 
'ówce sprzedane sąsiadowi.

I życie potoczyłoby się zwykłym 
trybem, gdyby nie powrót po 14 la.laek- 
do rodzinnej wioski rzekomo zabitego 
Iwana Gdy Hrymaluk dowiedział się. 
o całej prawdzie, wpadł w taką rozpacz^ 
że

powiesił się 
na mnrze chaty, będącej ongiś jego wła 
snością.

Na szczęście ,ednak samobójcę na 
czas spostrzeżono, odratowano i odda-

Pończochy 
wełniane-

męskie i damskie

w  ogrom nym  w yborze

A LA  V IL LE DE P A R I S

GABRYEL STARK
LWdW, PL. MARjACKI I I

(Gd naszego korespondenta), 
no w opiekę brata, zawiadamiając ró­
wnocześnie żonę.

Nazajutrz przybyła Sydonja, kxó- 
ra po przyglądnięciu się Hrymaluko- 
wi, uświadczyła obecnym, że przy­
bysz, podający się za jej męża, jest 

zwykłym osznstem, 
pragnącym wydrzeć jej odziedziczony 
majątek. Przyznała jednak, że jest on 
do jej zmarłego męża bardzo podobny.

Natomiast Hrymaluk twierdzi, że 
jest jej mężem, podaje rozmaite szcze­
góły z życia małżeńskiego, powołując 
szereg świadków i tłumaczy swój spó­
źniony powrót tem, że ciężko ranny 
odłamkiem granatu w głowę, dostał 
się do rosyjskiego szpitala, gdzie 

strącił pamięć, 
do tego stop nia, iż po w yzdrow ieniu n ic  |

Lwów, 4. listopada. - 
(— )• W ostatnich dniach paździer­

nika St. Mikołajewicz, Wład. Apano- 
wicz i St. Kochanowicz przybyli do 
mieszkania Jana Zielińskiego w Łaho- 
clowie pow .Brody, gdzie odbywało się 
wesele i usunąwszy uczestników wer 
sela do bocznej izby, zabrali ze stolika 
torbę z książkami, powyrzucali na po­
dwórze potrawy przygotowane dla go­
ści, poczem powybijali szyby w ok­
nach, a na końcu usiłowali podpalić

r a j w ieczorem  w B iałym  K am ien iu  pow 
Złoczów , p o w stała  b ó jk a  między Jó z efem  
i P aw łem  O sobam i, a  S te fa n e  P io trem  i 
Ja n e m  B azow skim i, przyczem  Bazow ski

um iał pow iedzieć, skąd p p eh od n  i jak  się j 
nazyw a. D op iero  w k ilk a  la t p ó źn ie j od­
zyskał św iadom ość i pow rócił do k raju .

Nie w iadom o, gdzie praw da, gdyż za-

(— ). W związku z zajściami, któ­
rych widownią był Lwów w dniu 
W-W. Świętych, policja polityczna .do­
konała ubiegłej nocy licznych rewizji 
wśród ukraińskiej młodzieży akademi­
ckiej, z której rąk padły strzały, skie­
rowane w stronę policji, oraz polskich

mieszkanie, czeinu jednak przeszko­
dzono.

Stamtąd udali się do mieszkania 
Marji Kurzel, gdzie również odbywano 
się wesele i tam zdemolowali całe 
mieszkanie, ponadto ciężko pobili Łu­
kasza Olejnika z Brodów, któremu 
zrabowali jeszcze w dodatku 20 z ł , 
srebrny zegarek i złotą obrączkę ślub­
ną. Wszystkich trzech bohaterów tych 
awantur aresztowano.

Stefan otrzy m ał tak  silny cios kijem  w 
głow ę, że padl trap em  na m iejsrn . Sp raw ­
cy  zab ó jstw a w czasie b ó jk i odnieśli rów ­
nież c iężk ie  ob rażen ia  cielesne, tak  że nie 
m ożna było icn  aresztow ać.

rów no Sy d o n ja , ja k  i b ra t  rzekom ego I-  
w ana zgodnie stw ierd za ją , że pew ne szcze­
góły podaw ane, przez niego są zadziw ia­
ją co  ścisłe, inne zaś zgoli niepraw dziw e. 
Z w yglądu zaś zew nętrznego nie m ożna 
rozstrzygać, gdyż tw arz Iw an a je s t  tak  

o p eracjam i zeszpecona, 

iż rozpoznanie z rysów  jest w prost nie­
m ożliwe.

Nie ulega w ątp liw ości, źe sąd rozstrzy­
gnie, czy m a się do czy n ien ia  z praw dzi­
wym  H rym alu kiem , czy też oszustem , 
pragnącym  zag arn ąć dosyć znaczny m a ją ­
tek . B ądźcobądź ia k t zam achn sam ob ój­
czego przem aw ia przeciw  kon cep cji oszu­
stw a.

akademików. W wyniku tych rewizji, 
aresztowano dalszych trzynaście osób, 
n których znaleziono wiele materiału 
kompromitującego.

, Wczoraj rano poseł ukraiński Cele 
wicz zwołał do sali Łyseńki przy nlicy 
Szaszkiewicza wiec pnbliczny, na
którym chciał .mówić o ostatnich zaj­
ściach. Wiec ten zwołał bez zezwoie- 
n.a władz, wobec czego policja rozwią­
zała go. Zebrani spokojnie upuścili 
salę.

Przez cały dzień do późnego wie­
czora w .mieście panował bezwzględny 
spokój. Dopiero około godz. 9. grupa 
pauprów, złożona z 8—-10 wyiostków 
wybiła szyby w sklepie „Masłosojnzn“ 
przy nl. Zyblikiewicza, a dru«a na­
dobna grupa w mieszkaniu prol. iPań- 
czyszyna. „Demonstrantów" policja 
natychmiast aresztowała

— o- —

Miniaturowa 
katastrofa

Lw ów , 4 listopada, 
t — ) Z Jezupola donoszą, że przed  

kilku dniam i na przestrzeni Ja m n i-  
ca— Jezupol zderzyła się m otorow a  
drezyna kolejowa z wózkiem kole­
jow ym , wskutek czego d rezy n a ,'o -  
■raz wózek uległy zupełnemu strza­
skaniu.

 o-----
Usiłowała brzytwą

poderżnąć gardło Magali.
Lwów listopada.

(—) Ze Stanisławowa donoszą, o 
ponurej tragedji miłosne' która wyda 
rzyła się tam onegdaj. Mianowicie nie­
jaka Marja Pyłypiuk, chcąc się zemścić 
na swym kochanku, Wasylu błagali, 
usiłowała go zamordować przez poder­
żnięcie me gardła brzytwą. Magalę w 
groźnym stacnTe odwieziono do szpitala 
a. niedoszłą morderczynię aresztowano. 

 o------

Wagon wykoleił się 
na... krowie

Lwów 4. listopada.
( —) Przed trzema dniami pociąg 

osobowy, zdążający z Kołomyji do Dę; 
latyna Obok mostu kolejowego ną 
rzeczce Lulbiiżnia najechał n.a krowę, 
wskutek czego wagon drugi za parowo­
zem wyskoczył z szyn. Krowa została 
zabita. Pasażerowie wyszb’ bez szwan 
ku.

Daj grosz na 
c e i e  T l  S .  L .

CO M ÓWI NEMO.

HOMO HOMINl LUFUS.
Dokąd idziemy? od wieków się złoci 
Kw iat Chrystusow y, cudny kw iat dobroci,
A nocą czart się zakrada na pole,

Siejąc kąkule

W ielka jest ziemia w swoim  m ajestacie  
Na chlcb w ystarczy mnie i lobie bracie  
A przy ostatku znajdzie dla nas obu 

Dwa sążnie grobu.

Cie-płe i m ądre jest słońce nad głową 
I mnie i ciebie grzeje jednakowo 
I w iatr nie pyta coś zacz, kto cię rodzi?

Obu nas chłodzi.

Kw iat swą słody e ta  dzieli się z motylkiem  
A tylko człowiek jest drugiemu wilkiem.
W  harm onji św iata, zawsze, z wieku po wiek,

Zgrzytem  jest człow iek.

Na podobieństwo swoje Bóg nas stworzył 
I uśmiech nieba w serce nasze włożył,
Lecz szatanj skoro noc nadeszła czarna  

W m ieszał swe ziarna

indy wid u a, k~r_viołowo niena­
widzące wesela.

TRZEJ AWANTURNICY WYWOŁALI POPŁOCH I PRÓBOWALI PODPA­
LIĆ CHAŁUPĘ.

Osoby m ssakrirą Kazawskich.
B ó j k a  D W l  PAR BRACI, Ś M IE R T E L N IE  ZAKOŃCZONA.

■Lwów, -L  iistopiuht,
(— ) Ze Złoczow a d onoszą: Przedw czo-

Spokój zapanował we Lwowie.
LIKWIDACJA ZAJŚĆ ULICZNYCH. —  ARESZTOWANIE 13 RUSINÓW, —  

UDAREMNIONY WIEC POSŁA CELE^ICZA.
Lwów, 4. listopada.
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Plansza natarła ahadem. siołom.
PŁATOWIEC USZKODZONY, PILOT WYSZEDŁ BEZ SZWANKU.

PR Z E C IW : REUMATYZMOWI, ISCHIa S,
PODAGRZE, POSTRZa a OM

naturalny środek leczniczy, n ito iiiący  mię
zastąpić żadnym  innym  środkiem.

Dla kuracji dom owych: jfuko muł natu­
ralny  w form ie kostek „P i-Q a“ (dla przy­
rządzania okładów w dtomu), albo jaiko 
„Gamma-Kompre-sse" (gotowy okład) r a ­
da/je się do 30-.krotnego użycia, a zatem 
jest tani.

inform acja: osobiście: Apteka P. Miko- 
lascha, Lwów.

P isem nie: Biuro Piszczany dla Polski, 
G iesi,n . 892:8-10

A rtyści polscy 
za Oceanem
Lwów, Ł  listopada.

W artykule pod powyższym tytu­
łem umieściliśmy w Nr. 8671 naszego 
pisma szereg nazwisk wybitnych ar­
tystów i wirtuozów Polaków, którzy 
za Oceanem zdobywają sobie sławę 
i uznanie, ldła ścisłości pragnęlibyśmy 
sprostować, żc profesorem konserwa­
torium w Cfncinnat: jest nie dr. Lisz- 
mański —  jak przez pomyłkę podano 
—  ale dr. Karol Liszniewski, znany 
z dawniejszych czasów w szerokich 
sferach naszego miasta pianista i kom 
pozy tor, który wraz z żoną swoją, 
znakomitą pianistką p. Maigueiite 
Melville, przeniósł się przed kilku łaty 
d̂o Ameryki.

Dr. Karol Liszniewski, Lwowianin, 
syn znanego lekarza lwowskiego, u- 
koóczył we Lwowie studja prawnicze, 
był potem przed wojną dłuższy czas 
w Wiedniu wyższym urzędnikiem 
„Ministerstwa dla Galicji", a wreszcie 
po wojnie urzędnikiem ambasady pol­
skiej w Waszyngtonie. Obecnie po­
święca się wyłącznie muzyce i od 
szeregu lat rozwija —  jak wspomnie­
liśmy —  w Cincinnati wybitną dzia­
łalność pedagogiczną.

 o— —»

Lwów-. 4. listopada.
(— ). Wczoraj rano w pobliżu lot­

niska wojskowego w Skniłowie wyda­
rzył *się pierwszy wypadek w szkole 
pilotów lwowskiego Aeroklubu akadc  
mickieyo. Oto gdy o godz. 7.20 wy­
startował z lotniska w Skniłowie u- 
czeń-pilot Zygmunt Laskowski, stu­
dent politechniki i znalazł się na wy­
sokości 200 metrów, nagle zawiódł

Lw ów , 4 listopada.'
( —)  Z Tarnopola donoszą o 

krw aw ej scenie, która rozegrała się 
■w mieszkaniu sierżanta Św iątec- 
kiego, zam, przy ul. Podzam cze 14. 
W  m ieszkaniu tem bawił oneg-aaj 
W ładysław  Opat, sekretarz Zw iąz-

Lwów, 4. listopada.
Komitet humanitarny kolejowców 

okręgu lwowskiego, ktorego fundusze 
opierają, się niemal wyłącznic-jna do­
browolnych podatkach całego persc- 
nalu, ogicTsil sprawozdanie, z którego 
wynika, że zakupiono już znacznym 
sumptem grunt pod budowę Bursy ko­
lejowej i należy się niebawem spo­
dziewać doprowadzenia do skutku tego 
wielkiego dzieła.

Niezależnie od (ego kontynuuje ko­
mitet jstale akcję rozdawnictwa zapo­
móg dla wdów i emerytów.

silnik. Pilot rozpoczął natychmiast lot 
szybowy i począł lądować tuż obok go­
ścińca Lwów-Gródek Jagieł., w po­
bliżu Zimnejwódki. W ostatniej chwili 
toczący się już po ziemi płatowiec na- 
tratił na wąwozik, wobec czego prze­
wrócił się. Płatowiec doznał poważ­
nych uszkodzeń, lecz pijot wyszedł 
bez szwanku.

ku robotników rolnych. Pow stała  
między nim a  gospodarzem domu 
sprzeczka, w czasie kiórej Łopat 
przebił św iątecklego nożem w pierś. 
Tło sprzeczki .nieznane. Dochodze­
nia w toku.

Pozatem zasila komitet wydatne- 
mi subwencjami przedsiębiorstwa praśS 
cowników kolejowych o charakterze 
charytatyarno - społecznym, w pierw­
szym rzędzie Kolonję wakacyjną w 
Tuchli, oraz budującą się taką kolo- 
nje w Chyrowie, tudzież ochronki ko­
lejowe wc Iwowie i w Bfrzemyślu.

Każdy powinien zostać 
członkiem L 0. P- P,

FOS. TOWARNIOKT NIE ZPŁASŁa Ł 
AKCESU DO BBWH.

(Telefon em  od naszego korespondenta.)
W aiszawa 3. listopada. (R) W 

związku z notatką, zamieszczoną przez 
część Brasy o lzekomem niepmyjęciii 
no klubu B. B. W. R. posła Henryka 
Towarnickiego, klub B. B. stwierdza, 
że ani na zarządzie, ani na plenum 
klubu sprawa przyjęcia posła Henryka 
Towarnickiego na członka klubu trak­
towana nie była. Żadne zmierzające 
do tego wnioski zarządowi czf TJeż ple­
num klubu nie były przedkładane, afe  
poste Towarnicki nie zgłaszał swtogo 
akcesu do .powyższego klubu.

•   o -
Sędziw e kości 

mamuś ów
Pochodzą z przed 30 tysięcy lat 

Budapeszt, w listopadzie.
( = )  W  pobliżu Monoru odbywają 

sic od niedawna prace wykopalisko­
we. Obecnie znaiez' mc- tam  

koście m am ucie, 
które pochodzą prawdopodobnie z 
przed 30 tys. lat. P race  w ykopali­
skowe są prowadzone dalej, gdyż 

j zachodzi przypuszczenie, że w lem 
j m iejscu znajduje się więcej szcząl- 
[ ków zw ierząt pierw otnych.

Woźnica trzeźwy
koń pijany .

Nowy Jork w li-gfopadziei,.'-.
( + )  Niejednokrotnie widziano już 

na koźĘ (albo i pod kozłem) pijanego 
woźnicę. Nie notowano jednak dotych­
czas wypadku, by woźnica był trze­
źwy. a —  koń pijany.

■i-Pierwsze tego rodzaju curiosum 
zdfffzulo się onegdaj w Brooklynie. 
Urzędnik Tent. ochrony zwierząt zau­
ważył na ulicy starego i dychawicz- 
nego konia, który ciągnął wóz, z ja­
kąś dziwną fantazją, stawiając chwiej 
en kroki. Urzędnik zatrzymał wóz i 
slwicjrdzit, że orl konia „jedrie“ wód­
ka. Badany? woźnica, Polak Józef Ju- 
chocki, przyznał się, że napoił konia 
wódką, aby mn „dodać energii". — 
Zato Spslal przez sąd skazany na 1Q 
dolarów kary.

SeRreiarz M i M  M l i i  ninych
P R Z E B IŁ  NOŻE M SIERŻANTA.

BUDOWA BURSY KOLEJOWEJ. —  ZAPOMOGI DLA WDÓW I EMERY- 
TY W —  SUBWENCJONOWANIE KO LONJI WAKACYJNYCH I OCHRO­

NEK KOLEJOWYCH.

PŁASZCZE - SUKNIE - UBRANIA
najnowsze kreacje, gatunki pierwszorzędne. a  Oglądajcie m sze 3 duże wystawy.

Powszechny Skład Odzieży - Pasaż fMolascha - lei. 1623.
FEJLETON ,GAZ: POR.“ z 5. XI. 1928. 

P IE R R E  M IL L E .

Z Ł O T Y  IN T E R E S .
...P o cz riw eT o  by ły  dusze, a ubodzy ja k  

m yszy k o ścieln e. N azyw ali się P a t And e r- 
Hon i J im  Su lliw an.

T a k  zaczął swe op ow iadanie stary  g ó r­
n ik , k tó ry  oddaw na p orzu cił k ilo f  i p ro­
w adził b a r  w M elbourn. P o  chw ili m ów ił 
d a le j:

...W  ty ch  czasach  istn ia ły  ty siące  ch ło p ­
ców  grzeb iących  w piasku i sk a łach . T e ­
raz ju ż  m in ęła  ow a g orączk a  zło ta . P o la  
są w yczerpane, a to , co  z n ich  pow stało , 
e k sp lo a tu ją  syndykaty, tow arzystw a, k tó  
ro m e zaw sze ro b ią  dobre in teresy . Dziś 
ty lk o  ow ce, owce i je szcze  raz ow ce. Au- 
s tra l ja  ch oru je  na hodow lę ow iec, ja k  
przed czterd ziestu  la ty  ch o ro w ała  n a  po­
szu kiw anie złota.

J im  i P a t m ieli sw ój „cla im 1 w  m ie jscu  
zw anem  przez k ra jo w có w  W alligu llee , 
k tóre  on i je d n a k  p rzech rzcili „N iepokala- 
nem  P o częciem ". O b a j n ie  gard zili k ie lisz ­
k iem , ale by li przytem  d obrym i k a to lik a ­
m i. P rzy  k ażd ej zm ian ie k sięży ca  ob le­
wali sw o ją  dziurę szk lan k ą  w ódki, recy tu ­
ją c  m odlitw ę do N ajśw iętsze j P ann y, po- 
przysięgali też sobie, że gdy zro bią  w resz­
cie dobry in teres , w ybud ują w sw oim  ir ­

landzkim  zaścian k u  k ap licę  dla N ie jj 
o lśn iew ającą , k a p ią cą  od złota. Od złota 
fałszyw ego oczyw iście, praw dziw e bow iem  
z a ch o w ają  d la sieb ie. W  każdym  jed n ak  
razie  było to bardzo ład n ie  z icli strony.

Ale N ajśw iętsza P a n ie n k a  n ie  ok azy ­
w ała im  żad nej w dzięczności ani za m o­
dły, ani za ślub u czynion y. Od dw óch lat 
m ęczyli się i n ic  p raw ie n ie  znajd ow ali 
w sw ej dziurze. L edw ie m ogli w yżyć, a na 
wet byli zm uszeni pożyczyć 50 funtów  od 
starego lichw iarza , A brah am a Kingsdom . 
P ija w k a  okropna. W  jed n y m  rok u  zap ła­
cili m u za tych  p ięćd ziesią t sto funtów  
proc entu i uw ażali to  za zupełn ie n a tu ­
ralne, naiw ni I

W reszcie  je d n a k  szczęście uśm iech nęło  
się do nich . P ew n e j n ied zieli poszli na 
przechadzkę —  w nied ziele oczyw iście nie 
p racow ali. Nagle J im  p o tk n ął się o w ielki 
k am ień  i upadł, w y ry w ając  go do połow y 
z ziem i. W sta je  bez p rzekleństw a —  św ię­
te j  łagod ności człow iek  —  i ja k o  dobry 
górn ik  ogląda kam ień . M etalu  ani- śladu. 
Ale obróciw szy go ca łk ow icie , dostrzega 
co ś: s tary , p rzeżarty  zgnilizną w orek. R a ­
zem  z P atem  o g lą d a ją  go, ro zw iązu ją , a 
tu w orek  o k a z u je  się pełny złotego p ia ­
sku. B y ło  go tam  ze siedem set lub ośm set 
funtów .

R ozum ie p an : daw na k ry jó w k a  ja k ie ­
goś szczęśliw ego poszukiw acza. Co śię 
z nim  sta ło?  U m arł pew nie daw no u k ą ­
szony przez w ęża lub zam ordow any. Cóż

m ożna w iedzieć? W  każdym  razie  n a ­
w rócił po sw o je  złoto i n ie  w róci nigdy.

Nie by ł to  w ielk i m a ją te k , ale w k a ż ­
dym raz ie  su m ka pow ażna. Pozw oli im 
p rzetrw ać, popróbow ać d a le j, a tak że  spla 
cić A braham a.

...J im  n a z a ju trz  idzie z tem  do m iasta 
i sk ład a  w szystko w ban ku . U rzędnik 
w p isu je, ja k  się zaw sze ro b iło : „O śm set 
funtów  w złocie. P och od zen ie : pole N ie­
p okalanego P o częcia , na leżące  do P . A n­
d ersona i J .  Su lliv an a“. Nie było to  p raw ­
dą, ale J im  nie  sprzeciw iał się, uw ażał 
bow iem , że tak  będzie zaszczy tn ie j. Z re­
sztą n ie  m ógł pow iedzieć, gdzie to zn a­
leźli, bo w ynik łyb y  h is to rje  i p o w ik ła­
nia...

W y d a ją  m u pokw itow anie i książeczkę 
czekow ą. Id z ie  z tem  do A braham a i żąda 
ob liczen ia . B y ło  tam  jeszcze  100 funtów  
z p ro cen tam i. P od p isu je  A braham ow i czek 
n a  110 fu ntów  j  m ów i: „P roszę m i w ydać 
resz tę". N ależało przecież w ypić k ieliszek , 
a naw et dw?a dla u czczenia  doniosłego w y­
d arzenia.

—  No, n o ! —  pow iad a A braham . —  
W idocznie dohrze wam się teraz pow o­
dzi?

—  Nieźle, —  odpow iada Jim .
I zm yka galopem  w poszukiw aniu ja ­

kiegoś m ie jsca , w k tó rem b y  go n ap o jon o
A braham  nie n am y śla  się długo. B ie ­

gnie do banku, k tórego  nazw a w id n ie je  
na czeku. W y p y tu je  u rzędn ika, k tó ry  je s t

mu w m iA i p ieniąd ze:
—  T a k  —  odpow iada urzędnik. An­

d erson i Sn lliv an  m a ją  kred y t na ośm set 
funtów . W kład  w piasku złotym . P o ch o ­
dzenie pole ,,N iepokalanego P oczęcia  .

W ów czas A braham  puszcza się na p o ­
szu kiw anie J im a . Z n a jd u je  go w reszcie. 
J im  je s t  już p ija n y  ja k  bela.

—  S łu ch a jc ie  —  pow iada A braham . —  
Co tu dużo gadać. K up u ję wasz „cla im ". 
O znaczcie cenę.

Ale J im  po p ijan em u  nie  je s t  tak i g łu­
pi ja k  n a  trzeźw o. Nie ch ce o niczem  słu ­
ch ać, n ie  m a zam iaru sprzedaw ać, a z re ­
sztą n ic  m oże n ic p ostanaw iać bez swego 
w spólnika, A ndersona.

...W  gru ncie rzeczy, by ło  to słu szne i 
A braham  m u siał się zgodzić.

—  W  ta k im  raz ie  —  rzek ł —  pojedzio- 
m y ju tro  do A ndersona m oim i końm i, p a­
nie Su llivan ... A jeże li go pan n ak ło n i do 
sprzedaży, zn a jd z ie  się je szcze  dobre po- 
ręk iw ic z n e  d la pana.

Ż eg n ają  się. Ledw ie A braham  wyszedł, 
J im  w sadza głow ę do k u b ła  z wodą, aby 
w ytrzeźw ieć, w y n ajm u je  kon ia , pędzi ga 
Iopem do „N iepokalanego P o cz ę c ia "  i p o ­
w iada do P a ta : „ Ju tro  p rzy jad ę z A bra­
ham em . On ch ce  kupow ać „cla im ". T rz y ­
m aj się dobrze. O d m aw ia j".

—  R ozum iem , —  mówi P ai... —  Ale 
gdybym  jesz cz e  zakupił pola d okoła  n a ­
szego od tow arzyszy, k tórzy  ty le w nich 
znaleźli, co  i m y?
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Śmierć głodowa grozi
olbrzymowi rosyjskiemu.

ZNAMIENNA O D EZW A . — S T R A S Z L IW Y  C H LEB. —  W IE L K IE  OGRANICZENIA. —  SYTUACJA W  
O ŚW IET LEN IU  BO LSZEW IC K IEG O . —  PRZED  W IDM EM  ŚM IERCI G ŁO D O W EJ.

(Telefonem at własny „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., 3 listopada.

Z Moskwy donoszą: Ogólne przy­
gnębienie! w yw ołała ogłoszona dzi­
siaj odezwa rządu sowjeckiego do or­
ganizacji robotniczymi z powodu 

sytuacji aprow izacyjnej. 
Zapowiada ona otw arcie jeszcze 
większe pogorszenie się obecnej cię 
żkiej sytuacji w  stolicy i in. środo­
wiskach przem ysłow ych, z powodu 
„nieprzezwyciężonych trudności" nie 
unikniona jest dalsza znaczna  

redukcja
dostarczanych do większych m iast 
lości chleba i innej żywności.

Również pogorszy się jakość ch le­
ba, a  zam iast obowiązującego obec­
nie przem iału m ąki 80 prc., zapro­
wadza się na całym  iterenie związko 
w ym  jednostajny przem iał stan d ar­
towy o 95 proc., czyli faktycznie  
chleb będzie się wTypiekal z otręb.

W szelka dalsza wałka z brakiem  
zboża jest —  zdaniem rządu —  nie­
możliwa z powodu katastrofalnego  
sianu transportu kolejowego.

Z ubolewaniem stwierdza rząd —  
znaczny w zrost popytu ludności na 

chleb powszedni, 
bynajm niej nie z powodów spekula 
cyjnych, a  jedynie dlatego, że chleb 
stanowi obecnie — z powodu braku 
kaszy, kartofli i :n. wiktuałów, jedy 
ne niem al pożywienie.

A ponieważ nieszczęście nigdy nie 
przychodzi samo — Moskwa nagle 
■została dotknięta jc-szcze jedną k ata­
strofą., a m ianow icie w przededniu  
zim y stwierdzono zupełny brał' opa­
lu: drzew a i węgla. W szelkie plany  
zaopatrzenia mieszkańców stolicy w 
opał zawiodły z w iny zw alczających  
się wzajemnie urzędów opiekuń­
czych. Zapow iadając niezbędne cięż 
kie przeżycia w porze zimowej, rząd  
nawołuje ludność robotniczą do w y­
trw ania, oraz stanowczo domaga się, 
aiby ludność m iejska zrezygnowała z 
wszelkich zakupów m anufaktury i 
tow arów  bław7atnych, um ożliwiając 
w ten sposób dostarczanie nikłych za 
pasów tych towarów, znajdujących  
się w kraju  na wieś w  naidzieji, że

chłopi za dostarczoną m anufakturę  
dadzą choć trochę zboża dla m iast... 
Ł adna perspektyw a...

Równocześnie odbyło się w Mo­
skwie nadzw yczajne zebranie d zia­
łaczy aprow izacyjnych, pod przewód  
niclw em  'ludowego kom isarza han 
dlu, Chińczura. W obec grozy sy ­
tuacji m. in. postanowiono, ażeby z 
powodu zupełnego zniknięcia żyta z 
rynków  n a Ukrainie sow., Krym ie i. 
Kaukazie, 'szczególnie dotkniętych te 

| goToczną klęską, szeroko zastosować 
w  aprow izacji tych krajów  (najw iek  
szych spichrzy św iatow ych za ćfca- 
sów przedbolszewickich)

—  Niezły pom ysł —  odpow iada J im  —  
Masz tu książeczkę, czekow a. R ób to o s tro ­
żnie, ale szybko.

J im  w raca do m iasta , n o cu je  tam , p rzy­
jeżdża n aza ju trz  z A braham em . P a t m i­
m o sw ej poczciw ości, zaczyna k łam ać ja k  
Irlan d czyk .

—  Cóż to —  pow iada do J im a . —  Nie 
m ogłeś w rócić w czo ra j w ieczorem . P ew ­
nie upiłeś się, ja k  n ieb osk ie  stw orzenie!

I  tak  d ale j bez przerw y. A braham  nie 
m oże w trącić  słow a. W reszcie  P a t p rzer­
w ał dla n a b ra n ia  tchu . A braham  p rzystę­
pu je do rzeczy. P a t w znosi ręce  ku n ieb u : 
Nie sprzedjK nigdy w św iecie. M iljon y  m a 
w sw ojem  polu. O śm set funtów  zebranych  
przez dwa dni. A braham  o fiaro w u je  dzie­
sięć, trzydzieści, sześćdziesiąt ty sięcy  fu n ­
tów. N apróżno. J im  ch cia ł się zgodzić,, ale 
P a t za nic. A braham  od jeżdża zasm ucony, 
n ie  dobiw szy targu, z a k lin a ją c  ich  jed n ak , 
aby zachow ali m ilczen ie.

O czyw iście zach ow u ją  je . M ieli po te ­
mu powody. W  tydzień potem  skupili 
w szystkie p ola są s ia d u ją ce  z nim i, a nie 
w arte ani o grosz w ięce j od ich „clai- 
m ‘u‘'... A braham  upart się. I w reszcie zdo­
był ..N iepokalan e P o cz ęc ie " w raz z przy- 
ległościam i. K osztow ało go to dw ieście ty ­
sięcy  funtów  pius porękaw iczne dziesięć 
ty sięcy  dla J im a , k tó ry  śiąg le  udaw ał 
sk łon no ść do sprzedaży. 210.000 funtów , 
proszę pana. P ię ć  m iljon ów  fran k ó w  z ło­
tych! W ró cili o b a j do sw ej tr la rfa jj, wy-

ADOLF AUERBACH
hurlow ny i d e tą jlic z n y ''S ia d  jedwabiów 
łów dam skich oraz pizyborów  do s L i ju

innych w ykw intnych m odnych malenia-' 
(RYN EK 20) powróciw szy z dłuższej

podróży zag ran icę
szczególności do P a Ą ź a ,  Ljonu i inn y ch  centrów przemysłu i handlu jedwab- 

nSzego) ma na składzie bardzo bogaty wybór

m a t e r i i  j e d w a o n y c f t
w noiwykwjntniejszyiji gahroku i dobormsAj jaWoścy. hę«ąc-

m g d y .

O LICZN E ODWIEDZINY UPRASZA SIĘ.

vch OSTATNIM W YRAZEM

M fe U N  IIHZSi BOliilCISS.
R a s Ł A  b o l s z e w i c k i e . OCZKOWANIE KU PROLETARIATOWI POL­

SKIEMU.
(Telefonem at własny „Gaz. Por.")

Pogranicze sow , 3, listopada.
Z Moskwy donoszą.: W związku z 

m ająccm i nastąpić w dniu. 7. hm. u- 
roczystościami jnbilenszoweir’ (z o-
kazji 11 eoćzn icy  panow ania bolsze­
wickiego) ogłosił „Cik‘‘ 56 haseł,

IB
budow ali obiecaną, k ap licę  i byli barc^o 
p orządnym i ludźm i. Są  nim i zresztą  pew ­
nie dotąd, o ile. je szcze  ży ją .

—  Ale A b rah am ?... M usiał m ieć potem  
rzadką m inę, b ied ak ?...

—  O n? W ca le  n ic. C zy; m yśli pan, że 
zachow ał p o la  dla sieb ie?  Sp rzedał je  kxn- 
dykatow i a syn dykat tow arzystw u a k c y j­
nemu w E u ro p ie . T ak  się roby zaw sze. Sto 
tysięcy  zarobku A braham a, sio  pięćdzic- 
sią t syndykatu. W szy stk o  w porządku.

—  W  tak im  razie  stra c iło  tow arzystw o 
w E u rop ie , je g o  a k c jo n a r ju sz e ?

—  R ozum ie się. Ale n ic  tak w iele, ja k  
pan przypuszcza. Sk o ro  w yczerpało sw oje 
k ap .ta ty , oddało p o la  w inn e ręce, uzy­
sk u ją c  jeszcze  n iezłą  cenę. I ta k  d ale j, aż 
do te j pory. Is tn ie je  bow iem  ciągle fa k t 
zapisany w d zie jach , y.p' w r. 1887 dwóch 
ubogich uczciw ych poszuk.iwac/y znalazło 
w polu ,,N iepokalanego P o cz ę c ia "  złoto za 
ośm set funtów  w przeciągu dwóch dni. 
N iepodobna, aby  się na tem  skończyło. 
Rez w yobraźni, proszę pana, n ie  m ożna 
ro b ić interesów .

Stary  górnik , k tó ry  sta ł się obecn ie 
..b arm an em ", p rz y ją ł odem nie p o częstu ­
nek i zakończył:

—  Przedm ysz^stkiem  zaś w cale nie je s t 
pow iedziane, że tam  napraw dę nic nieufni 
Nigdy nie niobie. wiedz RAW J a  sam  k u p :-1 
łem dw adzieścia szluk .a k c ji nowjego to ­
w arzystw a. T łum . F .  M.

nowiącycli sedno frym agań chwili i
żąclJfPj wtdlug których ma ja'/przejść 
urowjęstoćci jubileuszowe.

„H asła" te utrzym ane w zwy- 
kKjifJ d o iilfc f* ic2JjiSin tonie bolszewi­
ckiej perfidii, czgśyiowo poświecone są 
rówTueż sprawem polskim.

M. i- wśród tych 56 haseł znajdu­
jem y llrkie: ..Niech w  dniu juhilśfuszu 
zsmamń na ęj|ł|ym terenie związku po- 
(| żąTJokrzyk: niech żyje prolcRłrjat 
polski". Inne hasło’."brzmi: „Niech żw-' 
je bohaterska walka tkaczy łódz­
kich" itd.

N A D E  S Ł  A N E.

safałs Środki iilloie
niedoścignione przy pielęgnow aniu tw a­
rzy i rąk , w ydelikacają skórę, czyulą ją  
gładka i m iękką, usuw ają pieg', w ą g -j, 
pryszcze, czerw ouość, oraz wszelkie pL  
uiy skóry.

R afała krem  Iiljowy, ceua zl. 2.40
R afała m ydło liljow e, ceua zł, 1.20
R afała puder Uljowy, cena zł. 1.—
R afała mleko liłjowe, cena zł. 1.50
R afała grysik Iiljow y, cena zl. 0.60.

W yrób t w yłączuy skład: APTEK A  M. 
FTTIN G ERA  we Lw ow ie, pi. Gołuchów, 

skich 14. (za T eatrem  M iejskimi.
C n th ip n n if  wv«v?Ua n a  p rn w in rfę . —

Biiis-a 9f. E l i s
powrficił, ordynuię Lutów, Sapieliy 53,

mąkę jęczm ienną, oraz kukurydzę,
z których m a 'być w ypiekany chleb 
kartkow y.

N atom iasLchleb nieco lepszej ja ­
kości (w  norm ie’ 95 prc. przem iału), 
może być w ydaw any jedynie clla cho 
ryeh na podstawie zaśw iadczeń le­
karskich, oraz dla dom owej gospo­
darki w ograniczonej ności. Obowią 
zek zaopatryw ania w chleb kąciko­

w y dotyqzy tylko robotników, oraz 
czlorfków związków7 zawodowych, 
burżuje zaś muszą sam i nabyw ać 
chleb, by nic um ierać z glcdu. Obraz 
zaiste zupełnie nieponętny...

 o ■ ,

Na marginesie.
Zmniejszanie polskiego stanu po­

siadania.
Niemirów w7 listopadzie.

Od jednego z poważnych obyw a­
teli niem irowskich otrzym ujem y n a ­
stępujące pismo:

Z dniem  1. stycznia 1929 w:chodzi 
w7 życie ustaw a o organizacji sądów. 
W obec tego faktu w całym  szeregu 
m iast Małopolski wschodniej staje 
się aktualną kw eslja zniesienia 
istniejących tamże sądów7. Ponieważ 
zagrożone łem m iasta uw ażają to za 
ciężką klęskę dla siebie, czynią ra ­
zem z ludnością okoliczną starania, 
aiby możliwie zażegnać to grożące im  
niebezpieczeństwo.

Do szeregu łych miasL należy leż 
Niemirów. Co na to nasi domorośli 
heroje? Oto chodzą po w siach i wylu 
clzają podpisy u włościan za znie- 
sienierii sądu. W ieśniakom , pr.zedsta 
w iają, że zniesienie jest nieodwołał 
nie postanowione, a  podpisy ich m a­
ją  slnżyć jedynie po to, aby sąd prze 
niesiono do Raw y Ruskiej, siedziby 

starostw a, a nie gdzie indziej. Do te 
go podstępu uciekają się heroje dla 
tego, bo wiedzą, że dla okolicy jest 
zabranie, sądu niedogodne i nigdy 
mieszkańcy okoliczni na to się nie 
zgodzą, bo nie może im być obojęt- 
nem, czy  m ają  sąd w oddaleniu 4 do 
10 kilmj. czy 23 do 30 kim.

Py tanie więc, jaki heroje m ają  w 
łem  cel? /(dają oni sobie sprawę z te 
go, że z zabraniem  sądów z m iaste­
czek usuwa się tem sam em  imteligen 
cję polską, stanow iącą podporę pol­
skości wr tych m iejscow ościach, a 
wówczas stają się oni panam i sytua- 
jeji. Stąd płynie la .akcja w strętna i 
szkodliwa dla w szystkich m ieszkań­
ców7 bez różnicy narodowości.

T o leż akcja la trafia na potępie­
nie nawet w pow ażniejszych kołach  
ukraińskich. My jednak w ołam y:- 
„Cav.eant consulcs!" N iech,m iarodaj 
ne czynniki dobrze rozwdżą skulki 
zniesienia sądów w  Malopolsce. Jesl 
to tutaj kweslja par excellence po­
lityczną, z którą należy się z góry li­
czyć, aby późnie j nie musiano drogo 
nierozważny krok opłacać.

—

PAN IE"
CHCfclF B/C P liJH f

K  L t  A  H  Y D Ł A

J O L L ł
S PEC JA LIST A  CHORÓB SKÓRNYCH  

I W EN ER YC ZN YC H .

Pr. LA U TERSTEKN
Lwów , Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
L eczen ie w łosów , p lam , znam ion e lek tro ­

lizą. lam pą kw arcow ą. 8115-10

E A L S A M  N A
O D C IS K I

wajisra rady*im '* hes beł- n p o n *-  
w r npf-ntotk i "

okład 1 wyrób:

AptekaM.Ettingera
Lwów, piać 60ŁUCH0K,SK'CH 

Stom atolog Dentysta

Dr. R p N N E R
Kgtrayń sk le go 21,
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opustu z  cen d o tych cza so w ych

udziela tylko przez krótki czas z po odu  
wielki eh zap asów  p rzy  zakupnie Pończoch, 

Rękawiczek, Bielizny damskiej i t. p. 10• o

B E R T A  S T A R K  pl. Marjacki 3
P rzy  każdym  zakupnie p aczk a „L ł x u “ darm o!

Zem sta zazdrosnej Amerykanki
UROCZA POLKA I DEMONICZNA AMERYKANKA. —  STRASZLIWY CZYN 

OPUSZCZONEJ DZIEWCZYNY.
(Do ryciny na strunie l-szej).

Brookiin, w listopadzie.
Pisma amerykańskie rozpisują, się 

obecnie obszernie o tragicznej śmierci 
młodego Amerykanina, 26 * letniego 
Charlesa Lyiona, chemika fabryczne­
go, który został zabity przez 20-letnią 
Dorotę Dnty, stenotypistkę bankową. 
W przykrą tą aferę wmieszana jest 
mimowoli również 19-to letnia Polka, 
p. Alma Hoynowska, córka emigranta 
krakowskiego.

Bliższe szczegóły tej tragedji są 
następujące:

Lyton utrzymywał przez jakiś czas 
bliskie stosunki z piękną Dorotą Dnty. 
Ale niebawem zapoznał się z czaru­
jącą Almę Rcynowską i doszedł do 
przekonania, że łagodna ta i subtelna 
dziewczyna

bardziej odpowiada jego ideałom, 
niż lekkomyś'na kokietka, Dorota.
Wobclć tego zerwał z Amerykanką 
wszelkie stosunki i począł jej unikać. 

Opuszczona dziewczyna zapałała

żądzą zemsty. Nosiła przy soDie usta­
wicznie

stary sztylet meksykański, 
czekając tylko odpowiedniej sposob­
ności.

Nadarzyła się ona niebawem. Pew­
nego wieczora wybrała się Dorota na 
dancing. ' Wśród obecnych spostrzegła 
Karola w towarzystwie Almy. Poleciła 
tedy kelnerowi, aby przywołał na;| 
chwilę Karola. Gdy młodzieniec spo­
strzegł, kto go wzywa, chciał się cof­
nąć, ale gwałtowna dziewczyna po­
biegła za nim i nie wiele się namy­
ślając, wbiła mn sztylet w serce.

Młodzieniec padł na ziemię. Pośpie­
szono mu z natychmiastową pomocą, 
ale okazała się ona daremną. W go­
dzinę później zmarł.

Zabćpozyiii stanie niebawem przed 
sądem.

Lud misiu pnaca uo im
RUCH RELIGIJNY ROŚNIE CORAZ BARDZIEJ. —  BEZSILNOŚĆ RZĄDU. 
SĄ RZECZY, KTÓRYCH NIE MOŻNA WYRWAĆ Z DUSZY LUDZa IEj .

Moskwa, w istopadzie.
Naczelne pismo rządu sowieckiego 

„Izwjestja" uderza dziś na alarm, z 
powodu „zastraszającego wzrostu" ru­
chu religijnego wśród ludności. Do 
chwili obecne’ mimo wszelkich repre- 
syj i masowego zamknięcia domów

Jednolity ehlebuś
wedle recepty rządowej.

MŁYNY UJEDNOSTAJNIA PRZEMIAŁ MĄKI STOSOWNIE DO ROZPORZĄ­
DZENIA MSW.

ży*niej celem ujednostajnienia typu 
mąki odpowiadającej temu rozporzą­
dzeniu. Do miejskiego Zakładu bada 
ma środków żywności nadesłano, prób­
ki z całego szeregu młynów Wsch. 
Małopolski. Na. podstawie badań Zakład 
przedstawi jednolity typ mąki żyt­
niej, poczt1 ra młyny otrzymają pole­
cenie wyn.iału mąki według tego typu.

Lwów, 4. listopada.
Jak wiadomo, według rozporzą­

dzenia Min. spraw wewn. chleb ma 
być wypiekany z 70% m ąli żytniej. 
Ponieważ nie wszystkie młyny wyra­
biają mąkę, odpowiadającą temu roz­
porządzeniu, miejski Urząd badania 
środków żywności? z polecenia Woje­
wództwa przeprowadza badania mąki

Cmttzp e plagi tasiuraia
GODNE UZNANIA ROZPORZĄDŹ  
NYf.H. —  PO ZW O LEN IA  NA ZBIÓ  

W  W Y JĄ T K O W Y  
Lw ów , 4 listopada.

Urzędy W ojew ódzkie w Brześciu  
Krakowie, Łodzi, Poznaniu, S tan i­
sławowie, W arszaw ie, W ilnie i K o- 
miisarjat Rządu na m. stół. W arsza­
wę zaw iadam iają wszelkie instytu­
cje i slow. dofbroczynne, oświatow e, 
religijne i tp., działające na terenu? 
W oj. lwowskiego, że prośby ich o 
pozwolenie na kwestę w w ym ienio­
nych W ojew ództw ach pozostawać 
będą bez uwzględnienia.

Zarówno bowiem n adm iar kwest 
i przeciążenie niemi społeczeństwa, 
oraz wielka ilość m iejscow ych in 
sty tu cyj ii stowarzyszeń, korzysta­
jących  z ofiarności społeczeńsl wa, 
zmusiły Urzędy te do w prow adze-

E N IE  W ŁA D Z AD M IN ISTRACYJ- 
RK1 U D ZIELA N E BĘD Ą TYLK O  
CH W YPADKACH.

nia ograniczeń w sprawie wydawa 
nia zezwoleń na zbiórki.

Urząd W ojew . we Lwów ie prze 
strzegą więc przeć ew enlaalnem  
w ysyłaniem  delegatów7 z prośbami 
o pozwolenie na kwestę jakoteż skie 
row yw aniem  podań do tych Urzę­
dów W ojew ódzkich.

Równocześnie Urząd W ojew . we 
Lwowie zw raca uwagę, że z powo­
du całkowitego zajęcia term inów  w  
bieżącym  jakoteż w  następnym  ro ­
ku, w ydaw ać będzie pozwolenie na 
kwestę jedynie w w yjątkow ych w y­
padkach — po należytem stw ierdze­
niu konieczności odw oływ ania się 
stow arzyszenia względnie instytucji 
do dobroczynności publicznej.

Bożych, na terenie związkowym po­
zostało ieszcze przeszło

50 tys. Kościołów 
różnych wyznań oraz ponad 300 tys. 
duszpasterzy. Ponadto Sowjety . liczą 
obecnie do 100 tys. zakonnic i zakon­
ników

„Izwjestją“ z szczególnym nacis­
kiem podkreśla odrodzenie chrześci­
jańskich organizacyj wśród młodzieży 
oraz kobiet, Których ilość i tempo 
działalności coraz więcej się zwiększa 
W różnych miejscowościach sumptem, 
samej ludności powstały

liczne szkoły dla księży.
Natomiast —  zaznacza pismo so­

wieckie —  organizacje „bezbożników" 
(ateuszów) zupełnie zawiodły. Wła­
dze bolszewickie niczem nie przyczy­
niają. się do propagandy antyreligij- 
nej, w następstwie czego ciągle wzra­
stają wpływ7 duchowieństwa oraz 
wzmaga się stała współpraca między 
l:le*em a włościaństwem.

Równocześnie z wystąpieniem 
„Izwjestji", w całym kraju rozpoczęły 
się ponowne represje prźeciwlro du­
chowieństwu. M. i. w Erywaniu aresz­
towano biskupa i 4 księży pod zarzu­
tem działalności antyrządowej oraz 
zwalczania „bezbożników".

Wyskoczył z 5  piętra  
hez szwanku.

Nowy Jork, w listopadzie.
( + )  40-letni Polak, Jan Boczkow- 

ski, znajdujący się w szpitalu w De­
troit, w przystępie ataku szału, wy- 
skofczył z okna piątego piętra na bruk.

Zdaje się, że szaleńcy mają spe­
cjalne szczęście, gdyż, jak lekarze ze 
zdumieniem stwierdzili, Boczkowski, 
mimo upadku z tak znacznej wyso­
kości, nie doznał złamania żadnej ko- 

•ści i wogóle nie poniósł ciężkich obra­
żeń. Umieszczono go w zakratowanym 
pokoju i nałożono kaftan bezpieczeń­
stwa.

Auto spłonęło na gościńcu.
CZTEREJ PASAŻEROWIE POTŁUKLI SIĘ, UCIEKAJĄC.
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Migawki niedzielne.

J a k  w ygrać dolarów kę? —  Antidotnm  na  
ciężkie m rozy. —  O b aóce z roazyn nam i. 
R ecepta na szybkie zam ążpójście. —  Ach, 
te lysinkl! —  L epszy „łysy“  w garści, niż 

„z czu p ry n ą" na dachu.
Lw ów , 4. listopada.

M arzeniem  każdego człow ieka je s t  wy­
g rać dolarów kę. Z a k ła d a ją  sobie lud ziska 
now enny do św. A ntoniego ś lu b u ją  w r a ­
zie w y granej o fia ro w a ć 100 zl. n a  w alkę 
p rzeciw  an tia lko h o lo w ą, ufundow ać za ­
kład  d la bezdom nych z lod zie ji, p op ierać 
a k c ję  b ezrob ocia  itd. Czyli, że m oc p ię k ­
nych  uczynków  przyszioby do głosu, gdy­
by  te  p rzek lęte  dolarów ki zech cia ły  lu d z­
kość uszczęśliw ić.

A n ik t o tem  n ie  w ie, że je s t  cudow ny 
i n iezaw od ny sposób n a  zak lęcie  szanow ­
n e j p an i fortu n y , aby  z ech cia ła  łaskaw ie 
u śm ie ch n ą ć , się Ho w łaścic ie la  d olarów ki, 
czy tam  ja k ie g o ś  innego ,,losu “ .

O to, trzeba  w bardzo słoneczny dzień 
sp o tkać stu łysych  z n a jo m y ch  bez k a p e­
luszy n a  głow ie —  cz y li: chcesz w ygrać 
dolarów kę —  m usisz w ciągu  k ilk u  go­
dzin zobaczyć sto je d e n  p ro m ien ie jący ch  
słońc —  jed n o  n a  n ieb ie  —  sto na ziem i.

W ogóle uw ażam , że ły si w P o lsce  są 
n ied o cen ien i —  przecież jeszcze  nasze pra 
b a b k i w iedziały  o tem , że łysych  należy  
szanow ać, je ś li  n ie  d la ich  osobistego u ro ­
ku, to ch ociażby  za tę  cudow ną siłę, ja k ą  
m a ją  ich  lśn ią ce  paty.

N a p rz y k ła J: Je ś li  je s t  w ielk i m róz, n a ­
leży zeb rać czterd ziestu  łysych , ustaw ić 
ich  rzędem , tw arzą  do północy. Je ś li  p o­
s to ją  ta k  przez 10 m in ut, m róz n a ty ch ­
m iast ustąpi lek k iem u  p rzym rozkow i. H i- 
s to r ja  druga je s t  bardzo w ażna w okresie 
św iątecznym  —  je ż e li w  dom u p ieką się 
bab ki z rod zyn kam i, a gospusiom  zależy 
n a  ich  udaniu , to trz eb a  ty lk o , aby  w te j 
sam ej k am ien icy  p o kłó ciło  się ze sobą 
trzech  łysych . ,

Aha, je szcze  je d n o ! —  Je ż e li ja k a ś  
p an n a ch ce w ciągu roku w y jść  za m ąż, 
to m usi w dzień sw ych urodzin , d ostać 
trzy  czerw one róże od trzech  łysych  s ta ­
ry ch  kaw alerów .

Oto są n a jw ażn ie jsze  w łasn ości k o ch a ­
n y ch  ły sjn ek .

Rozw ażyw szy to  w szystko, m yślę, że 
n ie  będę głosem  od osobnionym , żąd a jąc  
od Rządu od znaczenia  dla w szystkich  ły ­
sych , a tak że  ro zp o częcia  a k c ji  ochron y  
i prop agand y k u ltu  łysinow ego.

T y m czasem  d zisie jsze  m łode dziew czę­
ta  n ie  w iedzą naw et n a  ile  ro d za ji dzielą 
się ły sin y  —  p o d aję  w ięc podziałkę , k tó ra  
p ow inna im  p rz y jść  z pom ocą w rozróż- 
nan iu  ch a ra k te ru  i w arto śc i w łaścicie la  
łysiny .

A w ięc zaczynam y:
Nr. 1. —  *o łysy  od urod zenia . T ak i 

je s t  n a jg o rsz y ; skryty , zazd rosny i gderli­
wy —  pom aga ty lk o  n a  m róz —  trzeh a 
się go w ystrzegać.

Nr. 2. —  to  ły sin a  „u czo n a". Często o- 
to czo n a w ianu szk iem  resz tk i w łosów  (sza­
ch iści) —  często tak że  je d e n  kosm y k  ro ś ­
nie n a  ciem ien iu , byw a zaczesyw any 
przez środ ek ły sin y  i spada n a  czoło (pro- 
feso row iel. —  T a k i łysy  p ow inien być sza­
now any, bo przynosi dużo szczęścia (zw ła­
szcza w łaśn ie  przy p ierzen iu  bab ek  z r o ­
d zynkam i).

Nr. 3. —  ły sin a  ksieżow ska czyli ton- 
zura. P rzy n o si p ech a  m łodzieńcow i, k tóry  
m a się ośw iadczyć. —  C hcąc szczęście o d ­
zyskać, trz eb a  rzu cić słom kę lub szpilkę 
za sieb ie . —  P oza tym  d robiazgiem  
je s t  zup ełn ie nieszkodliw a.

Nr. 4. —  to n a jm ilsz a  ze w szystkich 
ły sin a  „p oczciw a". O dznacza się  różow o­
ścią  n ask ó rk a , tłu sto śc ią  swego w łaścic ie la  
i jeg o  zam iłow aniem  do sp ania , jed zen ia  
i a lkoh olu . —  Ł y sin y  te  są d osko nałe  i na 
m róz i n a  w ypiek b a b  i n a  d olarów kę.

Ł y sin y  te  *adnie w ygląd ają  w czas; e 
snu i w b ia ły ch  ram ion ach  k o b iecy ch , a 
są przew ażnie n ied ocen ian e  przez sw oje 
żony i n a rażan e  zbyt często  przez n .e  na 
gw ałtow ne sty k an ie  się z m artw ym i przed 
m iotam i, ja k :  p arasol, p an to fe l, d oniczka 
z k w iatam i i t. p.

Nr. 5. —  je s t  ta k  zw aną ły sin ą  „po­
k u tn ą " . W ła śc ic ie l o trzy m ał ją  ja k o  k arę  
za grzech y  m ło ao ści. Je s t  k o lo ru  żółtaw e­
go, często  p om arszczona. T a k a  ły sin a  je s t  
sku teczn ą ty lk o  ja k o  recep ta  n a  szybkie 
zam ążp ójście  (vide trzy  czerw one róże od 
trzech  stary ch  kaw alerów ). —  Ale nie r a ­
dzę w y jść za m ąż za tak ieg o , bo podobno 
ja k o  m ąż je s t  m ało  użyteczny.

Nr. 6. —  T o ły sin a  „ p re te n s jo n a ln a ", 
u k ry ta  staran n ie  pod w łosam i. —  Ci są 
n a jn ie b ezp ieczn ie js i d la p ici p ięk n e j. —  
Są koch liw i, lu b ią  ch od zić do k in a  i ch ę t­
n ie o fia ro w u ją  p raktyczne p od ark i (jed ­
w abne pończoszki i re form y ). —  M ają  s ła ­

b o ść  do szam pana, ład n ych  nóg, k abaretu  
i podlotków  od la t 13-tu.

T a b e lk a  ły sy ch  zam k n ięta . A w ięc m o ­
je  paDie, w nied zieln e popołudniu  rozw aż­
cie d obrze w szystkie „p ro “ i ,co n tra "  
sw ych ły sy ch  w ielb ic ie li ■—  je ś l i  takow ych 
m acie  —  i n ie  p o m ia ta jc ie  nim  zanadto, 
bo przecież chyba w am  w iadom o, że:

Lep szy  „ ły sy " w garści, n iż  z „czu p ry­
n ą "  na dachu. Ire n a  Ładosiów na.

Lwów, 4. listopada.
(— ). Onegdaj na drodze między 

Kotiatyczami a Pujłem na terenie 
województwa stanisławowskiego z po­
wodu krótkiego spięcia zapaliła się w

silniku auta Nr. St. 60128 benzyna, 
lak, że auto to spłrnęło doszczętnie.
Szofer z czterema pasażerami odnie­
śli lekkie potłuczenia na twarzy przy 
ucieczce z płonącego samochodu.
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Nasz dodatek powieściowy.
W  najbliższy poniedziałek, t. j. jutro, rozpocznie „Gazeta P oran n a"  
sw oim  dodatku pow ieściow ym , cieszącym  się ta k ą  popularnością  

pośród jej Czytelników —  druk now ej, 'niezwykle sensacyjnej pow ie­
ści p t.:

„O D  D Z IE W IĄ T E J D O  D Z IE W IĄ T E J“
i pióra LEO N A  PE R U T Z A , jednego z najgłośniejszych dziś pisarzy  

niem ieckich.
Pow ieść pow yższa, w  całem  teg o  słow a znaczeniu sensacyjna, po­

siada jednak zarazem  niezwykłe w alory  literackie, ®utor bowiem  u- 
mie w  sposób nader pociągają cy połączyć z bardzo interesującą  
treść z doskonała fakturą literacka. Dzięki ty m  sw ym  w alorom , po­
w ieść p t. „OD D Z IE W IĄ T E J DO D Z IE W IĄ T E J" rozeszła się w  
Niemczech dosłownie w m iljonacn egzemplarzy.

Dla Czytelników n aszych  będzie ona tern bardziej interesująca, z t  
i jej bohaterem  jest m łody Polak, p rzeży w ający  n a  gruncie jednej ze 

stolic europojsKicih najfantastyczniejsze przygody —  jak  gdyby w yjęte  
z „T ysiąca i jednej nocy".

Przekład autoryzow any dokonany przez jednego z w ybitnych lite­
ratów polskich —  jak zwykle przekłady, pojaw iające się w „Gazecie 
P oran n ej" —  stoi w zupełności na wysokości oryginału.
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KRONIKA
Listopada 
Niedziela

Karoia

RED AKCJA b e z w a r u n k o w o  m a n u .  
SK R YPTÓ W  N IE  ZW RACA.

TEA TR  W IE L K I:
Niedziela, 4. bm . o godz. 12 w pot. 

„Teatro Dei P iccoli“.
N iedziela, 4. bm . o godz. 4 pop. „ T e a ­

tro  D ei P ic c o li" .
N iedziela, 4. hm. o godz. 7.30 wie.cz. 

,,C y g an e rja“, gośc. wyst. P. R a jczew a.
P onied zia łek , o godz. 7.30 ,,M ysz K o­

śc ie ln a ". 50 p roc. zniżki.
W to rek , o godz. 7.30 w. „ T a je m n ic z a  

D am a".
★

Ustatnl wyutęp P io t r .  R ajczew a, zn a­
kom itego ten o ra  op er zag ran iczn y ch , k tó ­
rego n a  ostatn iem  przedstaw ien-u  „Rigo- 
le tta "  p rzy jm ow ała  p u bliczno ść w prost 
en tu z jasty czn ie , odLędzie się dziś w op e­
rze G. P u ccin i‘ego „ C y g a n e r ja " . św ie tn y  
arty sta  śpiew ak, ż eg n a ją c  się dziś z lw ow ­
ska p u blicznością , odtw orzy w te j prze­
śliczn e j op erze p a r t ję  poety R u d o lfa , k tó ­
rą  zalicza  do n a jb a rd z ie j arty sty czn y ch  
sw oich k re a c ji . W  inn ych  głów nych par- 
t ja c h  w ystąpią pp. O koń ska, M iiow sua, 
K u rzb art, P ło ń sk i, T arn aw sk i, Schm idt, 
Je le ń s a i i B ykow ski. P rzy  p u lcie k a p e l­
m istrz Ja ro s ła w  L eszczy ń sk i.

W luski „T eatro  dei P icco li"  przed w y­
jazdem  do K rakow a d a je  jeszcze dziś n ie­
od w ołalnie dw a o sta tn ie  przedstaw ienia , 
t j .  o godz. 12 w połu dn ie p o ran ek  d la dzie 
e j i o godz. 4 te j d la  szersze j p u bliczności 
po cen ach  w ieczorn ych  zm nie jszon y ch . 
Program  p o ran k u  ob fitow ać będzie w n a j­
efek to w n ie jsze  nu m ery tego fen o m en aln e­
go teatru  dopełn ione d w uaktow ą egzo­
ty czn ą  b a śn ią  m uzyczno-w okalną pt. ,,Aii 
B a b a  i 40 ro z b ó jn ik ó w ". R ów nież p ro ­
gram  popołudniow y będzie w y czerp u jąco  
urozm aicony n a jb a rd z ie j szlagierowemu 
nu m eram i, wśród k tó ry ch  punktem  kul­
m in acy jn y m  będz,e k om iczna  op era  R o s­
s in ie g o  pt. ,,C yru lik  Se w ilsk i" —  oraz 
„N iezw ykły p ia n is ta " . O bydw a te przed­
staw ien ia  poprzedzone uw ertu rą i p ro lo ­
giem  w ygłoszonym  przez d y rek to ra  Dr. 
V itto rio  P ord ecca  —  odbędą się z udzia 
łem  zn ako m itych  śpiew akó wi śpiew aczek 
w łoskicn i ork iestry  op erow ej pod d yrek  
cją  E m itió  C ardellin i.

50 proc. zmzki p rzeznacza d y re k c ja  
T ea tru  W ielk iego  na przedstaw ienie św iet 
n e j kom ed ji W ładysław a F e d o ra  „Mysz 
K o śc ie ln a ", k tó rą  n a je  T e a tr  W ie lk i w po­
n ied z ia łek  5. bm. o godz. 7.30 wiecz.

*
T EA TR  M A ŁY:

N iedziela, 4-go listopad a o guz. 4 -te j 
opol. „P raw dziw a m iło ść". W y stęp  Ma 

lic k ie j i W ęgierko.
N iedziela, 4-go list. 7.30 „P ow rót do 

g rzech u ". W ystęp  M a lick ie j i W ęgierko 
P oczątek  o tfodz. 7.30 wiecz.

P on ied zia łek , 5. bm . o 7.30 w iecz. „ P o ­
w rót do g rzech u ". Gośc. w yst M alick ie j 
i W ęgierko.

W torek , 6. bm. g. 7.30 w iecz. „Pow rót 
do grzechu . Gośc. wyst. M alick ie j i W ę 
gierko.

★
„P ow rót do g rzech n “, św ietna kom e- 

d ja  St. B ied rzyńsk iego  osiągn ęła  n a  w czo­
r a js z e j prem ierze rzetelny  su kces. K ap i­
ta ln y  w ro li fo to g ra fa  gość w arszaw ski A- 
W ęg ierk o , u rocza  M. M alicka, zaw sze n ie ­
zaw odny dyr. L . C zarnow ski, now opozy- 
skan y  St. W ro n ck i na czele całego w y­
bo rn ie  zgranego i w yreżyserow anego en- 
sem blu zb iera li gorące i zasłużone o k la ­
ski. D ziś i ju tro  pow tórzenie te j in teresu ­
ją c e j  now ości.

Dzisiejszą popoludniów kę w Tent-ze  
M ałym  wypetni u rocza p ełn a  uśm iechu i 
sło ń ca  k o m ed ja  R . B ra cco  „P raw dziw a 
M iłość" z w ystępem  niep o ró w n an ych  a r ­
tystów  M arji M a lick ie j i A leksand ra W ę ­
gierko, k tórzy  po try u m fa ln y m  tournee po 
M ałopolsce i G. Ś lą sk u  w ró cili n a  k ilk a  
w ystępów  do Lw ow a. Ceny m ie jsc  zni- 
tone.

*
G isp ar C assado, w iolo n czelista  h isz­

pański, w ystąpi poraź pierw szy na e stra ­
dzie lw ow skiej we w torek  6. bm z u dzia­
łem  św ietn e j p ia n istk i p. G iuletty  de M en­
d elssohn C ord igiani. A rtysta  urodzony w 
ro k u  1897, ju ż  od n a jm łod szy ch  la t  znany 
był w sw o je j o jczyźn ie  ja k o  n iezw ykły  ta ­
len t m uzyczny. J e s t  on uczniem  g en ia ln e­
go P aw ła  C asalsa  i z ag ran icą  uchodzi nie-

ty lk o  za je g o  goanego następ cę, ale n ie ­
ja k o  za k o n ty n u a to ra  tra d y c ji  tego n a j­
w iększego m istrza  w iolonczeli. D o ty ch ­
czasow e jeg o  w ystępy solow e w H iszp an ji, 
F r a n c ji ,  N iem czech, we W łoszech , A m ery­
ce j  t. c|, w ieczory k am e ra ln e  z kom p o­
zytorem  A. C asellą, oraz p ian istam i R isle- 
rem  i A rturem  R u b in ste in em  w yrobiły  
m łodem u a rty śc ie  m ark ę p ierw szorzęd ne­
go w iolonczelisty  j  w irtu oza w spółczesne­
go. Cassado je s t  rów nież w ybitnym  k o m ­
p ozytorem , a w szczególności autorem  
k ilk u  dzieł w iolonczelow ych i jednego 
T r ia

REPER TU A R  KIN OTEATRÓW .
A P O L L O : Iw an M ozżuchin ja k o  P re ­

zydent.
A \'EN U E: „W  siódm em  n ieb ie".
CA SIN G : „M ężczyzna z p rzeszłością",
GRAŻYNA: „P rzed p iek le".
FATAM ORGAN A: „Z w yrodnienie"
K O P E R N IK : „D ram at w Moulin

R ouge".
L E W : „D zik u sk a".
LUN A: „C arlo A ld in i".
M A R Y SIEŃ K A : ,,D ram at .w  Mouhu

R ou ge".
OAZA: „Gdy w k o b ie cie  m iło ść  się b u ­

d zi", oraz w ystępy artystów  p. Tarnaw  
sk ie j i G rw icza.

P A Ł A C E : „P ow rót z n iew oli".
PA SA Ż: B u ck  Jo n es.
U G iE G tiA : „ B ia  e n o ce".

SENSACYJNA IMPREZA 
KABARETOWO - EINEMATOGRAFI­

CZNA.
W  niedzielę, dnia 4. listopada 1928

o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w sali kina „Pa.ace" staraniem Kin mi 
sportowego Policji Państw, wielki Po 
ranek kinematograficzny, na którym 
wyświetlony zostanie jeden z najwspa 
nialszyoh filmów świata pt. „Monte 
Santa11 (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa komedia i tygodnik aktnal- 
naści.

Jako uzupełnienie programu występ 
znakomitej pieśniarki J. Erwestównej.

Bilety po znacznie zniżonych ce­
nach do nabycia w dniu poranku przy 
kasie kina „Pałace".

Dane r:g <kiS 6-wle,!7"
instytut tan <5iii ,,'TEir Grcdzirttich 2.

Z w iązek O brońców  L w ow a z listopad a 
1918 ro k u  sk ład a  JW P a n u  W ojew od zie  
W ojciech ow i G ołuchow skiem u gorące po 
dziękow anie za o fiaro w an ie  ?0U zł. n a  
cele Zw iązku.

Pobyt dr. Raczyńskiego we Lwowie.
Ja k  się dow iad ujem y —  zastęp ca  n acze l­
n ik a  W ydziału  B ezpieczeństw a w M SW cw . 
D r. R aczy ń sk i baw ń we Lw ow ie jedynie 
w ch a ra k te rz e  p ryw atnym , u rodziny i 
w czora j w ieczorem  w y jech a ł do W a r ­
szawy.

W  niedzielę, dnia 4 . listo p ad - br. od­
będą się n a stę p u ją ce  u ro czy sto ści: 8. rano 
nabożeństw o n a  K lep arow ie, następ nie  
od słon ięcie K rzyża O brony L w ow a n a  b u ­
dynku gminy w K lep arow ie. P rzem aw ia

im. K ap itu ły  kpt. S tan isław  B ac. —- 10 r a ­
no od słon ięcie  K rzyża O brony Lw ow a na 
budynku k o szar 26. p. p., przem aw ia i- 
m ieniem  K ap itu ły  Dr. L esław  W ęg rzy ­
now ski. —  Godz. 12. od słon ięcie  K rzyża 
O brony L w ow a n a  bu dynku „ S k a ły ". 
P rzem aw ia im ien iem  K ap itu ły  płk. K arol 
B aczy ń sk i. Z b iórk a  „O brońców  L w o w a" o 
godz. 7 -m ej 45 koło  k o śc io ła  n a  K lep a­
rowie

Ku uczczeniu 10-lecia niepodległości 
Polski odbędą się staran iem  Z w iązku P r a ­
cy O byw atelsk ie j K ob iet n a s tę p u ją ce  w y­
k łady: P io f . M a r ja  S tro ń sk a  (w sali In st. 
T ech n o l., B ou lard a  1. 5) w środę 7 bm. o 
7-m ej w iecz. re fe ra t n a  te m a t. „U dział k o ­
b iet w w alkach  o n iep o d leg ło ść". B ilety  
po 1 zł. i 50 gr. W ykład  będzie pow tórzo­
ny w czw artek  8 bm . o 4 -te j. popoł. w t e j ­
że sali d la m łodzieży szkolnej,. W stęp  
wolny. —  W  niedzielę, 11. bm . odbędą się 
w ykłady d zieln icow e w zw iązku z roczni- 

ą, w ygłoszone przez pp. p osłankę M arję  
, raw orską, Ja n in ę  Rygielów nę, Dr. Jad w i- 
• gę L e ch ick a  i M a rję  B ałabanów n ę.

W iec w spraw ie refo rm y  podatku o- 
Tnotowego odbędzie się w sali Instytu tu  
Technologicznego przy ul. B o u lard a  dnia

bm o 4 -te j popoł
Z L igi Sam ow ystarczalności Gospodar-

j j .  Z. m eja ty w y  L . S. G. odbyło się 29. 
uźdz. w Stow . Kupców  zeb ran ie  dysku- 

y jn e  z re fera tem  prezesa inź. B ieńków  
kiego p. t. , , 0  ro li K upiectw a w zw al- 
■zaniu b iern o ści B ilan su  H andlow ego". 
V d yskusji zab iera li głos p p .: W itek ,

; ’!au , K iśtry n  i H oszow ski, w y ra ż a ją c  ko- 
lieczuość p o p ieran ia  w yrobów  k ra jow y ch  
rzez K upiectw o. O gólnie też w ypow iada 

io się za p o trzebą  u d osk onalen ia  o rg a n i­
zacji n asze j w ytw órczości oraz należytego 
uregulow ania stosunków  kred ytow ych .

Do P . T . Kupców  m . Lw ow a! W  zwią 
zku z rozp oczętym  1. bm. ,,T y g od n ia  Pro 
pagandy, L ig a  Sam o w ystarczaln ości Go 
sp odarczej zw raca się do P. T . K upców  z 
gorącym  apelem , ażóby, w m yśl obow iązku 
państw ow o-społerznego oraz dobrze zrozi 
m iałego in teresu  w łasnego —  urządzali w 
ciągu  „T y g o d n ia" w ystaw y perów uaw rze  
wyrobów  k rajow ych , d ając w ten sposób  
w yraz solid aryzacji z ak cją  Ligi, zm ierza­
ją cą  do odrodzenia bilansu handlowego 
Polski.

Ouczyt dla rolników  i ogrodników.
6. bm. o 11-te j przedpoł. odbędzie się w 

( sali posiedzeń-,' M ałop. T w a R olniczego 
(K op ern ik a  20, p a rter), in te re su ją cy  od­
czyt Pi of Dr. F  K otow skiego p. t. „ R o l­
nictw o i ogrodnictw o w Stan ach  Z j.“. 
W stęp  wolny.

Oddział Sokolic11 Tow . gim n. Sokół II. 
we Lw ow ie, ul. K ętrzyńsk iego  1. 32, za 
w iadam ia D ruhny, że od 6. listop ad a br. 
rozp oczną się le k c je  śpiew u chóralnego 
pod kierow n ictw em  P. P rof. M eybaum u- 
w ej. Zgłoszenia p rz y jm u je  sekretarjat_ Od­
d ziału  S o k o lic  codziennie od godz. T8 do 
19. —  Zarząd up rasza o ja k  n a jlicz n ie jsz e  
wpisy.

Z biórka n a  w yrów nanie długów  So k o ­
ła  II . spow odow anych budow ą odbędzie 
się dziś w niedzielę 4. bm. Spodziew am y 
się, że szerok ie  sfery  społeczeństw a p o l­
skiego n ie  p oskąp ią  grosza d la ratow an ia  
te j p laców ki narodow ei zasłu żo n e j w o- 
b ron ie  po lskości m -asta.

M ianow ania w kolejnictw ie. W  obrębie 
lw ow skiej D y re k c ji k o le jo w e j m ianow ani 
zosta li inż. Stan isław  B udyń , k ie io w n ik

D ziału  przy w arsztatach  głów nych w P rze­
m yślu n aczeln ik iem  tych w arsztatów , st. 
asesor Tadeu sz Szu tarsk i w S try ju  k ie ro ­
w nikiem  ek sp ed y cji tam że, st. asesor B o le ­
sław  O linkiew icz zaw iadow cą s ta c ji  T u rk a  
n, S tr., asesor O sk ar So k ołow rk i zaw ia? 
dow cą s ta c ji  O leszyce, st. asesor K azi­
m ierz G rabow ski zaw iadow cą s ta c ji  Zło­
czów, asesor Tadeusz M uller zaw iadow cą 
s ta c ji  R ogoźno, a  ad ju n k t L eo n  G erla- 
czy ńsk i zaw iadow cą s ta c ji  S ie leę  nad
Rata.

O fiary. Z am iast o św ietlen ia  grobu 
K on stan ty  B a ro n  B ru n ic k i złożył w A dm i­
n is tr a c ji  naszego p ism a 50 zł., za  co m u 
B ra t  A lhert m ów i: B óg  zapłać.

Lw ow . Tow . F o to g raficzn e. Na ponie- 
d ziałkow em  zeb ran iu  T ow arzystw a w y­
św ietlony zostan ie  zb ió r przeźroczy „Z po­
dróży'". P o czątek  o godz. 18.30.

N a m iejską targow icę cen tra ln ą  spę­
dzono od 27. paźdz. do 3. lis t. —  34 w o­
łów , 30 b u hajó w , 517 krów , 4 sztuki ja -  
low nik a  i 505 cie lą t. Za w oły p łacon o  od
1.60 do 1.70, za b u h ą je  1.75 do 1.60 i 1.40 
do 145, za krow y 1.55 do 1.60 i 1.40 do 
1.50 i 1.— , a za ja ło w n ik a  1.50 do 1.60. Za 
m ięso opasow e p łacon o  2.20, za w ieprzow e
2.60 do 2.80. Za m ięso byd lęce z p ro w in cji 
1 75 do 2.15, c ie lęce  2.20 do 2.80, w ie­
przow e 2.30 do 2.70. koszerne 2.30 do 2.90, 
b a ra n ie  1.30 do 1.70. Za sian o 23 do 26, 
19, 22 i 12— 17, za słom ę 8— 11, za k o n i­
czynę 25— 29. K oni spędzono 150.

(— ) J a k  się d ow iad u jem y aresztow any 
w ub. sobotę na zarząd zenie P .o k u r a to r ji  
p. K azim ierz K ijan o w sk i, w ydaw ca i re ­
d ak tor „Sp raw ied iw ości" zo s ta ł w dniu 
w czora jszy m  na podstaw ie uchw ały  Izby 
rad nych  po u ko ńczen iu  śledztwra w stępne­
go zw olniony z aresztu  śledczego.

(— ) W łam an ia i kradzieże. M a je r Sten- 
d ick, zam . przy ul. P e ltew n ej 11, doniósł 
p o lic ji, że na pk So lsk ich  skrad zion o  m u 
z łoty  zegarek  z łańcu szk iem  w artości 800 
zł. —  Z m ieszk ania  A leksan d ra K ub ara, 
zam . przy ul. T arn aw sk ieg o  14, sk rad zio ­
no w cz o ia j gard erobę w artości 620 zł. — 
Z p iw nicy  Jó z e fy  K o p aczy ń sk ie j zam. O- 
grodow a 11, skrad zion o w czora j a rtyku ły  
spożyw cze w artości 150 zł. —  N ieznani 
spraw cy w łam ali się do m ieszk an ia  W a c ­
ław a W o łań sk iego , przy ul. L isto p ad a  30, 
skąd sk rad li g ard erobę w artości 1500 zl. 
—  Ja n  Z ahaczęw ski zam . ul. P otock ieg o  
110, d oniósł p o lic ji, że n iezn ani spraw cy 
w łam ali się do jeg o  now ej w illi i ze stry ­
ch u  skradli m eble i b ie lizn ę w artości 900 
zł. —  W  czasie jazd y  tra m w a jo w e j sk ra ­
dziono w czora j Izakow i R auchow i, kup­
cow i, z ło ty  zegarek  w artości 400 zł.

(— ) A resztow ania. Do aresztów  p o li­
cy jn y ch  oddano w czora j J a n a  C zarn iak a  
ze krad zież nutów  w artości 140 zł., n a  
szkodę J a n a  K ru p n ik a , oraz Ja n a  B u rg e­
ra , k tóry  na pi. So lsk ich  sprzedaw ał dwa 
ch od n ik i, p o d ejrzan ego pochodzenia.

(— ) Znowu w ypadek autom obilow y. 
Na ul. L eo n a  Sap ieh y  szo fer Ludw ik 
F ran k iew icz  n a je c h a ł n a  S tan is ław a Saw ­
kę, za ję te g o  w Zakładzie czyszczenie m ia ­
sta. Saw ka przy upadku doznał licznych  
obrażeń cie lesn ych .

(— ) P o ż a r n a  boisku ruskiem . U bieg łe j 
nocy z n ie w y ja śn ,r>nej n a  razie  przyczyny 
pow staf ogień w drew nianych zabudow a­
niach ukr. b o isk a  sportow ego za  ro g atk a  
itry jsk ą  i d oszczętn ie zniszczył szatn ię 
oraz trybu ny . P rzy b y ła  straż p o ż a in a  o- 
gień zlokalizow ała. W  spraw ie przyczyny 
pożaru w szczęto dochodzenia.

W E Ł N Y g P L U S z i
JEDW ABIE, W ELW ET Y , 

SUKNA M ĘSKIE
poleca inna

S ittic z  & irysouisli
L w ó w  —  Rv*iek 32.

Z krain.
J a n  D m ochow ski, w ybitny ekon om ista , 

w iceprezes Tow . E k o n o m istó w  i S ta ty sty ­
ków  P o lsk ich  zm arł w W arszaw ie.

Dno nędzy- Naprawdę złotemu f nigdy 
niezawodzącemu saren Cryteli kftr n a- 
szych polecamy wdowę po poważnym' 
rzem ieślniku lwowskim, matkę legjoniśh'
i obrońcy Lwowa, który zm arł z odniesio­
nych ran —  znajd u jącą się obecnie w ofcii 
czu śmierci głodowąi- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak. h i 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nią 
jest w możności zapracow ać. Datki przyj-, 
mnje Administracja dla „Matki obrońcy  
L-ow a1,
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II ezumtiła d s M z t i s  n i a c k i
N IESPO D ZIANKA DLA PA SA ŻER Ó W  P A R Y S K IE J K O L E JI BOD­

ZIEM  N E J.
P aryż, w listopadzie.

(jp ) Pasażerow ie, pragnący ko­
rzystać z podziemnej kole j i na sta-

Aresztowań e m o m u  larwa K ri!
UWIĘZIENIE MIĘDZYNARODOWEGO OSZUSTA. —  ŻYWOT, OBFITY 

W PRZYGODY. —  JAKBY ROMANS SENSACYJNY.
Gdańsk, w listopadzie.

(= )  Jak jaż krótko donieśliśmy, 
aresztowano w Gdańsku na prośbę 
policji francuskiej od dłuższego czasu 
poszukiwanego międzynarodowego o- 
sznsta i hochstaplera, Bernarda .Pu­
cka, występującego'pod fałszywem na­
zwiskiem barona Korfla.

Gliick odgrywał w r. :1922 w Ber­
linie rolę syna bardzo bogatego fabry­
kanta, wydawał mnóstwo pieniędzy, 
miał własne auto i był stałym go­
ściem tajnych jaskiń gry. Niebawem 
okazało się-, że grał fałszywie.

Zanim . zdołano go ująć, zniknął, z 
Berlina. Ponieważ Gliick posiadał ro­
syjski dyplom inżynierski, udało mu 
się uzyskać posadę (w Magdeburgu w 
tak zw. „Gruson-W^rk". Na tej po­
sadzie popełnił szereg malwersacyj 
i uciekł do Hamburga, gdzie został 
aresztowany. Po odsiedzeniu dłuższej 
kary więziennej, wydalono go z Nie­
miec.

Pojawił się on teraz w Rydze jako 
baron Korff i potrafił uzyskać dostęp 
do najwytworniejszych kół towarzy­
skich. Następnie pojechał do Wiednia, 
gdzie figurował pod fałszywem nazwi­
skiem hrabiego Fersena. Tutaj dopu­
ścił się również wielu nadużyć i zo­
stał zdemaskowany jako szuler.

W r. ubiegłym przybył Gliick do

ż e  sportu.
Zapasy atletów.

Lwów , 4 listopada.
W  piątek przybyw a nowa gw ia­

zda atletyczna w osobie słynnego 
m istrza św iata Aleksandra Garko- 
wieńki z K ijow a, który rzucił w y­
zw anie wszystkim  uczestnikom za­
pasów. Sędziiowie postanowili jed­
nak dopuście go do walki poza kon 
kursem  za każdorazową prem ją 100 
zł. za każdego pokonanego przeciw ­
nika.

Za m otyw  takiej uchw ały po­
służyło to, ze w szyscy zapaśnicy są 
już zmęczeni i że dopuszczenie no­
wego do konkursu byłoby niesłu- 
sznem faw oryzow aniem  współzawo 
dniika, m ającego świeże, niew y­
czerpane sity.

Starcie Sztekkera z Pooschof- 
fem , przy żywym  współudziale pu­
bliczności, po 25 m in. rezultatu nie 
dało.

Olbrzym K arsch w 3 m in. poko­
nał K rausa.

B ryła w 13 min. zwyciężył silne­
go iStciinbacha.

Pm ecki sw ym  dław iącym  podw. 
nelsonem w 23 m in. pokonał bru ­
talnego Prohaskę, m ocno zirytow a­
nego takim  wjmikiem.

Dziś w niedzielę w alczą: K arsch—  
Prohaska, decydująca B ryła —  
K raus, o piem ję 100 zł. Garkowiień- 
ko — Sieinbach i sensacyjny re­
wa nż decydujący Pooschoffa z P i-  
neckiim, który, ze względu na p a­
m iętny przebieg poprzedniego spot­
kania budzi duże zainteresow anie.

 o------
Kącik, radjoutn.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Niedziela 4- listopada 1928.

Warszawa (1111) 15,15 T ran sm isja  z 
F ilharm onii. R ecita l w iolonczelowy Gaspa- 
ra  Gassada. 18-00 K oncert popularny w w y­
konaniu orkiestry P. R ., 20 .30 T ransm isja

Paryża i. tam uzyskał pod prawdzi- 
wem nazwiskiem posadę generalnego 
sekretarza w „Lidze żydowsko-rosyj- 
skich emigrantów'1. Trawiony ciągle 
jeszcze namiętnością gry, zaczął od­
wiedzać łajne sznlernie paryskie, a 
gdy znalazł się w kłopotach finanso­
wych, sięgnął do kasy owej ligi. 
Uciekł wreszcie do Gdańska, gdzie go 
właśnie obecnie przytrzymano.

Paryż, w listopadzie.
(!) Prezydent paryskiej Izby Adwo­

kackiej wezwał niedawno —  jak o 
tem piszą dzienniki paryskie —  mło­
dą, czarującą paryską adwokatkę, p. 
Gizeię Charbois i oświadczył jej su­
rowym tonem:

Łaskawa pani! Bardzo mi jest 
przykro, ale muszę pani zrobić pewną 
uwagę. Pani zachowanie się w (Pałacu 
Sprawiedliwości nie odpowiada zu­
pełnie tradvcjom naszego stann. 
Wdziawszy bowiem na siebie dostoj­
n ą  togę adwokacką, wyjmuje pani 
z torebki lusterko i puderniczkę i po­
czyna się pani

bez żenady pudrować. 
Upraszam zatem panią stanowczo, 
aby pani tego w przyszłości nie ro-

Nowy Jork, w listopadzie.
(= )  W metropolji amerykańskiej 

odbył się niedawno zaiste niezwykły 
bankiet, urządzony z okazji dorocznej 
konferencji przedstawicieli amerykań­
skich gafazi przemysłu.

W bankiecie wzięło udział dzie­
więciu gości honorowych. Byli 1 
Henryk Ford, król automobilów, Har- 
vey Tuterstone, monarcha przemysłu 
gumowego, Charles Schwab, potentat, 
przemysłu żelaznego i stalowego, J u -  
Ijusz Rosenwald, najbogatszy kupiec

(.Od naszego 
T arnop ol, w listopadzie.

Pośw ięcenie gm achu dla sierót w Ska­
lacie . Przed paru dniam i odbyła się w spa­
n ia ła  i d oniosta u roczy stość w Sk alacie  
p ośw ięcenia  w ęgta kam iennego pod 
ginach „Pow iatow ego Sierocińca '*, k tó re ­
go dokonał ks. d ziekan M ynarski. W  le j 
u roczystości w zięło udział 1.500 ludzi, 
m iędzy k tórem i zaszczyciła  obchód sw oją 
ob ecn o ścią  p. W ojew od zin a  K w aśniew ­
ska, p ro tek to rk a  Pow iatow ego K om itetu 
O pieki nad D ziećm i i M łodzieżą. Rów nież 
obecn i by li pp. O siecki, nacz. W ydz. W o ­
jew ództw a, Dr. Sa lak , nacz. wyuz. W o je ­
w ództw a, inż. R u rg ielsk i nacz. D yr. R obót 
P ubl., Dyr. B a n k u  P olsk ieg o  w T a rn o ­
polu, J a n  O skw aręk i w ielu in n y ch  o k o ­
licznych  ziem ian . Po od czytaniu  aklu 
fu n d acy jn eg o  przez in sp ek to ra  szkolnego 
B ło ń sk ieg o , w ygłoszono liczne przem ow y, 
p odnoszące zasługi p io te lcto rk i wznoszą-

I uroczysdajści 10-lecia  Klubu Urzędnakóiy 
Państw ow ych w W arszaw ie, 21.10 Koncei l 
w wykon orkiestry P. R ., 22»30 Transm isje 
m uzyki tanecznej z dancingu „Oa/a“.

Kraków (566) 20.30 K oncert w ieczorni 
(skrzyp., fort.), Hugo Zath-ey (śpiew ), F

cji przy  ul. Jerzego ,V_ w Paryżu, 
doznali onegdaj ciekawej niespo­
dzianki Oto przed kasą biletową 
stała jakaś kobieta średniego w ie­
ku, która trzym ając pęk biletów  
tram w ajo wych, w ołała do przecho-

biła...
Młoda adwokatka opuściła oczywi- 

■ sta gabinet prezydenta w fatalnym 
humorze. W jej ślicznych, dużych o- 
czach

ukazały się brylanty łez
^postrzegłszy jednak ,na korytarzu 
lkstro, .zbliżyła się do niego i ujrzała, 
że jej cera doznała uszkodzenia. Nie­
wiele zatem myśląc wyjęła pudernicz­
kę i starannie poprawna sobie wy­
gląd cery...

W tej- chwili Wyszedł z gabinetu 
prezydent. A gdy począł znowu robić 
wymówki, adwokatka, nie zastana­
wiając się długo, wymierzyła mu 
siarczysty policzek.

Afera ta rozeszła się w Paryżu 
szerokiem echem.

Gunt:h;erów na (Sopran), 2§-30 Transm isja 
muzyki la.fiecknej z rest. „P avillon“ .

Poznań 1(344) 20.20 R ecila l fortepiano­
wy p ianistki p. Olgi K arpackiej, 20.50 Kon- 
01 rt Kota śpiewackiego, 23.00 Muzyka ta ­
neczna.

—  „Proszę, bieżcie państwo bi- 
■lely, są już na w yczerpaniu, pozo­
staje tylko kilka szluk. Nie sprze­
dajem y ich za pieniądze, rozdaje­
m y je za darm o, wszystko musi być 
rozdane".

Pasażerow ie przyjm ow ali w tła­
czane irn przem ocą bilety z pew - 
nem  niedowierzaniem , ale ku nie­
m ałem u ich zdziwieniu przekonali 
się, że

były one prawdziwe i ważne. 
W iele osób .skorzystało z lej gratki 
i przejechało się za darmo koleją 
podziemną. Znaleźli się jednak Ta­
cy, którzy zaintrygow ani niezwy­
kłym  wypadkiem, starali się dociec, 
jakie jest źróało tej niezwykłej do­
broczynności.

Niebawem okazało się, że do- 
Droczynna niew iasta była

osobą umysłowo chorą.
Po stracie  syna dosiada m anji do­
broczynności i będąc dosyć zamożną, 
wpadła na oryginalną m yśl, ażeby 
uszczęśliwiać ludzkość rozdaw a­
niem bezpłatnych kart jazdy doko­
ła P aryża. Inspektor policyjny, k tó ­
ry się zajął tą spraw ą, m usiał po­
święcić niemało trudu, zanim  zdo­
łał skłonić dobroczynną niewiastę, 
aby w innym  kierunku zw róciła 
sw oją żądzę uszczęśliw ienia ludzko­
ści.

-  b m m  —  r a i
i

Katowice (422) 20/30 K oncert wieczorny 
pośw ięcony m uzyce w łoskiej.

W ilno (435) 12.10 T ran sm isja  z sali 
Reduty w W alnie.

W rocław  (32-21 20.15 K oncert lekkiej 
m uzyki Jessla  pod dyr. kom pozytora. 22.30 

' M uzyka lekka i taneczna.
Fiatra (348) 18-55 T ran sm is ja  z Teatou 

Narodowego. „M anon" opera M asseneta.
Lipsk (365) 19 30 W ieczór W agnerow ­

ski, 22.30 M uzyka taneczna.
Sztuttgait (37(9) 20.00 Transm isja kon­

certu z kościoła (organy, śpiew, w ioloncze­
la ). N astępnie kabaret.

Hamburg (394) 20.00 Marsze wartkich 
m istrzów  na orkiestrę sm yczkow ą.

Frankfurt £428) 17.00 K oncert kw artetu 
smyczkowego, 20 .30 K oncert sym foniczny.

Rzym (447) 20.45 W ieczór m uzyki w ło­
skiej z okazji św ięta narodowego.

W iedeń (517) 11.00 Koncert w iedeńskiej 
orkiestry sym fonicznej, 20-35 „Skąp iec", 
kom edja w 5 ak tach  Moliera. N astępnie lek- 

ł ki koncert w ieczorny.

Z DOBYCH JE S T  N A JLEPSZ A  
D A I M O N  

3 A T E R JA  ANODOWA

Poniedziałek 5. listopada 1928.
W arszawa' (1111) 16-00 M uzyka z płyt 

gram ofonowych, 18.00 M uzyką lekkrt, 20.30 
Tran sm isja  z Katow ic,, koncert w ieczorny, 
212.30 .Transm isja m uzyki taneęznej z  ho­
telu ,,B risto l".

Kraków (506) 18.00 T ran sm isja  z W :l- .. 
na : -muńyka lekka, 22.30 Transm isja, kon­
certu  z W arszaw y . 22.30 T ra n sm . m uzy­
ki tanecznej z b 0'tolu „B risto l" w W arsza­
wie.

Poznań (344) 18.00 Koncert orkiestry 
m istrzow skiej DOK. V II. 58 p. p. pod dyr. 
kpt. M aksym iliana Chmiel-ewicza.

Katowice (422) 16-00 Muzyka z płyt 
gram ofonow ych, 19.30 Odczyt pt. , .M alar­
stwo francuskie 19 włoku" dr. Edward

dzących:

P ie r n ic z k a  adw okata.
GROŹNY PREZYDENT. —  PRZYKRA ADMON1CJA. —  SIARCZYSTY PO-

LICZEK.

Dziss'ęciom :l!ardowy bankiet.
NIEZWYKŁE EFFRANIE POTENTAT5 W  AMERYKAŃSKICH. —  LUDZIE, 

KTÓRZY TRZĘSĄ ŚWIATEM.

Z  irrclnt nnmtincH.
   i

Kronika tarnopolska.

amerykański, Cyrus Curtis, przedsta­
wiciel instytucyj wydawniczych, Je­
rzy Eastman z branży fotograficznej, 
Tomasz Edison, j„ko przedstawiciel 
wynalazców, Leon Curtiss i Orville 
Wright z przemysłu lotniczego.

Przy stole zasiadło ponadto około 
dwustu osób. Wszyscy honorowi u-
czestnicy bankietu / posiadali razem
majątek, wynoszący 10 miljardów do­
larów, a właściwie mówiąc dokładnie, 
mogą tą potworną wprost sumą dys­
ponować.

korespondenta;.
cego się gm achu „ S ie ro c iń c a " p. W o je w o ­
dziny. Na koń cu  ca łe j u ro czy sto ści od ­
śpiew ano p ieśń „Nie rzucim  z iem i".

To trzeba zobaczyć. T a k i ty tu ł nosiła  
re w ja  arty stów  scen w arszaw skich  z p. 
L u cy n ą  M essal na czele, k tó rz y  zagościli 
do naszego grodu przed p aru  dniam i. Ca­
ły  zespół w arszaw skich  artystów  dobrze 
zabaw iał licznie zgrom adzoną publiczność 
przez dwie godziny, k tó ra  w nagrodę ̂ da­
rzy ła  w ykonaw ców  bu rzliw em i ok laskam i.

Św iętokradztw o. Z z a m k n ię te j cerkw i 
w C hodacźkow ie m ałym  sk rad li n ieznani 
spraw cy w tych  dniach  b laszan ą kasetę, 
w k tó re j zna jd ow ały  się pieniądze w kw o­
cie  380 zł.

Pow iesił się II. O hłberg, licz ą cy  la t  70, 
zam ieszk ały  w K rasów ce pow. T arn op ol. 
Pow odem  teg  kro ku  była  staro ść  i .brak  
środków  do życia

k . fi- * X  ' hfc



Nr. bC/i

Łopkowski, 20.05 A udycja .poświęcona poe­
z ji polskiej. R ecy tac je  p. Z. Topolskiej, 20.30 
Koncert wieczorny pośw ięcony utworom W . 
Gawrońskiego.

W iln o (-135) 18-00 K oncert popołudnio­
wy, 22.30 Transm . z W arszaw y.

W rocław  (322) 21 .00 R ecita l skrzypco­
w y, 21.45 W ieczór humoru.

Praga (348) 20.00 K oncert z sa li Mo­
zarta  (śpiew, fort.), 22 .00  Produkcje m u­
zy cane.

Lipsk -(365) 20.00 W y ją tk i z operetki 
Strau ssa „T eresin a", 22.15 M uzyka ta ­
neczna.

Sztu ttgart (379) 20.15 K oncert sym fo­
niczny. W  program ie: Haendel, Mussorg-
ski, Franek-

H aŁ b arg  21 .00  Program  am erykański.
Frankfurt (428) 20 .15 T ran sm is ja  ze'

Sztuttgartu-
Rzym (447) 2 0 .45  W ieczór lekkiej m u­

zyki neapolitańskiej.
Berlin (483) 20 .30 .W a Jk ir ja " , opera 

W agnera akt. II. (transm isja  z opery pań­
stw ow ej). N astępnie m uzyka taneczna.

W iedeń (517) 20 .05 Hedda Kux odśpie­
wa pieśni ludowe. 21-05 „Pierot L u n aire". 
Muzyka A rnolda Schonlbenga. AYykonawcy: 
II. K olisch (skrzy.pce), Polatschek (kla.rnel), 
Steuerm ann (fort.). N astępnie m uzyka -ta­
necznia.

„GAAiz i A 1 UHA.n.sA /. Lioa iii6iOp-tu.il ittzb. Str. 13
-S&Owii&i

Kronika gospodarcza.
Duński eksport produktów rolnych.

W okresie od 5— 1.2. października iDa- 
nja wywiozła 2,651.700 kg. masła, 
z czego do W . Brytanii 1,8-18.90 kg., 
do Niemiec lub przez Niemcy 690.200 
kg. i do Szwajcarii 72.700 kg. .Jaj 
ogółem 979.400 sztuk, z czego do An- 
glji 884.600 i do Niemiec lub tranzy­
tem 93.900. Boczku 6,16'l.200 kg. —  
całą, ilość do Anglji, mięsa 38.200 kg. 
całą ilość do Niemiec lub tranzytem, 
różnych artykułów spożywczych —  
507.700 kg., z czego do Niemiec lub 
tranzytem 356.000 kg. i do Anglji 
101.100 kg. Koni 83 sztuki, żywej 
trzody 3.54-1 sztuki, z czego 3.512 do 
Niemiec lub tranzytem, żywych świń 
755 sztuk, z czego do Niemiec lub 
tranzytem 513 sztuki, sera 92.100 kg., 
z czego do Niemiec 82.400 kg.

Naczelna rada nabiałowa. Wydział 
aprowizacyjny ministerstwa spraw 
wewnętrznych powołał w porozumie­
niu z Tow. polityki i administracji 
gospodarczej do życia komitet celem 
zorganizowania naczelnej rady nabia­
łowej Zadaniem rady będzie regulo­
wanie produkcji i handlu mlekiem, 
dążenie do poprawy jakości mleka 
oraz propafc„. na rzecz powiększe­
nia spożycia imeka.

GIEŁDY.
G IEŁD A LW O W SK A .

Lwów 2. listopada-
Chybie 60— , Gazy wseh. 26.25, Tosp. 

22.50.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów 2 . listopada-
Obroty w owsie itey cie  oraz ziem nia­

kach  po 'cenach w ram ach  dotychczaso­
w ych notowań.

W  drodze egzekutywnego kupna płacono 
;za hreczkę parytet Kozowa zl. 37-20.

Naogól sy tu acja  bez zm iany.
Tendencja utrzym ana, usposobienie spo­

kojne-
P szen ica k ra j. dw orska ex 1928 750—  

760 gr. 46.50— 47.50, P szen ica  k r a j.  zb io ­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00, 
Żyto m ałopolskie e i  1928 690 gr.
35.00— 36.00, Ję cz m ie ń  m ałop olsk i brow . 
640 gr. 30.50— 31.50, Ję cz m ie ń  m ałop olski 
przem iałow y 640gr. 30.00— 31.00, J ę c z ­
m ień m ałopol. pastew ny * 0 0 —610 gr. 
35.50— 36.25, Owies m ałop olski ex 1928 
450 gr. 31.50— 32.50, K ukurudza ru m u ń­
ska 44.00— 44.50, Z iem niak i przem ysłow e 
5.75— 6.25, F a so la  b ia ła  85 .00— 110.00, 
F a so la  kolorow a 55.00— 60.00. F a so la  k r a ­
sa  75 .00— 85.00, G roch Y< V icto ria  57.50 
— 67.50, G roch polny 45.00— 47.00, B ob ik
30.00— 35.— , M ieszanka pastew na w z iar­
nie  00.00— 00.00, W y k a  34.25— 38.25, S ia ­
no  słodkie k ra j. p rasow ane 18.00— 20.00, 
Słom a prasow ana 5.00— 5.25, K uknru- 
dza 31.75— 332.75, H reczka 35.75— 36.75, 
L en  72 .00— 74.00, L u b in  n ieb iesk i

o d d a j e m y  n j i & l k & s c i  3 5 , 3 6  i  J 7

i  Z jc l  b e z c e n * .
|| 'Boksową cheo-porue tu późnych k o lo ra ch  
|| pan to fe lk i, p o tb u c ik i i  juy^ohie d z ic ik i  
|| piePTU jzopżędne ga.iu.nhi -po cen ie  - '

# 3 . 90 2 f . 9°  2 £ g - go

21.50— 22.50, R zepak ozim y c\  70.00—
72.00, M ąka pszenna 10 proc. 81.—
82.00, M ąka pszenna 50 proc. 71 00—
72.00, M ąka żytnia 70 p roc. 51 .00— 51.00, 
Grvsik iikuriuizm  nv i>, Ou — i\ )M  0, Mąka 
kuk. 49.00-51.00. O tręby żytn ie  24.75-25-25 
pszenne netto  bez w orka 25.25— 25.75, Ka 
sza lireczana 5u proc ciuów -n ;>l) pioc. 
połów ek 70.75— 72.75, K asza jagi.. 24.75—  
25.25. K asza jęczm ien n a 19.25— 51.75, P ę ­
cak  49.00— 51.00, P roso  k ra j. 40.00— 41.00, 
M akuchy ln ian e 49.00 —  50.00, K o­
niczyn a czerw , k ra jo w a  n atu ra ln a  220.00 
— 250.00, M ak nieb . 1 2 5 0 0 — 135.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W ork i ju tow e wyr- 
Stradom , W a rta  1.68— 1.72, Częstocho- 
ki używane dobre za sztukę 1.38;— 1.42.

G IE ŁD A  W A RSZA W SK A .
W arszaw a H. listopada. (Tel. G. 1’.. 

5 proc. pożyczka dolarowa HM i pól, 5 nir 
pożyczka kunwcrśyjmt' 67,- 5 proc. pożyczko 
kolejow a 1923 60 i pól, 6 proc. pożyczki. 
dolarowa 85 i ćw ierć, 10 proc- pożycz k, 
kolejow a 102 ; pól, 8 proc. L isty  zasl. Bkv 
Gosp. K raj. 1)4, 8 proc. L is ty  zasl. Banku 
Rolnego 94, 8  proc. Oblig. Rku Gosp. Kra.1 
94, 4 proc. pożyczka inw estycy jna 120.

W alu ty  i dewizy: ilo land ju  356.70, Lu 
dyn 43.16, Nowy Jork, 8-88, -Paryż 34.75 
Praga 26.36, Szw ajcaria  171.17, W Jcdcń 
125.11.

W arszaw a 3. listopada. (Tel. G. P. 
Banik Handlowy 120, Bank Polski 17(5 i p6 
B an k  Przem ysłow y 107, B ank  Zw- 'Bp. Za 
robk. 80, B lektr. Dąbrowa 88, F iricy  66 
W ęgiel 96, Nobel 27 ,' Cegielski 43, Modrze- 
jów  3'5, Ostrow iec A 111, B  I I  105, Rudzki 
39, Starach ow ice 44, Zaw iercie 17 3/4.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 3. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 

20.30 i pól, Londyn 25.20 1/18, Nowy Jork 
5.19.67 i pól, B elg ja 72.22, W iochy 27.21 
pól, Hiszipanja 83.85, Hotandja 208.45, B e r­
lin 123.78, W iedeń 73.10, Sztokholm  138.05 
Oslo 138.55, Kopenhaga 138.55, So fja  3.7-5 1 
ćw ierć, Praga 15-40, W arszaw a 58.22 i pól. 
.Budapeszt 90.61 i pól, Białogród 9-13, A te­
ny 6.72 i pól, K onstantynopol 2.6'2 i  pól. 
B ukareszt 3.13 i pół, H elsingfors 13.09.

GIEŁDA W IED EŃ SK A .
W iedeń 3. listopada. (Tel. C,. P.) Am­

sterdam 284-65, Belgrad 12.46 3/4, Berlin 
189.05, B ruksela  03.63, Budapeszt 133.70 i 
pól, B ukareszt 4.27 i pól, Kopenhaga 
189.30, Londyn 34-42 i ćw ierć, Madryt 
114.60, Medjolan 37-18, Nowy Jork  709.65, 
Oslo 189.15, Paryż 27.72 i pól, Praga 
21.02 7/8, So fja  5-11, Sztokholm  189.80, 
W arszaw a 79.83 i pól, Zurych 136.56, Am e­
rykańskie 707, N iem ieckie 168.80, F ran cu ­
skie 37.67, Jugosłow iańskie 12.40, Polskie 
79.87, Czeskie 31, W ęgierskie 12,3.95, A n­
gielskie 34:37, Renta m ajow a 0-717, Renta 
lutow a 0.726, Ba-nkverein 35.85, Bod-cnkre- 
d-it 110.40, Krcdi-tanstalt 59, Kompas 0.77, 
Laenderbank 30.40, M erkury 22-35, Kolej 
póta. 1333, Żi-vnnsteńska 137 3/4, Czerniow 
ce 69 i pól, Auslr. kol. -państw. 35-85, Ko­
lej połudn. 1-3.85, Goleszów 474, Cement 
148, Brow ary 181, A lpiny 44.20, Berg u- 
Huhten 8.55, Krupp 12, Poldli Huette 180 i 
pół, Prager Fusen 436, R im a 1,18.90, Skoda 
294 i 3/4, Siersza 21, Zieleniew ski 124, 
Fanto  8-65, K arpaty 27, G alicja  74

g i e ł d a  l o n d y ń s k a .
Londyn 3- listopada. (Tel- G. P .) Nowy

Jork. 484.84, K anada 485-00, H o land ia-13.09, 
F ran cja  124.-10, Belgia 34.88.8, W iochy 
92:59, N iem cy 20-35, Szw ajcaria  25.20, His-z 
pąn ja 30-045, Daraja 18.191, Szw ecja 18-14, 
Norwegia 18.19, H elsingfors 192.67, Praga 
163.63, W iedeń 34.47, W arszaw a 43 i ćw ierć 

G IEŁDA PA RYSKA .
P aryż 3. listopada. (Tel. G. P.) Londyn 

124-13, Nowy Jork  25.60 , Bcligja 365 3/4, 
H iszpanja 413, W loćh y  134.05, Szw ajcaria  
493 i pól, D an ja  682 i  pól, Holandia 102(5 i 
pól. Norwegia 682 i ćw ierć, Szw ecja 684 i 
ćw ierć, Praga 76, Rum unia 15.50, Niem cy 
610- W iedeń 36-0 .

I WOLNE POSADY.
10 groszy za w yraz. I

I
O G Ł O S Z E N IA ,

POMOC LEKARSKA. ]
8S*EC JA L IST A  ch oró b  ja m y  u stn e j i- zę­

bów  L ek arz -D en ty sta  H. PA SS, K rótka 
2., ró g  G ró d eck ie j Nr. 60. L eczen ie  n a j­
now szą m etodą. Zęby sztuczne n a  raty  
po cen ach  K asy C horych . L am p a SO L 
L U X “. 9181-1

SPEC JA LISTK A  C H O R0B SKÓRNYCH 
I  W ENERYCZNYCH,

8. Sekund. Państw . Szp itala Powszechnego

Dr. F R IS C H -S A W IC K A
O rdynu je dla k o b ie t od 2— 5. W ałow a 11. 

S p e c ja lis ta  ch or. skór., w ener. 1 kosm et.

Sr. Henryk SPUND-FISCHER
i), d ługoletn i lekarz  (asyst.) k lin ik  D er­
m atolog. w B e rlin ie , P rad ze  i W iedniu  
ord: od 9-1, 3-7, PI. M a rja ck i 10 II. p. 
i i .  w e jście  ul. Sobieskiego 2. T e l. 51-6S. 

P O C Z EK A LN IE  SE P A R A T K O W E .
8188-9

Specjalista chorób w e n e ry ­
cznych i skórnych

Dr. I. MUND 6 “hZSkwl'a'
ordyn u je od 8-10, 2-8, w  n ied zielę  od 
9-1. Lw ów , A SN YK A  1. róg  P iłsu d sk iego

(Pań sk ie ik  T el. 48-01.

CHOROBY W EŃ ERYG ZN E i zastarzałe 
skóirne, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frisch , W ałow a 11. T e l 
55— 20. 6740

P O SZ U K U JĘ  so listk i b a le tn icy  d la  to u r­
nee arty sty czn y ch  po p ro w in c ji. Z gło­
szenia do a d m in istra c ji pod „ K o n certy ".

9182

D W U  M O N TERÓ W  ob zna jo m ion y eh  z 
pracą przy siln ik ach  lotn iczych  z n a j­
dzie zatrud n ien ie  od zaraz. P ierw szeń­
stwo m a ją  m ogący się w ykazać p ra k ty ­
k ą  w lotn ictw ie. Zgłoszenia w nosić z 
odpisem  św iadectw  do P . L . L . „Aero- 
lo t“, u lica  Ja g ie llo ń sk a  20, I. p. 9164-2

P O SZ U K U JE  S IĘ  energicznych  i zdol­
nych akw izytorów  w zględnie zastęp ­
ców na Lw ów  i okolicę n a jp o w a ż n ie j­
sze j in sty tu c ji ubezpieczen iow ej na bar 
dzo d obrych  w aru n kach . N adzw yczaj­
na sposobność u bocznego zarobku  d la 
pp. urzędników , nau czycieli i em ery ­
tów. Szczegółow o o ferty  z re fe re n c ja m i 
do a d m in istra c ji „G azety P o ra n n e j"  
pod „K orzystn e w aru nki 70“. 9065-2

C H C ESZ O TRZYM AĆ P O SA D Ę ? Musisz 
ukończyć ku rsy  fachow e, k oresp o nd en­
cy jn e  p ro feso ra  Seku łow icza, W a rsz a ­
wa, Żóraw ia 42. KUrsy w y u cza ją  listów  
n ic : b u ch a lte r ji, rach un kow ości ku p ie­
ck ie j, k oresp o n d en cji han d lo w ej, steno- 
g r a i ji , n au ki handlu , praw a, k a lig r a lji , 
p isan ia  n a  m aszynach , tow aroznaw stw a, 
angielsk iego, fran cu sk ieg o , n iem ieck ie ­
go, p isow ni, oraz gram aty k i p o lsk ie j. 
Po ukończen iu  św iadectw o. Ż ąd ajcie 
prospektów . 9025-3

I NAUKA I WYCHOWANIE.
10 groszy za w yraz. I

,FRA N C AISE“ donnę leęons de conversa  
tio n . P o u r com m enęan ts m ćth o d e , B e r­
litz . S ‘ad resser M ochnackiego 38. rez de 
ch au ssće  a  d roite en tre 5— 6 apres m idi.

9191-3

W pisy przyjm uje Zakład Naukowy  
D YR. P . RUTKO W SKIEG O , 

/.yblikiew icza 41.
na p ó łroczn y  ku rs księgow ości, stenogra- 
f ji  p o lsk ie j, n iem ieck ie j, fra n c u sk ie j, an­

g ie lsk ie j.
In fo rm a c ję  od 10— 1 i od 5— 8 godziny.

9141-3

K U R S Y  M ATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE

33WIEDZA” Kranom studencka u .  i. p.
zare jestro w an e przez K u ra to r ju m  O kręgu Szkolnego K rakow skiego reskryp tem  L. 
3288/27 z dnia 6./V III. 1927, zatw ierdzonym  przez M inisterstw o W . R. i O. P. 
p rzygo tow u ją do egzam inów  w szystkich typów  g im n azju m  i sem in. nau cz., tak  do 
egzam inów  d o jrza ło śc i, ja k  i do egzam inów  w stępnych, ew. nad zw yczajnych , —  z a ­
rów no n a  k u rsach  zbiorow ych w K rakow ie, ja k  rów nież w drodze k oresp ond en­

c ji ,  zapom ocą skryp tów , w skazów ek, program ów  i tem atów .
Na ku rsach  „W ied za1 u d z ie la ją  n au k i n a jw y b itn ie jsz e  siły  fachow e k rak o w ­

sk ich  zakładów  śred n ich , od 5— 6 godzin dziennie.
W szy stk ie  p odręczniki do dyspozycji uczniów . 9104
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P u m  wełniane w Central) html P'au Rynek 19, najtaniej bo
uiRhOd przez sień

r POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosza za wyiaz. I

E M E R Y T O W A N Y  w ysoki urzędn ik , p ie r­
w szorzędny ju ry s ta  i m ąż zau fan ia , po­
szu k u je  od pow ied niej posady w k o n ­
cern ie  przem ysłow ym  lub a d m in istra ­
c j i  la ty fu n d jów . Z głoszenia „ E n e rg ja "  
do A d m in istrac ji. 9151-2

I MIESZANIA SKbjJPY. 
10 groszy za /yrar. I

W Y N A JM SĘ  m ieszkanie 4 p oko jow e z k u ­
ch n ią , k om orą  1 n a  drzew o, strychem , 
p iw nicą i ogródKiem  w arzyw nym . Z gło­
szen ia : L ip iń sk a , Ja n ó w . 9179

1— 2 P O K O JE  um eblow ane n a  biu ro  po­
szu k u je  się. Z głoszenia „ E m p e film ", Dłu 
gosza 20., te i. 35— 89. 9172

P O S Z U K U JĘ  1— 2 p o k o ji p rzyzw oicie u- 
m ebiow an ych z obsługą, m ożliw ie z ła ­
z ien k ą  i opałem , w ok o licy  T ech n ik i, 
L is to p ad a  lu b  P oto ck ieg o . L is ty  pod 
„\Vygoany“ do Adm . „ P o ra n n e j" . 9190

[ KUPNO I SPRZEDAŁ 
12 ąrosay za ™yra .̂ I

U RZ Ą D Z EN IE  m łyń sk ie używ ane sp rze­
d a  m łyn  w odny T arn o p o l, L w ow ska 93.

9167

A E a jlN O Ś C I z  bu dynkam i m n ie jsze  i 
w iększe zaraz do sprzedania  . Cena od 
220— 300 doi. za m org. Z iem ia I. i I I . 
k lasy . Z naczek  n a  odpowiedź. D rohom i- 
reck i, M on asterzyska. 9168

K N U R K I, L oszk i W ie lk ie j B ia łe j A ngiel­
sk ie j 2 do 15 m iesięczne sp rzed aje  
C hlew nia Zarodow a T re te ra , G rochów ce 
P rzem yśl, S k ry tk a  22. 9174-2

H O T E L , k a w ia rn ia  i re s ta u ra c ja  w Zagłę­
biu  N aftow em  do sp rzedan ia  lu b  w y­
d zierżaw ien ia . B iu ro  P ośred n ictw a D ro­
h obycz, P iłsu d sk iego  2. . 9208-3

A N T Y K I: szale tu reck ie , zegary, św iecz­
n ik i, k ry szta ły , o k a z y jn ie  sprzedam . 
Z yblik iew -cza 35, I. p. na praw o od 5— 7

9205-3

t. iDjdl O k a z y jn ie  do sp rzed an ia ; fra n - 
:u ska 8-m io lam pow a su p erheterod yna. 

Z ak res fa l od 3u do 250u m etrów . W ia ­
d om ość te le fu n  12-60. 9 l6 5 -2

T R U S K A W IE C . W ille  kupno —  sprzedaż 
—  n a je m  p o leca  B iu ro  P ośredn ictw a 
D roh obycz P iłsu d sk ieg o  2; 9159-3

R E S T A U R A C JĘ , P o k o je  śn iadan kow e, z 
pełnym  w yszynkiem , tra f ik ą , handlem  
k orzenn ym  w cen tru m  m ia sta  Lw ow a 
sprzedam , r.yd zierżaw ię, oddam  za 
k a u c ją  n a  rach u n ek . W iad om ość u P a ­
ni M antlu w ej, fry z je rn ia , Ja n o w s k a  4.

9107-2

F O R T E P IA N  drpzdeński K ap sa, an g iel­
sk a  m echan ika , on ancerzon y , krzyże 
wy, rza d k a  o k a z ja , praw ie ja k  now y 
sp rzeda: H anak , P iłsu d sk iego  21, I. p.

9087-5

B IE L IZ N A  SZ W A JC A R SK A  trykotow a 
d ziecin na i d am ska „ S P O R T ", p lac H a­
lic k i 3. 8968-6

K O M P L E T N E  wyprawkę d la now orod­
ków- „ S P O R T ", p lac H alick i 3. 8968-6

PŁA SZ C Z Y K I dziecięce do la t 15 „ S P O R T " 
p lac H alick i 3. 8968-6

K RYN ICA , B iu ro  N eubauera, Kupno—  
sprzedaż w ill, p arcel, dzierżaw a p en­
sjo natów . 8749-3

r RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za w yraz. 1

M A Y SE N H A E L T E R , Sobieskiego 5. po le­
ca  kapelusze. P rz y jm u je  do p rz e ra b ia ­
n ia . Ceny u m iarkow an e. 9180

P O SZ K O D O W LN I w o jn ą  i  w alo ry zac ją
cz y ta jc ie  w szyscy ,,G azetę S p o łeczn ą", 
cen tra ln y  tygodnik  Zw iązków  O brony 
W ierzy cie li, Lwów, P ełczyń sk a. 9186

R Y BK A  G RZEG O RZ, urodzony 1896 w B ła  
żow ej un iew ażn ia  k siążeczk ę w ojskow ą 
w ydaną przez P. K. U. Rzeszów-. 9188

CHUCHLA ST A N ISŁ A W , urodzony 1903 
L eck a , un iew ażn ia k siążeczk ę  w o jsk o ­
wą w ydaną przez P . K . U. Rzeszów .

9188

JA K Ó B  F E R B E R  w C zortkow ie uniew aż ■ 
n ia  zgu bioną książeczk ę w ojsk ow ą w y­
d aną przez P . K. U. C zortków . 9189-3

faupiiKa rantolii i P a p i ż y
Lwów, n) W ronowska 4. (boczna Koper­
nika), pole ca i wyikonuje pantofle w szel­
kiego rodzaju, pi p s jz s  na .podeszwie skó­
rzanej i filcow ej. Papucze na buciki a  la 

śm egow ce, buty do polowania i f. p.
710,8-20

Ś W IE T N E  op aski b iodrow e od 11 zł., b iu ­
stonosze od 2 zł. M ałgorzata , ul. B a to ­
rego 34, J t . p. 9212-6

U N IEW AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
w ojsk ow ą w ydaną przez PK U . G ródek 
Ja g ie llo ń sk i, Jó z e f  K uczm a. 9088

P R Z E P ISY W A N IA  oraz tłu m aczen ia  we 
w szystk ich  ję z y k a ch , w szelk ich , listów , 
podań, skryp tów , k on trak tó w  i p rac 
nau kow ych p rz y jm u je  Z akład  Z o fji 
K onrad  G lu zińskie j, P iłsu dsk iego 14, 
II. p- 9203-11

STA RA N N IE, szybko, tan io , p rzep isu ję  na 
m aszynie S tan isław a F ra n k o w sk a , J a ­
chow icza 26. I. p. na lew o. 9143-2

W S Z E L K IE  m aszyny i urządzen ia w cho­
dzące w zakres m łyn arstw a zaw sze na 
sk ładzie do nab y cia  u M. Steinhausa, 
Lw ów , ul. G ródecka 10 a. 9080-10

AM ERYKAŃ SKA gum a do żucia, poleca 
Ja k ó b  R osenm an, A kadem icka 26.

9053-16

ZAKOPANE willa „W iktoija" na drodze 
do Sanator. nancz. p»ieca pokoje z pa. 
lem ntrzym aniem  po ce la ch  bardzo n- 
miarkowanych. 7250-2

FL IR T  TOW ARZYSKI 1000 pytań i odpo­
wiedzi n a  50 kartonach w futerale w y­
sy ła  księgarnia MARIANA HASKiLERA 
w Stanisław ow ie po nadesłaniu zł. l . lh  
w  znaczkach pocztowych. 894:

KOBIETA LEKARKA DOMOWA, księga 
zdirow-ia, potrzebna w każdym  domu, •p'-* 
gzem plarz op iaw ny, ozdobnie; w plótijcfł 
zł, 4-0, przesyłka zł. 2 .50  w ysyła na 4 
-raty m iesięczne księgarnia MARJANA 
H A SK LERA  w- Stanisław ow ie. 894-2

ZW Y C ZA JE TOW ARZYSKIE R o ścisB w - 
skieigo, w skazówki zgodnego pożycia z 
ludźmi. Egzem plarz broszurow any zł. 
6.50, kartonow any zł. 8, ozdobnie o- 
praw ny w płótno zł. 9.50 w ysyła za u- 
przedniem  nadesłaniem  należności księ 
gam ia MARJANA HASKiLERA w  S ta n i­
sławowie. PKO, 149 760. 8912

H u rt! D eta l!
T erm o fo ry  od zł. 4 i w yżej, szkła  zap aso­

we we w ielk im  w yborze p o leca : 
Ja k ó b  R osen m au , Lw ów , A kadem icka 26. 
T ei. 19 —61. —  Z am ów ienia z p ro w in cji 

załatw ia się odw rotnie. 9052-14

„RiiiszYiiorcr
L w ó  a*, S y k s tu s k a  9 .

telef. 36-86, ■ pc leca:

m is z tw  do pisan a
w szelk ich  sy stem ów , b iu ro ­

w e i podróżne (P o rtab le)

Maszyny do liczeń a i aparaty do powielania
na dogodne spłaty ratalne

L E C Z C IE  S IĘ  w odam i m in era ln em i fa ­
b ry k i „Z D R O W IE ". Sk u teczn ie jsze  od 
w szystk ich  inn ych . Do n ab y cia  w ap te­
kach . 9187-10

fl^gazyn i Pracownia
K O N FEK CJI oraz SU K IE Ń  D A M SK ICH

C E C Y L I A  H A H N
Lw ó w  pl. Sm olki 1a (naprzeciw 

kina M arysieńka). — Ulg w sołatach

M eble stylow e
najnow sze wyroby krajow e i zagraniczne 

po przystępnych cena-cih jedynie u firm y

Briick i Griiner
Lwów Jagiellońika 24. Telef. 21-76

ob-ok Kina Marysieńki.  8067-ń

G R A M O FO N Y
s afkow e, walizkowe tubow e, we w iel- 
k ni wyborze na najdogodniejszych wa­

runkach poleca firm a

B0GEN Lwów, Watowa 7.
P łyty kra owe i zagraniczne we w ielkim  
wyborze od 10 sztuk na dogodne spłaty,

O G ŁO SZ E N IE .
W  okręgu a d m in istra cy jn y m  L w ow ­

sk ie j Izb y  Sk arb o w ej są w oluc posady 
p rak ty k an tów  re fercn d a rsk ich  za w yna­
grodzeniem  wedtug X . grupy up osażen io­
w ej szczenią „ a “.

O n ad an ie  pow yższych p osaa m ogą się 
ubiegać kand ydaci m a ją c y  poza innym i, 
ogólnym i w ym ogam i uKończone s lu d ja  
p raw nicze (magilsterjum  praw a).

P od an ia  n ależy  sk ład ać w Izb ie  Sk ar 
bow ej we Lw ow ie, d o łącza jąc  oryginalne 
doku m enty :

1) m etryk ę  urodzenia,
2) św iadectw o d o jrza łośc i,
3) dyplom  m agistra  praw',
4) św iadectw o ob jiw atelstw a polskiego,
5) św iadectw o m oraln ości,
6) w łasnoręczn ie  n ap isan y  życiorys,
7) dokum enty w ojskow e.
P o  odbyciu  jed n o ro cz n e j p rak ty k i i 

złożeniu przepisanego egzam inu m oże n a­
stąp ić nad anie sta łe j posady w V III . stop ­
niu służbow ym .
8996-3 Izb a  Sk arbo w a wc Lw ow ie,

Kupujcie u i p l s i  mu labryco!
La Zł. K anap y, o tom an y, fo te le , m a te ­

racy , garnitólry; salo now e, k ap y , 
narzuty , fira n k i, p o rt je ry  i  t  p 
M eble d ębow e, 'is ie n io w e , for- 
n ierow an e sp rzed a ' e każdemu bez 
p o ręcz y cie la  taa z e  n a  p ro w in c ji

tygon. ^ A M E T A ‘
spHa i ogr. ncć iwflw, Krasickich i a i.

Stenj.ypiSx.i-
ste iioyra fistka

p olsk o-n iem ieck a , b ieg ła  m aszyn istka  im 
„R em in g to n ie" poszukiw ana do natycii 

m iastow ego w stąpienia.

R ęcznie p isane o fe rty  z dołączeniem  
odpisów  św iadectw  i zapodahiem  w aru n­
ków  stosow ać pod sz y frą : „B ieg ła  m aszy­
n is tk a "  91.

K a żd e m u  bez porąki *■%»&
sprzeda B A  T E “  U L  SO B IE SK IE G O  12
firm a J H F T elef. Nr. 43-39.

E B L E
w szelk iego  rod za ju  N A  D Ł U G O TE R M I­

N O W E SP Ł A T Y .

a ż n e ! !
dla wł. ruainiM i (ukorów

GAZ, W O D O U A G I, K LO Z ET Y  
u rząd za i n ap raw ia bajecznie 

tanio

L  3 C H L A C H T E R
Ch > rąi :zyzn<i 14 .

W arstaty  Jó z e fa ta  7. Te ef. 47-73
Bi

Na rag lan y  i p łaszcze w eloury  k r a jo . .  ■ 
i orygin aln e ang ielsk ie  p o leca w olbrz.i .

m im  w yborze fab rj-czn y  skład  sukna 
JA N  W A LLA C H  I  SYN , Lw ów , R y n ek  3$

8596 2

KOI

„i.O MAolŁKS V*nCt“
uz ans na całej kuli ziemskiej za 

najp e yz^jriejsze

ma GPfinojiiidfli Ci Ud London
Jen er. R epr. na Polskę

J ó z e f  W e  k s l a r
ik s p  rt  i cz ło n ek  b r y ty js k ie j Izb y  band). 
U i n s z s w j ,  N larsiałK ow ^K a 1 . ,2 .

KR AIIÓW LWÓW
F lo ria ń s k a  3 5  S fi tu sk o  2  

B B H H n m v B n n n n m i

w G9ZEGII

A K O S ż
CAŁEGO  ŚW IATA  

piją tylko an­
gielską

HERBATĘ

L Y O N S a
T a niezrów nana w 

m aku h erb ata  u- 
żyw an a jest na  

dworze Krdla a n ­
gielskiego oraz  na  
w szystkich  dwo­

ra ch  europejskich.
Do n ab ycia  w  skle­
pach  kotonjaluych.

Przedstawicielstwo na Polskę.
T f c OF I L  M A R Z E C

. w a r s z a w a ,  m a z o w i e c k a  5 t  m a r s z a ł k o w s k a  89
Przedstaw icie!: S t Płoński, Lwów Sw Marka >.
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Najlepszy 
zegarek szwajcarski
Precyzyjnyl Elegancki! ^

*O P O O P »O O O O O O O n O C T > «raQ

MYDŁO 
RAJSKIE

[rrfliźVin nads},' mity fap - e h  SMe**fłve.
,.H E U O S “„ I X X 7 C T O 3  -  „H E L IO S “

O ST R ZEŻ EN IE.
W  Sąd zie Okręgowym w Stryju 

do Cg. I. a 254/28.
W  spraw ie sprzedaży ap ara tó w  ,,T ielios“ toczy  się spór pom iędzy w łaścic ie ­

lem  przedsięb iorstw a H elios L eonem  D ru ck erem , W iedeń  ob ecn ie  w K atow icach , 
ul. K ościu szk i 1. 17., a b raćm i W ien . P on iew aż um ow y o kupno ap arató w  „H e­
lio s"  -.aw arte są ty lk o  z L eonem  D ru ck erem  a n ie  b raćm i W ien , a p roces prze­
ciąg n ie  się  dłuższy czas, ostrzegam  m oich P, T. od biorców  przed  p łacen iem  za 
u m nie zakupione ap ara ty  „H elios" b ra c io m  W ien  n a  k o n to  P . K. O. w K rakow ie 
Nr. 403.007 w zględnie adw okatow i DrL A leksandrow iczow i ja k o  ich  p ełno m o cn i­
kow i i dziś ju ż  ośw iadczam , że zap łaty  na k on to  P. K. O. K raków  Nr. 403.007 w zglę­
dnie D r. A leksandrow iczow i i innym  pełnom ocnikom  b ra c i W ien  n ie  u z n a ję  i w 
p rzyszłości uznaw ać nie będę.

F irm a  „H elios", W ied eń  I. T u ch łau b e n  17. n ie  is tn ie je  w ogóle i w szelk ie k o ­
resp on d en cje  upraszam  k ierow ać pod ad resem  w zam ów ieniach  w spom nianym  lub 
też K atow ice, K ościu szki 1. 17.

Z w racam  uw agę m oim  P. T  od biorcom , n a  w arunki um ow y o kupno tp a ra  
tów  ,,H e lio s", z k tó re j w ynika, że sp rzed a jący m  je s t  ty lk o  L eon  D ru cker, W iedeń, 
kon to  P. K. O. W arszaw a 190.998, a n je  b ra c ia  W ien . U dzielone b racio m  W ien 
praw o zastęp stw a i in k asa  n a  k on to  P . K. O. K raków  co fn ąłem  n o ta rja ln ie . 
Przedsiębiorstw o „H ciios“  Leu D rucker.

Ostrze cwnKiej jK w Io s ,  

elastyczne jak sprężyna, 
twarde jak djament

‘W  zakładach Gillette zastosowano  
najnowsze m etody hartow ania i  

obróbki stali. Długoletnie doświad­
czenie i najbardziej now oczesne pa­

tentow ane maszyny szlifierskie dały w  
rezultacie najlepszy sposób fabrykacji; 

dzięki czem u nożyki Gillette posia­
dają niezwykłą trw ałość i ostrość

K.aftfy praw dziw y nożyk 
Gillette jest oznaczony tą 

ma*ką ochronną.

rfA D E  IN u. s.m
N ożyk i w  op akow aniu  po 30, 10 i  5 szłu k są  do 

n abycia  w e w szy stk ich  od n o śn y ch  sklepach .
KNOW N THE W O RLD  O V C T

G I L L E T T E  S A F E T Y  R A Z O R C O .  

0 yg na'ne nrżyki G Het e iirrrrtowane bezpośr?d Ńo z Am ryki,

b -m ie s  s o l  tyS
P ła s z c z a  d a m s J e ,  a g i n y . F u t r a  / u r a n i a  m e s  :a  z  n a) O i t s z M  m a t e r j a ł M  

D le ls H ic n , ta n  g o io u . ia h  [ a a  m la  g p o le c a

if.ajow y S k  O dzieży  LA N G A
L  ń w  P a s  h a  U w aga ns firm ę  LA N G  Sp -z e

L  VUV*I r ® a m i l t U l ^ b  daż a  p ic  ze. nap -z. d -o s. M jk.

FOMEiii i m r \Vyxą zna sprzedaż dykt oicnow ych i so­
snow ych m  rki „0IKuS“ p0 cen ach  fa ­
b ryczn ych  i n a  dogodnych w aiu n k ach

P0’e:ajd [lraci3 G E I  B E R G  lwów. Panieńska 19.
Telefon 43-91.
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G .  G .  T O L D O U Z E

TAJEMNICA MORDERCY
A m o ry  *ow any przekład K azim ierza h jch ło w sk ieg o .

i  2

-oo-
Bylo się też czemu dziw ić: praw da, to ro m ie­

liśm y przed naszemi oczym a, to był rzeczywiście 
okręt — ale okręt o zupełnie niezwykłej sylwetce: 
Kadłub okręlu wysoki, dziób a ty ł przypom inające  
praw dziw e lorlece, m aszty zbudowane zupemie 
inaczej, niż to obecnie się praktykuje, -z -otworów 
po obu bokach okręlu sler-czą groźnie lufy bronzo- 
w ych arm at. Na tylnym  m aszcie zw isał olbrzymi 
sztandar, stężały zupełnie od m rozów, a pokryty  
rozm aiłem : herbam i o zupełnie w yblakłych kolo­
rach...

— Nie potrzebuję ci m ówić, że zorjentow ałem  
się odrazu, co to jest w łaściwie... nie darm o po­
chodzę z rodu m aryn arzy!... Olo mieliśm y przed 
sobą autentyczny, znakom icie zakonserwow any  
gałjon — zupełnie podobny do owych slatków, 
klore za daw nych czasów królowie hiszpańscy wy 
syłał: do Am eryki po złolo z Eldorados...

Bal... ale H iszpanja, Eldorado, oceany podrów  
mkowe —  wszystko to d-osyę daleko od tej śnieżnej

pustyni podbiegunowej!... Cóż do djaibła robi len 
zbłąkany okręt tutaj, wśród gór lodow ych?...

Przyznam  ci się, że poproslu pasja mnie po­
rw ała! Człowiek pewny był, że m a przed sobą 
okręt w:el-orybi, gdzie znajdzie przytułek i ra tu ­
nek — a  tu zam iast lego jakiś okaz m uzealny, ja ­
kiś archeologiczny zabytek!.., to przecież wściec się 
m ożna!

Siałem  rozczarow any, zły, nie wiedząc, co o tern 
sądzić. Z tyłu okrętu dojrzałem  w ym alow aną  

na n.'m nazwę: „Santa Maria Imina-colata“... Tego 
typu -okręty budowano przecież w szesnastym  
w/ieku!... A w bocznych ścianach okrętu widać było 
kilka dziur... przysiągłbym , że od kul arm atnich !... 
Skądże -on się tu znalazł, do licha? Od Iłu lal śpi 
tuta j, wśród w iecznych lodów? Jak im  sposobem  
dostał się aż tak daleko na północ od G renlandji?...

Pogrążony w m yślach, zapom niałem  o mrozie, 
o wszyslkiem. Z zadumy w yrw ał mnie głos F o r­
stera:

—  No. i cóż gapisz się jak  wół na m alowane 
w rota?! Pew nie, że lepszy by bvł żyw y okręt, niż 
tą rudera. Ale zawsze znajdziem y na nim schro­
nienie i drzewo na ćpał... Chcesz, to m arznij sobie 
dalej... J a  drapię się na okręt... możesz iść za 
m ną...

Jed n ą ręką uchw ycił się zw isającej linki okrę­
towej, szty wnej i tw ardej, jak  drzew o —  w d ru ­

giej trzym ał siekierę. Począł w yrąby w ać sobie sie­
kierą rodzaj schodków w lej grubej powłoce łodo- 
wej, okryw ającej cały okręt niby pancerzem .

A osobliwy to był lód, przeźroczysty, jak  szkło, 
widocznie osiadły na statku od paroset lat... 
W spaniale to w yglądało: -okręt w ydaw ał się jakby  
za szkłem, ale za szkłem przy legająeem  tak ściśle 
do ścian jego, jak  np. jedw abna cieniutka poń­
czoszka przylega do nogi.

D rapiem y się tedy obydwaj po tym  lodzie, tak 
tw ardym , szczerbiły się na nim nasze siekiery, któ 
remi w yrąbyw aliśm y z wielkim mozołem schody.

W reszcie po jakich piętnastu m inutach tej 
pracy, ścigaiąc się, podtrzym ując się wzajemnie, 
zmęczeni, wydrapaliś-my się na pokład okrętu, po­
krytego również grubą a śliską skorupą lodową.

Łazim y po po-kładzie m yszkując, zaglądając  
w każdy kąt. T ak  było -ślisko, że na przód okrętu 
przejść n :e m ogliśm y. Ale na tyle okrętu natknęli­
śm y się na jakieś drzw i w podłodze... Kilkanaście  
uderzeń siekierą —  drzewo trzeszczy, ukazuje się 
nam czarny otwór i schody wiodące na dół.

—  Żebyśm y lak jeszcze znaleźli pełne m aga­
zyny! —  m ów i F orster.

-on-
( C -  d .  04
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S Z C Z Ę Ś L IW E M  
D ZIECKIEM

jest to. które otrzymuje codzień na 
pierwsze śniadanie filiżankę OVGMAl - 
TINh,’y. Z jakąż niecierpliwością ocze­
kuje ono tego aromatycznego i smacz­
nego napoju, który stał się dlań wprost 
niezbędny.

skoncentrowany f^eparnt, zawierający 
wszystkie wertościowe elementy świe­
żych jaj,<mleka, słodu i kakao, pobudza 
normalny rozwój diiecka, przysparzając 
organizmowi zapasu substancji, wyt­
warzających krew i siłę,

Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych

Dr. A. WANDER, T. A., BERN
(Szwajcaria)

Próby na żądanie wys’jłn gra­
tis przedstawiciel ita Pulskę:

L. FAYRE, WARSZAWA
Rymarska 16.

Str.

flflaSZjjlj
do

p i s a n i a
i rachowania

p ierw szorzędnych  system ów  na 
dogodne spłaty  

poleca

JuSjan Łorrtgga
Lw ów , Sienkiew icza 9. Tel. 28-70.

Precyzyjna naprawa maszyn.

siniała Jldiiia
pokoje m ęskie, salo n y , w yro b y  

solidne n iep ęk ające  —  p o le ca :

Leon MatwijowsP^i
Lu/Oui, C h r q ? c z y z n g  8 . Telefon 7Q-1 i

Telef. 46-93 . Telef. 1-79.
R ok założenia 1910.

DOM H A N D LO W Y I TECHNICZNY

„ P  I L  O T u
Sp. z ogr. por.

CEN TRA LA  W F  L W O W IE , ni. B A T O R E­
GO 4.

U rządza zak ład y  przem ysłow e, ja k  m ły ­
ny, ta r ta k i, ś lu sarn ie , sto larn ie , e le k ­
trow nie, now oczesne ceg ieln ie , rzeź­
n ie  i t. p.

D ostarcza poszczególne m aszyny, n a rz ę ­
d zia i m a te r ja ły  dla k ażd e j gałęzi 
przem ysłu i ręk o d zieła .

W ykon uje p om iary  siły  w od nej, p lany 
przepisow e, p ro jek ty  i t. p.

W y sy ła  in ży n ieró w -p rak ty k ó w  i m o n te­
rów  na p ro w in cję .

U dziela fa cn o w ej p orady, o p a rte j n a dłu- 
goletn iem  dośw iadczeniu w K raju  i 
zagran icą.

Przed  zakupnem  ja k ie jk o lw ie k  naszyny 
p rosim y zażąd ać od nas o ferty .

Cenniki, oraz setk i lis tó w  pochw alnych , 
n a  żądanie bezpłatn ie.

Ceny konkurencyjne. D ogodne spłaty.
8142-12

Od 4 0  lat istn  e jąca  firm a

Jakób C
ul. Ruiou/sKisga 7. naprzeciw Katedry 
sprzedaje i w ypożycza me »le 
każdem u bez poręki n a dogodne 

s p ła tv .

Humor.

OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA.
O brońca: Isto tn ie , panow ie przysięgli, 

m ó j k lije n t zam ordow ał sw ą żonę, a lp 
zw ażcie że było to pierw sze je g o  prze 
stępstw o tego ro d za ju !...

LATA RK I K A R BID O W E, row erow e od zł. 
7.50 ręczne, pow ozow e, strag a n ia rsk ie  i 
do trak torów . L a ta rk i e lek try czn e  k ie ­
szonkow e, b a te r je  i żarów ki zapasow e p o ­
leca w w ielk im  w yborze Ja k ó b  Iłosen- 
tuan, Lw ów , A kadem icka 26. Tel. 19— 61. 
Zam ów ienia z p ro w in cji u sk u teczn ia  się 

odw rotnie.
H u rt! D eta il!

9051-14

SU BZA STĘPSTW A
sprzedaż

na w łasny rach u n ek , a rty k u ł spożyw czy 
p ierw szej p otrzeby, m a ją cy  m asow y zbyt, 
n a  poszczególne w iększe m iasta  w M ało- 
polsce z okolicam i prócz K rakow a i L w o ­
wa oddam y pow ażnym  kupcom , którzy 
m ogą ud zielić odpow iedniej g w aran c ji. 
Z głoszenia pod „D la pow ażnej f ir m y "  do 
B iu ra  ogłoszeń S ta tte ra , K raków , R yn ek  8.

8204

Nr. 8673

L w ó w , X a z im i:rzu t7 s k a  S.
T e le fo n  5316 

daje m ożność każdem u kupić sobie

G R A M O F O N
szafkow y tubow y, w alizkow y  

n a  n a jd o g o d n ie jsz y ch  w aru n kach  od 5 zł. 
tygodniow o lub m ies ię czn ie  

1 ły ty  od 10 sztu k n a  dogodne sp łaty . 
C en y  ś c iś le  gotów kow eBimninaBBn iii • m m  =— -..i

Lir. Wanda

W I E S E i i B E R G
lekarz chorób dziecięcych

LinOin, ul s y t f f l s b  42 papier
prow adzi

specjalną g mnasiykę 
da dzieci

w edług najnow szych system ów  
(gim n astyk a indyw idualna)

Od 3-5 popot. Tel 33-*2. 

Sprzedaż rh* dogodne spłaty!

Maszyny
do szycia

Gramd ,ny 
Rowery 
Wirówki

m'eczne
I części składowe tychżs.
P r z y b o r y  d o  k i a w i e c z y z n y  I  r o b ó t  r ę c z n y c h  

Własny warstkt napraw

n s a n iu r mai s u
IWÓW UL. WAł Wn 1 a.

D yrekcja F ry w . S em .u arjum  N aucz, 

żeńsk. S. S. B azyljan ek  w D rohobyczu  

■ ogłasza

KCNKUBS
la p osady: n au czy cie la  (ki) ję z y b a  pol- 
■,k iego, —  nau k  p edagogicznych, —  ry ­

sunków
K om p etenci(tk i) p o sia d a ją cy  pełną 

k w a lifik a c ję , w zględnie pozw olenie nau­
czan ia  zgłoszą się do D y re k c ji Sem ina- 
rju m  do 15. listop ad a br. — P ła ca  według 
om owy. 9160-2

iłlin e ra in g  n a tu ra ln a  w odę sto ło w ą

„ C E W A J T I S “
p o lecan ą  przez lekarzy , 

w y sy ła  Z a r .ą d  D óbr „ P A C Y K Ć  */“ 
p. Łrani ław ow  lnb C e n tra la : Lw ów , 

p l lw aijack i 10.

1 u y re k c ja  Aoiei P aństw ow ych w iu a k o w .e . 
Nr. Dz. IX/76194/28.

K raków , dnia 31. p aźd ziernika 1928.
D yrek cja  Kolei Państw ow ych w K ra­

kowie zw raca uw agę dostaw ców  i w y­
tw órców  płótna nieprzem akalnego „B re- 
zentu“ na ogłoszony w M onitorze P olskim  
Nr. 252 z dnia 31. p aźd ziern ika 1928. roku 
przetarg  publiczny, w yznaczony na dzień 
15. listop ad a 1928 na dostaw ę p łótna nie­
przem akalnego ,„ ,B rczen tu “ .

Dla m atki Obr. L w ow a: J a n  K alin ie- 
wicz, M ieln ica  zł. 5.— . Z am iast kw iatów  
na trum nę śp. A nd rzeja  H o ffm ana L eon  
M akow iecki, T łu ste  zł. 10.— .

CENY OGŁOSZENI 
Ta wiersz * - szpaltowy milim etrowy  

fszer. 80 m m .) oglnszcula zw ykłe za tek. 
(tem  12 gr., za wiersz 1 - szpalt, milim e­
trow y (szer. 60 mm .) nadesłane 35 gr., 
ca wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
66 mm .) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 ■ szpalt m ilim etrów * (szer 60 mm .) w 
IrM cie (kronika, rep ertu ar, dział ekono.

miczny lid.) 50 gr„ ca wl<-rsz 1 .  sznalt. 
milim etrowy (szer. 60 mm .) w artykułach  
100 gr.. za wiersz 1 - sznnłf. milimetrowy  
(szer. 60 mm.l na pierwsze j stronie 60 gr 
drobne ogłoszenia :a słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia kupno 1 sprzedaż zp słowu 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło 
w o 12 gr., dla polrzebująeycb prary lub

"osad y  S gr., eala strona ogłoszeniu- -1  
zł,, pół strony ogloszeniow -J 150 zł., 

cała stron a tekstow a 486 zt. c: i J  strona  
rod  nagłówkiem (1 - szał 570 zł. Ogłoszę, 
ula zam iejscow e 10 proc droższe. —  Za 
ogłoszenia w m iejscu zastrzełonem . oglo 
szeuia osobno stojące I bez num eru doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie prretm ujem T Port*

przekazów ule bonlflkujem y. — 1 wngat 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 lamów (szpaltl tekstowe na I ‘>my 
ilzpeM rl

PREN U M ERA TA  m iesięczna!
Z dostaw ą na m ie jsce  'ub prze­

syłką pocztow ą . . . .  zł. 8 59
Bez dostaw y . . . . . . .  zł 6,—
Za g r a n i c ę ..................................... zt 3 -

Z d ru karni bpoiki w ydaw niczej G łtO D ki i  &FU- . a  * , pud z a r  z. J .  PŁOCK-LUU, we Lw ow ie. Onp. red . M ŁJrA N  ł u t z t z a . . u n ^ a j .


